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PROLOG

Na	ciemnym	niebie	 świecił	 księżyc,	 kiedy	Rose	 za mknęła	 za
sobą	ostrożnie	drzwi.	Skrzywiła	się	w	duchu,	słysząc	jęk	za rdze-
wia łych	za wia sów,	i	za stygła	przera żona;	czeka ła,	aż	ktoś	poru-
szy	się	na	górze,	tak	jak	zrobił	to	jej	ojczym	pra wie	trzy	miesią -
ce	temu.	W	domu	jednak	pa nowa ła	cisza,	choć	wiedzia ła,	że	za
brudnymi	okna mi	na	piętrach	kryje	się	kilka	osób.
Dziękowa ła	Bogu	za	blask	księżyca,	który	oświetlał	jej	ścieżkę

biegną cą	ku	ulicy.	Była	pewna,	że	nie	potknie	się	o	śmieci,	któ-
re	wa la ły	się	wszędzie,	ale	za nim	dotarła	po	kilku	minutach	do
drogi,	musia ła	zma gać	się	z	pa niczną	myślą,	że	na robi	ha ła su.
W	każdej	chwili	oczekiwa ła	krzyku,	który	za alarmuje	mieszkań-
ców	squatu.
Zwłaszcza	jednego	mieszkańca,	bardzo	niebezpiecznego.
Sta ra ła	się	nie	myśleć	o	człowieku,	którego	porzuca ła,	swego

niegdysiejszego	wybawcę.	Musia ła	 go	 zosta wić,	 by	 nie	 pogrą -
żyć	się	do	końca.
Było	 ironią	 losu,	 że	 ucieka jąc	 przed	 zniena widzonym	 ojczy-

mem,	 traktowa ła	 ten	 squat	mieszczą cy	 się	 w	 eleganckiej	 nie-
gdyś	 ka mienicy,	 jak	 sanktuarium,	 a	 potem	 przekona ła	 się,	 że
wpa dła	z	deszczu	pod	rynnę.
‒	Och,	Jett…
Wyrzuciła	to	z	siebie	bezwiednie	i	na tychmiast	poja wił	się	ob-

raz	 jego	muskularnego	cia ła	na	brudnej	podłodze	 ich	sypialni,
jego	głowy	o	długich	czarnych	włosach,	złożonej	na	oliwkowych
ra mionach.	Za wsze	 tak	 spał,	 na wet	po	na miętnym	akcie	miło-
snym.	 Wiedzia ła	 jednak,	 że	 to	 tylko	 pozory.	 Wystarczał	 jeden
nieznaczny	ruch	albo	dźwięk,	by	na tychmiast	się	budził,	odzy-
skując	w	oka mgnieniu	przytomność.
Kiedy	wychodziła,	 poruszył	 się	 przez	 sen.	Wymamrota ła	 coś

o	ubika cji;	tylko	dla tego	znów	złożył	głowę	na	ra mionach.
„Wra caj	za raz”	–	na ka zał	burkliwie.



„Daj	mi	minutę”.
Za mierza ła	być	nieobecna	u	 jego	boku	nie	przez	minutę,	ale

już	za wsze.	Lecz	na wet	gdy	biegła	drogą,	czuła	coś	rozdziera ją -
cego.	Było	to	poczucie	stra ty	i	tęsknoty	za	tym,	o	czym	niegdyś
ma rzyła,	a	co	oka za ło	się	wielkim	oszustwem.
Gdyby	 tylko…	 jednak	nie	 było	 żadnych	 szans	na	 „gdyby	 tyl-

ko”.	Nie	istnia ła	dla	niej	przyszłość	z	tym	człowiekiem,	dla	któ-
rego	 tak	głupio	 stra ciła	głowę	 i	 któremu	odda ła	 cia ło	 i	 duszę,
za nim	się	zorientowa ła,	jaki	jest	na prawdę.
Na leża ło	 się	 domyślić,	 że	 to	 ża den	 rycerz	 na	 bia łym	 koniu,

kiedy	 przygarnął	 ją	 z	 ulicy,	 i	 to	 dosłownie.	 Jednak	 sa motna
i	 opuszczona,	 dziękowa ła	 Bogu	 za	 każdą	 pomoc,	 schwyta na
w	sieć,	w	którą	od	sa mego	początku	za czął	 ją	wplą tywać.	Nie
mogła	dłużej	ignorować	dowodów	świadczą cych	o	tym,	że	upra -
wiał	 odra ża ją cy	 proceder	 handlu	 narkotyka mi,	 co	 kosztowa ło
już	życie	jednego	ze	squatterów.
Dla tego	musia ła	 się	 stąd	 na tychmiast	wydostać,	 nie	 pa trząc

za	siebie.
Usłysza ła	nadjeżdża ją ce	sa mochody.	Policja	już	dzia ła ła	dzięki

jej	informa cji;	zrozumia ła,	że	ma	niewiele	cza su.
Odda liła	się	od	budynku,	który	przez	ostatnie	kilka	miesięcy

był	jej	jedynym	domem,	i	skryła	się	za	najbliższym	na rożnikiem.
Na	ulicy	poja wił	się	konwój	ra diowozów	i	za trzymał	gwał townie
przed	wejściem	do	squatu.
Ozna cza ło	 to	koniec.	Ale	 tak	na praw dę	nigdy	nic	 się	nie	za -

częło,	a	jej	na iwność	nie	pozwa la ła	dostrzec	rzeczywistości,	do-
póki	nie	było	pra wie	za	późno.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na iro	Roja	Moreno	wysiadł	ze	swojego	prywatnego	od rzutow-
ca	i	skrzywił	się,	czując	na	twa rzy	gwał towny	powiew	lodowa te-
go	powietrza	i	deszczu.
‒	Perdicion	–	za klął,	podnosząc	koł nierz	ma rynarki.	–	Pada!
Zwyczajna	rzecz	w	Anglii;	zda wa ło	się,	że	pogoda	mu	przypo-

mina,	 jak	bardzo	niena widzi	 tego	miejsca.	Był	 to	Londyn;	wie-
rzył	kiedyś,	że	jego	życie	może	za cząć	się	na	nowo,	tym cza sem
za bra no	mu	serce	i	odrzucono	je	bez	wa ha nia.
Zszedł	po	schodkach,	a	wspomnienia,	które	go	prze śla dowa ły,

nie	 mia ły	 nic	 wspólnego	 z	 tempera turą,	 pomija jąc	 fakt,	 że
w	 tym	przeklętym	domu	za wsze	było	zimno.	Prócz	 tych	chwil,
kiedy	uda wa ło	mu	się	przekonać	Red,	by	dzieliła	z	nim	sfa tygo-
wa ny	i	cia sny	śpiwór.
W	 rzeczywistości	 nie	 chodziło	 o	 pogodę	 czy	 dom.	 Chodziło

o	chłód	wywoła ny	zdra dą.	Chłód	serca,	które	wyda wa ło	mu	się
niegdyś	peł ne	ciepła	 i	 szczodre.	Dopóki	go	nie	 zosta wiła	 z	ni-
czym	i	zniknęła	z	jego	życia	w	nocnej	ciemności.
No	 cóż,	 krzyż	 na	 drogę,	 powiedział	 sobie,	 i	 otrzą snął	 się	 ze

wspomnień,	potem	wsiadł	do	czeka ją cego	nań	sa mochodu.	Nie
miał	ochoty	się	za	nią	uga niać,	na wet	tego	nie	rozwa żał.	Zajmo-
wał	go	powrót	na	łono	rodziny	–	pojedna nie,	którego	swoim	po-
stępowa niem	 omal	 nie	 zniweczyła.	 Poja wiła	 się	 druga	 szansa,
a	on	nie	za mierzał	 jej	przepuścić.	Wypra wa	do	Londynu	mia ła
być	ostatnim	eta pem	za da nia,	ja kie	sobie	wyzna czył.
‒	Da cre	Street	–	powiedział	do	kierowcy.	Miał	tylko	na dzieję,

że	mężczyzna	wie,	gdzie	 jest	 to	przeklęte	miejsce;	nie	 znaj do-
wa ło	się	w	żadnej	części	mia sta,	w	której	zwykle	bywał.
Na iro	rozsiadł	się,	marszcząc	czoło.	Musiał	pojechać	do	mia -

sta,	 zrobić	 swoje	 i	 dotrzymać	 obietnicy	 złożonej	 Esme raldzie.
Był	tyle	winien	swojej	siostrze;	liczyło	się	tylko	jej	uszczęśliwie-
nie.	Na	tym	kończyły	się	jego	zobowią za nia.



Louise	 nie	mogła	 za chorować	w	 gorszym	momencie,	 akurat
tego	dnia,	powiedzia ła	sobie	w	duchu	Rose;	westchnęła,	zma ga -
jąc	się	z	niesfornym	rudym	kosmykiem,	który	znów	wysunął	się
ze	sta rannie	wią za nego	warkocza.	Jej	za zwyczaj	sumienna	i	do-
skona le	zorga nizowa na	asystentka	musia ła	czuć	się	źle	już	po-
przedniego	 dnia,	 o	 czym	 świadczył	 ba ła gan	 w	 recepcji,
a	zwłaszcza	popla miony	kawą	terminarz	spotkań.
Rose	nie	potrzebowa ła	żadnych	przypomnień.	Spotka nie	umó-

wiono	 przed	 tygodniem,	 kiedy	 to	 usłysza ła	 w	 telefonie	 głos
o	 ciężkim	 obcym	 akcencie,	 na leżą cy	 do	 sekretarki	Na ira	 Roja
Moreny.
‒	Na iro	Roja	Moreno…	–	mruknęła	Rose,	wpa trując	się	w	roz-

ma za ne	 słowa	 w	 termina rzu.	 Najstarszy	 syn	 ary stokra tycznej
rodziny	 hiszpańskiej,	 jak	 poinformowa ła	 ją	 kobieta.	 I	 chciał
z	nią	rozma wiać	o	sukni	ślubnej?
Za mierza ła	poczytać	o	tym	Hiszpa nie	zeszłego	wieczoru	w	in-

ternecie,	ale	jej	matka	czuła	się	tak	niedobrze,	że	Rose	nie	mia -
ła	ani	jednej	wolnej	chwili.
Kiedy	otrzyma ła	mejl	z	potwierdzeniem	spotka nia,	była	wnie-

bowzięta.	 Ra tunek	 w	 ostatnim	 momencie.	 Opieka	 nad	 matką
pochła nia ła	wszystkie	jej	za soby	i	całą	energię,	fizyczną	i	umy-
słową.	Od	wieków	nie	mia ła	żadnego	zlecenia.	Wszystko	przez
klęskę	mał żeństwa	i	zwią za ny	z	tym	skandal.	Za lega ła	ze	spła -
ta mi	za	butik,	z	trudem	pokrywa ła	koszty	mieszka nia.	Ale	jeśli
ten	Na iro	Moreno	na prawdę	chciał,	żeby	za projektowa ła	suk nię
ślubną	jego	siostry	wraz	z	ze	stroja mi	druhen,	dziewczynek	rzu-
ca ją cych	kwiatki	 i	niezliczonych	pa ziów	w	orsza ku	panny	mło-
dej,	to	mogło	ją	to	ura tować	przed	bankructwem.	Oca lić	jej	re-
puta cję,	finanse,	może	na wet	życie	matki.
Jay	toczyła	długą	i	bolesną	walkę	z	ra kiem.	Osła biona	po	che-

miotera pii	 i	 opera cji,	 za częła	 dopiero	 odzyskiwać	 siły.	 Ja kikol-
wiek	stres	mógł	się	oka zać	niebezpieczny;	Rose	nie	chcia ła	my-
śleć	o	tym,	że	wszystko	zosta nie	zniweczone,	zwłaszcza	po	dłu-
gim	dziesięcioletnim	okresie	odbudowywa nia	wza jemnych	rela -
cji	z	matką.
Jej	arystokra tyczny	gość	miał	się	zja wić	lada	chwila.	Stuka jąc

niecierpliwie	długopisem	o	terminarz,	Rose	pa trzyła	ze	zmarsz -



czonym	 czołem	 na	 deszcz	 za	 oknem	 pra cowni.	 Trudno	w	 taki
dzień	wyobra żać	sobie	ślub	letnią	porą.
Jett	niena widził	deszczu,	zwłaszcza	w	zimnym	squacie.	Wiele

ta kich	dni	musieli	spędzać	przytuleni	do	siebie…
Pod	wpływem	mrocznych	wspomnień	upuściła	długopis,	który

spadł	na	podłogę	i	wtoczył	się	pod	szkla ną	ga blotkę.
‒	Niech	to	dia bli…
Akurat	w	momencie,	gdy	prowa dziła	poszukiwa nia	na	czwo-

ra kach,	ktoś	otworzył	drzwi,	a	ona	poczuła	powiew	chłodnego
powietrza.
‒	Przepra szam!	Chwileczkę!
‒	Da	nada.
Był	to	podnieca ją cy	głos,	głęboki,	mroczny,	o	pięknym	akcen-

cie.
Oczywiście!	Hiszpański	arystokra ta…	jak	on	się	na zywał?	Na -

iro	coś	tam.	Na gle	uświa domiła	sobie,	jak	musi	wyglą dać,	wypi-
na jąc	się	na	niego,	więc	za nurkowa ła	ponownie	i	uderza jąc	gło-
wą	o	mebel,	chwyciła	pióro,	a	potem	odwróciła	się	z	za mia rem
wsta nia.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	może	poczekać.	Z	za dowoleniem	na -

pa wał	 się	 widokiem	 okrą głego	 tyłeczka,	 którego	 wła ścicielka
szuka ła	 czegoś	 pod	 ga blotką.	 Oparł	 się	 ze	 skrzyżowa nymi	 na
piersi	ręka mi	o	drzwi,	czując	jednocześnie	uderzenia	niespokoj-
nego	pulsu.
Jeśli	nie	spodziewał	się	czegoś	podczas	tej	niechcia nej	podró-

ży	do	Anglii,	to	odrobiny	zmysłowych	przyjemności.	Miał	tyle	na
głowie	w	związku	z	pla nowa niem	uroczystości	w	Hiszpa nii,	nie
wspomina jąc	o	wyma ga niach	przyszłych	teściów	jego	siostry,	że
pozwolił	sobie	tylko	na	dwa	dni	odpoczynku	od	tego	ca łego	cha -
osu,	który	wią zał	się	ze	ślubem	stulecia.
Teraz,	ma jąc	przed	sobą	kobiece	wdzięki,	za pra gnął	przedłu-

żyć	ten	okres	spokoju.
Upłynęło	 dużo	 cza su	 –	 zbyt	 dużo	 –	 od	 kiedy	 za znał	w	 łóżku

przyjemności	 z	 kobietą.	 Śmiertelna	 choroba	 ojca,	 konieczność
pra cy	 w	 rodzinnych	 ma jątkach,	 odbudowa nie	 nadszarpniętej
fortuny	Morenów,	no	i	oczywiście	za ręczyny	i	nadchodzą cy	ślub
Esmeraldy	nie	pozwa la ły	na	zbyt	wiele	wolnych	chwil.



Na gle	 ta	 perspektywa	 kilkudniowego	 relaksu,	 na wet	 w	 sza -
rym	 i	 deszczowym	 Londynie,	 za częła	 do	 niego	 silnie	 przema -
wiać.
‒	Mam!
Uśmiechnął	się,	słysząc	nutę	triumfu	w	głosie	kobiety,	jednak

ten	 uśmiech	 za marł	 mu	 na	 ustach,	 kiedy	 zoba czył,	 jak	 unosi
głowę.
Rude	włosy.	Jego	osobiste	przekleństwo.	Teraz	kaszta nowa te,

nie	 ja snoczerwone,	 które	 tak	 kochał	 w	 kobiecie,	 która	 kiedyś
wypeł nia ła	jego	dni,	na wiedza ła	jego	sny.
Red…
Echo	 wła snego	 głosu	 rozbrzmiewa ło	 mu	 w	 głowie,	 podczas

gdy	ze	wszystkich	stron	na pływa ły	wspomnienia.	Walczył	z	nimi
cały	 czas,	 sta ra jąc	 się	 odbudować	 swoje	 życie,	wydobyć	 z	 ba -
gna,	w	ja kie	się	za mieniło.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnął,	to	po-
wrót	 czegokolwiek,	 co	 łą czyło	 go	 z	 cza sem,	 kiedy	 to	mieszkał
w	Londynie,	w	cał kowicie	odmiennych	okolicznościach.
Scarlett…	 szkarłat.	 To	 wła śnie	 na zwa	 tego	 sa lonu,	 który

Esmeralda	ka za ła	mu	zna leźć,	przywoła ła	te	wszystkie	myśli.
‒	Przepra szam…	au!
Uniosła	głowę,	nie	kryjąc	 ra dości	 ze	 zna lezienia	 tego,	 czego

szuka ła,	i	uderzyła	się	twa rzą	o	pół kę.	Od	razu	pospieszył,	wy-
cią ga jąc	do	niej	rękę.
‒	Proszę	mi	pozwolić…
Rose	 pomyśla ła,	 że	 na	 dźwięk	 tego	 głosu	 każda	 kobieta	 od

razu	by	zmiękła,	a	dotyk	jego	dłoni	przypominał	kontakt	z	prze-
wodem	elektrycznym	pod	na pięciem.
‒	Dzię…	dziękuję.
Kontuzja,	 ja kiej	dozna ła,	 przypra wiła	 ją	o	 łzy,	więc	mruga ła,

kiedy	podnosił	ją	z	podłogi;	zna la zła	się	blisko	niego,	tak	blisko,
że	niemal	oparła	się	o	jego	pierś,	za nim	odzyska ła	równowa gę.
Poczuła	gwał towne	ciepło	silnego	męskiego	cia ła,	a	jej	zmysły

za ata kowa ła	 woń	 skóry,	 ja kiejś	 cytrusowej	 wody	 po	 goleniu,
a	także	deszczu	i	wia tru,	które	wtargnęły	za	nim	z	ulicy.
Na gle,	szokują co,	w	jej	myślach	poja wiło	się	tylko	jedno	sło-

wo,	jeden	mężczyzna,	jedno	wspomnienie.
Jett…



Nie!
Dla czego	 o	 nim	 pomyśla ła?	 Upłynęło	 niemal	 dziesięć	 lat	 od

tamtej	nocy,	kiedy	uciekła	ze	squatu.	Dziesięć	lat,	kiedy	to	bu-
dowa ła	swoje	życie	na	nowo.	Do	chwili,	gdy	poja wił	się	 tu	ten
hiszpański	 arystokra ta,	 by	 porozma wiać	 z	 nią	 o	 sukni	 ślubnej
swojej	siostry.
Zlecenie,	 którego	 tak	 rozpaczliwie	 potrzebowa ła.	 Pierwszy

raz,	 kiedy	 poproszono	 ją	 o	 za projektowa nie	 czegoś	 na prawdę
świa towego.
‒	Nic	mi	nie	jest…
‒	De	nada.
I	 znów	 ten	 seksowny	 akcent	 przywołał	 wspomnienia	 innego

mężczyzny,	w	którego	słowach	wyczuwa ło	się	cień	tej	egzotycz-
nej	wymowy.
Było	jednak	niemożliwe,	by	Jett	nosił	podobny	garnitur,	na da -

ją cy	temu	człowiekowi	wygląd	kogoś	wszechpotężnego	i	wspa -
nia łego,	albo	szyte	na	mia rę	buty.	Jett	nigdy	nie	miał	garnituru.
Podobnie	 jak	 ona,	 musiał	 się	 za dowolić	 jednym	 ubra niem	 na
zmia nę.	W	tych	dawnych	cza sach	wiesza ła	na	drzwiach	ich	ża -
łosnej	 sypialni	 jedynie	 podkoszulek	 i	 dżinsy,	 czyli	 to,	 w	 czym
uciekła	przed	niechcia ną	na pa stliwością	ojczyma.
Odzyska ła	 już	 ostrość	 wzroku	 i	 teraz	 pa trzyła	 w	 rzeźbione

twarde	 rysy	najbardziej	 niezwykłego	 człowieka,	 ja kiego	kiedy-
kolwiek	widzia ła.	Bursztynowe	oczy	okolone	czarnymi	rzęsa mi
wlepia ły	 w	 nią	 gorą ce	 spojrzenie.	 Wydatne	 szczupłe	 policzki,
pokryte	 ciemnym	 za rostem.	 I	 usta	 przywodzą ce	 na	 myśl
grzech…	Ciepłe,	zmysłowe	peł ne	wargi	odsła nia ją ce	ostre	bia łe
zęby.
Zna ła	ich	dotyk,	wiedzia ła,	jak	sma kują…
‒	Jett…
Nie	powstrzymywa ła	 się	 tym	ra zem.	To	 imię	wyrwa ło	 jej	 się

wraz	 z	oddechem,	kiedy	 sobie	uświa domiła,	 kim	 jest	 ten	czło-
wiek.
Człowiek,	który	kiedyś	wypeł niał	jej	dni	i	na wiedzał	noce.	Na -

wet	po	ucieczce	trwał	w	jej	myślach,	a	wspomnienia	o	nim	wy-
rywa ły	ją	ze	snu,	kiedy	budziła	się	z	łomoczą cym	sercem.	Czło-
wiek,	 którego	musia ła	 wydać	 policji,	 dowiedziawszy	 się	 o	 po-



chodzeniu	pieniędzy,	które	na gle	zdobył.
‒	 Jett?	 –	 powtórzył	 niczym	 echo	 jej	 pyta nie,	 wpa trując	 się

w	nią	z	uwa gą.
Zmrużył	te	swoje	niezwykłe	oczy	i	cofnął	się	o	krok.
‒	Red…	nie	wiedzia łem,	że	tu	pra cujesz.
Nie	 wiedział…	 może	 na prawdę	 tra fił	 tu	 przez	 przypa dek.

Może	 jej	 nie	 poszukiwał.	 Po	 tylu	 la tach…	 po	 co?	Wszystko	 to
było	koszmarnym	ka prysem	losu.
Jednak	ton	jego	głosu	przypra wił	ją	o	ucisk	w	doł ku;	uświa do-

miła	sobie,	że	jest	zupeł nie	sama.	Loiuse	dawno	już	wyszła.
‒	A	ja	nie	wiedzia łam,	że	pra cujesz	dla	Na ira	Moreny.
Skrzywił	usta	w	gryma sie	przypomina ją cym	uśmiech,	pozba -

wiony	jednak	odrobiny	ciepła.	Jego	wzrok	zda wał	się	ją	przeszy-
wać.
‒	Nie	pra cuję…	to	ja	jestem	Na iro	Moreno.	Przyjecha łem	spo-

tkać	się	z	pa nią	Ca valliero.	Och…	moja	droga	Red…	–	Uśmiech-
nął	się	szerzej.	–	Myśla łaś,	że	chcia łem	się	z	tobą	spotkać?	Że
ścigał bym	cię	po	tylu	la tach?
Tak,	bra ła	pod	uwa gę	taką	możliwość,	widział	to	na	jej	pięk-

nej	twa rzy.	Młoda	dziewczyna,	którą	znał	niegdyś	jako	Red,	za -
wsze	mia ła	za datki	na	ładną	kobietę,	ale	nigdy	się	nie	spodzie-
wał,	że	wyrośnie	na	kogoś	tak	pocią ga ją cego.
Kuszą cy	 tyłeczek	 sta nowił	 jedynie	 drobną	 część	 szczupłej,

zgrabnej	figury,	podkreślonej	przez	kremową	koronkową	bluzkę
i	 gra na tową	obcisłą	 spódnicę.	Włosy,	 których	niegdysiejszy	 ja -
skra wy	kolor	 był	 źródłem	 jej	 przezwiska,	 odzna cza ły	 się	 teraz
subtelniejszym	 odcieniem,	 choć	 gdzieniegdzie	można	 było	 do-
strzec	czerwień.	Te	lekko	skośne	orzechowe	oczy	wyda wa ły	się
jeszcze	bardziej	kocie	niż	kiedyś.
Otrzą snął	 się	 gwał townie	 z	 tych	myśli.	 Była	 ostatnią	 osobą,

której	 obecności	 pra gnął by	w	 swoim	 świecie.	Czyż	 niemal	 nie
zrujnowa ła	mu	życia	tyle	lat	temu?	Młodszy	o	deka dę	i	o	wiele
bardziej	na iwny,	za ryzykował	wszystko	dla	kilku	nocy	bezmyśl-
nej	na miętności.	Był	na wet	bliski	tego,	by	dać	jej	cząstkę	swego
serca,	 a	 odkrył,	 że	 jest	 dla	 niej	 niczym;	wystarczyła	 obietnica
na grody	za	informa cję.
‒	Za bra łoby	mi	 to	 sporo	cza su,	nie	 są dzisz?	Dziesięć	 lat.	Po



co	miał bym	 znów	 się	 z	 tobą	 zoba czyć?	Możesz	 być	 spokojna,
Red.	Nie	szukam	ciebie,	tylko	twojej	szefowej.
‒	Mojej	szefowej?
‒	Si.	Pani	Rose	Ca valliero.	Projektantki	tych…
Wska zał	 dwie	 piękne	 suknie	 ślubne	 na	ma nekinach	w	 ką cie

pra cowni.	No	tak,	uświa domiła	sobie	Rose,	zja wił	się,	by	omó-
wić	projekt	sukni	ślubnej	swojej	siostry.	Ale	świa domość,	że	bie-
rze	ją	za	recepcjonistkę,	że	się	nie	zorientował	w	zna czeniu	sło-
wa	Scarlett	w	na zwie	jej	firmy…	Myśl	o	tym	zleceniu	też	nie	po-
mogła.
O,	nie!	Nie	mogła	dla	niego	pra cować!	Owszem,	ozna cza łoby

to	dla	niej	ogromną	szansę,	ale	czy	było	warto?	Żadne	pienią -
dze	nie	sta nowiłyby	rekompensa ty	za	czas	spędzony	z	Jettem	–
z	tym	Na irem	Moreno,	jak	się	teraz	na zywał.	Na wet	jeśli	nie	pa -
łał	 chęcią	 zemsty,	 to	 i	 tak	 widzia ła,	 że	 za chowuje	 wobec	 niej
grzeczność	tylko	z	najwyższym	trudem.
Ale	jak	mia ła	z	tego	wybrnąć?
‒	Więc	gdzie	ona	jest?	–	spytał	chłodno	i	obcesowo.
Dostrzegła	mroczny	gniew	w	jego	oczach	i	poczuła,	jak	za sy-

cha	 jej	 w	 ustach.	 Gdyby	 się	 tylko	 wcześniej	 dowiedzia ła,	 kim
jest	 na prawdę	 ten	Na iro	Moreno,	 nigdy	 nie	 zgodziła by	 się	 na
spotka nie.
Ale	on	nie	uświa da miał	sobie,	kim	jest	ona.	Wciąż	uwa żał,	że

tylko	recepcjonistką.	Przez	chwilę	pra gnęła	przytrzeć	mu	nosa
i	wyja śnić,	że	to	ona	jest	wła ścicielką	tego	biznesu	i	projektant-
ką,	 z	 którą	 tak	 bardzo	 pra gnął	 się	 widzieć,	 ale	 przewa żył	 in-
stynkt	 sa moza chowawczy.	 Jedyne,	 czego	 pra gnęła,	 to	 pozbyć
się	go,	za nim	znów	ulegnie	jego	zgubnemu	wpływowi.
‒	Nie	mogła	dziś	przyjść.	Jej	matka	jest	chora.
Poniekąd	była	to	prawda.
‒	Nie	pomyśla ła	o	 tym,	żeby	mnie	uprzedzić?	 –	Nie	krył	 już

gniewu.	–	Nie	jest	to	dobra	praktyka	w	biznesie.
‒	To…	na gła	sytuacja.	Wezwa no	ją	niespodziewa nie.
‒	Rozumiem.
Ton	głosu	temu	przeczył,	kiedy	Moreno	odsunął	nieska zitelnie

bia ły	mankiet	koszuli	i	spojrzał	na	pla tynowy	zega rek,	na	który
zna ny	jej	kiedyś	człowiek	nigdy	by	sobie	nie	mógł	pozwolić.



Chyba	że…	Poczuła	na	plecach	lodowa te	zimno,	przypomina -
jąc	sobie	powód,	dla	którego	od	niego	uciekła,	mroczność	świa -
ta,	w	który	kiedyś	wpa dła.
‒	Jestem	pewna,	że	się	skontaktuje…
Kiedy	już	coś	wymyślę,	jak	przyszło	jej	do	głowy.	Kiedy	znajdę

wymówkę,	by	nie	przyjmować	tego	zlecenia.	Teraz	pra gnęła	je-
dynie	pozbyć	się	go	ze	swojego	życia.	Tym	ra zem	na	dobre.
‒	Będę	czekał	na	wia domość.
Gniew	biją cy	z	tych	słów	przemienił	się	w	niewypowiedzia ną

groźbę.	Rose	poczuła	w	 sercu	ucisk,	 który	niemal	po zba wił	 ją
tchu.
‒	Przeka żę	jej	–	odparła	niemal	piskliwie.
Niezdolna	 spojrzeć	w	 te	 zimne	 i	 przenikliwe	 oczy,	 Rose	 po-

spieszyła	do	drzwi;	bała	się	fizycznego	kontaktu	z	tym	mężczy-
zną,	dotyku	 jego	dłoni.	Nie	chcia ła	wspominać	niczego,	co	się
z	 nimi	 wią za ło,	 a	 myśl,	 że	 mógł by	 zna leźć	 się	 tuż	 obok	 niej,
przypra wia ła	ją	o	drżenie.
‒	Zrób	to.
Obserwując	tę	nową	Red,	jak	podchodzi	do	drzwi	i	otwiera	je

gwał townym	 ruchem,	 przyszło	mu	 do	 głowy,	 że	 ten	 dzień	 nie
przebiegł	 po	 jego	myśli.	 Dostrzegał	 opór	w	 każdej	 czą stce	 jej
szczupłego	 cia ła.	 Za miast	 spotka nia	 z	 projektantką	 musiał
zmierzyć	 się	 ze	 wspomnienia mi	 przeszłości,	 rzekomo	 już	 po-
grzeba nej.	Musiał	sobie	przypomnieć,	jak	ta	dziewczyna	wywró-
ciła	 jego	 życie	 do	 góry	 noga mi,	 oczernia jąc	 jego	 imię,	 gdy	 on
walczył	o	odzyska nie	ojcowskiego	sza cunku,	a	potem	go	porzu-
ciła.	Musiał	sobie	przypomnieć	dotyk	jej	skóry,	ciepło	cia ła,	kie-
dy	tuliła	się	do	niego	na	prowizorycznym	łóżku,	jedynym	sprzę-
cie	w	ich	pokoju.	Wciąż	wyczuwał	jej	cha rakterystyczny	za pach,
na wet	stłumiony	przez	woń	perfum,	i	zbudziło	to	w	nim	dawno
za pomnia ny	głód,	który	przez	ostatnie	dziesięć	lat	sta rał	się	wy-
ma zać	z	pa mięci.
‒	Gdy	 tylko	się	 z	nią	 spotkam	–	odparła,	 jakby	da jąc	mu	do

zrozumienia,	 by	wreszcie	 sobie	 poszedł,	 a	 on	wła śnie	 dla tego
zwlekał.
Też	 tego	dozna wa ła,	 tej	 fali	wspomnień.	Uwidacznia ło	się	 to

na	jej	twa rzy,	w	jej	oczach.	Oddycha ła	niena turalnie,	dostrzegał



też	przyspieszony	 i	nierówny	puls	na	 jej	szyi.	Reakcja,	z	którą
musiał	się	zma gać,	ka za ła	mu	tkwić	w	miejscu	za miast	po	pro-
stu	wyjść.
‒	Za wsze	za chowuje	się	tak	nieprofesjonalnie?	–	spytał	lodo-

wa to,	za uwa ża jąc	drgnienie	jej	ust.
Ja kim	 cudem	 pa miętał	 po	 tylu	 la tach	 ich	 smak,	 słodką	 ule-

głość	warg?
‒	Ma…	mnóstwo	obowiązków.	Cza sem	nie	może	sobie	z	nimi

pora dzić.
‒	Jest	gotowa	ryzykować	utra tę	ważnego	zlecenia?
Rose	 drgnęła.	 Jeszcze	 przed	 chwilą	 traktowa ła	 to	 wszystko

jako	 życiową	 szansę,	 która	 wylą dowa ła	 na	 jej	 biurku	 niczym
paczka	 obwią za na	 złotą	 ta siemką.	 Kiedy	 jednak	 ją	 otworzyła,
zna la zła	w	środku	tylko	cuchną cy	popiół	z	ja dowitym	wężem	na
dnie.
Musia ła	się	ja koś	wyka ra skać	z	tego	kontraktu,	ale	chwilowo

pra gnęła	pozbyć	się	Jetta	–	czy	Na ira,	jak	na leża ło	go	chyba	na -
zywać	–	ze	swej	prywatnej	przestrzeni,	by	się	spokojnie	za sta -
nowić,	 jak	 sobie	 z	 tym	 problemem	pora dzić,	 nie	 na ra ża jąc	 na
szwank	za wodowej	reputa cji.
‒	 Nie	 mogę	 o	 tym	 mówić.	 –	 Fakt,	 że	 była	 to	 najuczciwsza

rzecz,	jaką	powiedzia ła,	nadał	moc	jej	głosowi.	–	Więc	jeśli	po-
zwolisz…	chcia ła bym,	żebyś	wyszedł.
Jego	dia belski	uśmiech	przypra wił	ją	o	dreszcz.
‒	Ale	dopiero	co	się	odna leźliśmy.	–	Kpina	w	jego	głosie	przy-

pomina ła	truciznę.
‒	 Nie	 tęskniłeś	 za	 mną	 przez	 ostatnie	 dziesięć	 lat.	 –	 Za -

brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	 tego	 ża łowa ła,	 a	 nie	 chcia ła	 za	 żadne
skarby,	by	pomyślał,	że	ona	za	nim	tęskniła,	na wet	jeśli	była	to
prawda.	–	Szkoda,	że	nie	mogę	powiedzieć,	że	cieszę	się	z	na -
szego	spotka nia,	ale	bym	skła ma ła.	I	na prawdę	muszę	cię	pro-
sić,	 żebyś	 wyszedł.	 Mamy	 dziś	 wieczorem	 pokaz	 sukien	 ślub-
nych.	Powinnam	się	już	przygotować.
To,	 że	 chcia ła	mu	 za leźć	 za	 skórę,	 wyjątkowo	 go	 irytowa ło.

Tak,	za la zła	mu	za	skórę	w	przeszłości	w	cał kowicie	odmienny
sposób.	Pozwolił	jej	robić	ze	swoim	sercem	to,	na	co	nie	pozwo-
lił	żadnej	innej	kobiecie	–	może	z	wyjątkiem	Esmeraldy.	Ale	te-



raz,	kiedy	znów	się	spotka li,	ona	chcia ła	się	go	jak	najszybciej
pozbyć.
Pokusa,	by	trwać	uparcie	w	miejscu,	była	trudna	do	przezwy-

ciężenia.	Uświa domił	sobie	jednak,	że	nie	musi	chwilowo	nicze-
go	robić.	Znał	miejsce	jej	pobytu;	nie	mogła	nigdzie	uciec.	Miał
dość	cza su,	by	dowiedzieć	się	o	niej	więcej,	dzięki	czemu	mógł -
by	 potem	 dzia łać	 w	 sposób,	 który	 przyniósł by	 mu	 największą
sa tysfakcję.	Wstrzą snąć	posa da mi	jej	życia,	tak	jak	ona	to	zrobi-
ła,	porzuca jąc	go	w	sytuacji,	z	którą	musiał	się	potem	zma gać
la ta mi.
Skinął	tylko	głową	w	odpowiedzi	na	jej	ciętą	uwa gę.	Wyraźnie

się	odprężyła,	uwa ża jąc,	że	uda ło	jej	się	pozbyć	nieproszonego
gościa.	Rozba wiło	go	to.
‒	Powiesz	pani	Ca valliero,	że	zja wiłem	się	na	umówione	spo-

tka nie?	Oczekuję	też,	że	spotka my	się	przy	pierwszej	sposobno-
ści.
Miał	 ochotę	 dać	 sobie	 spokój	 z	 projektantką	 i	 za jąć	 się	 od

razu	tym,	czego	pra gnął	–	wyrówna niem	ra chunków	z	kobietą,
którą	znał	jako	Red.	Obiecał	jednak	Esmeraldzie	i	nie	za mierzał
ryzykować	zdrowia	siostry.
Posta nowił	więc,	że	najpierw	dopilnuje	tej	przeklętej	sukni	–

przedmiotu	 ma rzeń	 jego	 siostry	 –	 a	 potem	 policzy	 się	 z	 Red.
Czekał	na	to	już	dziesięć	lat,	więc	mógł	poczekać	trochę	dłużej.
Wspomnienia	znów	rozgorza ły	w	nim	niepowstrzyma nym	pło-

mieniem,	kiedy	tak	sta ła	przy	drzwiach	z	buntowniczo	uniesio-
ną	brodą.	Z	trudem	nad	sobą	pa nował.
Przysta nął	 gwał townie,	 jakby	 nogi	 odmówiły	 mu	 posłuszeń-

stwa.	 Dostrzegł	 na pięcie	 jej	 mięśni;	 wcią gnęła	 brzuch,	 a	 jej
piersi	uwydatniły	się	tym	bardziej.
‒	Red…
Gdyby	 tylko	 wiedział,	 jak	 bardzo	 niena widziła	 tego	 czułego

niegdyś	 określenia.	 Jego	 spojrzenie	 przykuwa ło	 ją	 do	miejsca,
nie	pozwa la ło	odwrócić	wzroku,	choć	zda wa ło	się	przenikać	ją
na	wylot.	Uniósł	powoli	rękę	i	dotknął	jej	twa rzy;	koniuszki	jego
palców	musnęły	leciutko	jej	policzki.
‒	 Nigdy	 nie	 przypuszcza łem,	 że	 kiedykolwiek	 cię	 zoba czę	 –

wyznał.	–	To	interesują ce…	spotkać	się	w	ten	sposób.



‒	Interesują ce…	nie	określiła bym	tak	tego.
Już	 bardziej	 jako	 coś	 druzgocą cego	 i	 wstrzą sa ją cego.	 Tyle

razy	ma rzyła	o	tym	spotka niu	–	i	bała	się	go	jednocześnie.
‒	Muszę	ci	jednak	coś	powiedzieć.	Nie	jestem	już	ta kim	czło-

wiekiem,	ja kim	byłem	niegdyś.
‒	Widzę.	Jeśli	na prawdę	na zywasz	się	Moreno	–	rzuciła	wyzy-

wa ją co.
‒	Jett…	ta kie	mia no	wtedy	nosiłem.	Moreno	to	moje	na zwisko

rodowe,	choć	wtedy	się	nim	nie	posługiwa łem…
Na gle	jego	na strój	się	zmienił,	oczy	mu	pociemnia ły.
‒	Wypuścili	mnie	–	powiedział.	–	Nie	mieli	dowodów.
Zdawkowy	ton	głosu	kłócił	się	z	na pięciem	ma lują cym	się	na

twa rzy.	Ja kim	cudem	Jett	stał	się	tym	Na irem	Moreno?
Stoją cego	przed	nią	mężczyznę	dzieliły	 lata	 świetlne	od	dzi-

kiego	młodzieńca,	 którego	kiedyś	 zna ła.	Tego,	 który	 skradł	 jej
serce,	by	zła mać	je	brutalnie	kilka	tygodni	później.	Czy	na praw-
dę	był	członkiem	hiszpańskiej	arystokra tycznej	rodziny,	czy	też
–	poczuła	na	plecach	nieprzyjemny	dreszcz	–	kupował	ma ją tek
i	pozycję	dzięki	temu	wszystkiemu,	co	robił	od	cza su	ich	rozsta -
nia?	Przeszedł	długą	drogę	w	cią gu	tych	dziesięciu	lat,	co	mo-
gło	 świadczyć	o	 jego	bezwzględności.	Nie	chcia ła	 się	w	 to	 za -
głębiać.	Sta nowiło	to	też	doskona ły	powód,	by	wykręcić	się	od
projektowa nia	sukni	dla	kogokolwiek	w	jego	rodzinie.
‒	Nie	powiesz	nikomu	o	tym,	że	się	kiedyś	zna liśmy.	–	Zosta ło

to	wypowiedzia ne	lodowa tym	tonem	i	za wiera ło	w	sobie	niewąt-
pliwą	groźbę.	–	Na wet	pani	Ca valliero.
‒	Wątpię,	czy	chcia ła by	wiedzieć.	–	Zwłaszcza	w	sytuacji,	kie-

dy	 zna ła	 już	 każdy	mroczny	 szczegół	 dotyczą cy	Na ira	Moreny
i	ża łowa ła	tego.	–	Nie	powiem	jej.
‒	Pa miętaj	o	tym.
Jego	pa lec,	 który	 czuła	na	policzku,	 zsunął	 się	do	ką cika	 jej

ust,	a	przymrużone	oczy	śledziły	bacznie	każde	drgnienie	twa -
rzy.
Rose	pra gnęła	się	cofnąć,	uciec	przed	tym	dotykiem,	a	jedno-

cześnie	wyda wał	jej	się	on	taki	zna jomy,	przywołując	wspomnie-
nia…	jego	dłoni	na	jej	skórze,	sma ku	jego	ust…
Nie,	nie	mogła	na	to	pozwolić.



‒	Za bierz	rękę	z	mojej	twa rzy	–	wysycza ła,	broniąc	się	przez
wła snymi	uczucia mi,	jak	i	przed	nim.	–	Nie	pozwoliłam	się	doty-
kać…
Roześmiał	się	cicho	i	znów	przesunął	palca mi	po	jej	policzku.
‒	Powiedzia łam:	nie	 rób	 tego!	 –	Tym	ra zem	szarpnęła	gwał -

townie	głową.
Odsunął	powoli	ręce.
‒	Masz	skłonność	do	przesadnej	reakcji,	querida.	Kiedyś	tak

nie	było.	Pa miętam	czas,	kiedy	bła ga łaś	mnie,	żebym	cię	doty-
kał.
‒	Masz	doskona łą	pa mięć.	To	było	dawno	temu.
‒	Nie	dość	dawno.	–	Jego	uśmiech	zniknął.	–	Pewnych	rzeczy

się	nie	za pomina.
‒	Na prawdę?	Oba wiam	się,	że	moje	wspomnienia	nie	są	tak

żywe	 jak	 twoje.	 –	Odsunęła	 się	od	niego,	ponownie	otwiera jąc
drzwi.	–	Przeka żę	szefowej	twoją	wia domość.
Z	trudem	wypowiedzia ła	te	słowa,	próbując	stłumić	wra żenie,

ja kie	wywołał	jego	delikatny	dotyk,	który	pa lił	ją	w	skórę.	Popa -
trzyła	 na	 niego	 i	 ujrza ła	 swoje	 odbicie	 w	 tych	 błyszczą cych
oczach;	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	nogi.
‒	Powtórzę	jej	wszystko…	co	powiedzia łeś.
‒	Prócz	tego,	że	zna łaś	mnie	wcześniej.
Jak	zdołał	na sycić	tak	śmiertelną	trucizną	tych	kilka	słów?	Oj-

czym,	od	którego	uciekła	 i	wylą dowa ła	w	 squacie,	 też	potra fił
jej	grozić,	ale	nigdy	nie	wzbudził	w	niej	ta kiego	stra chu	jak	te-
raz	ten	człowiek.
‒	Prócz	tego	–	odparła	niepewnie.
Przez	 jedną	 niebezpieczną	 chwilę	 jego	 palce	 znajdowa ły	 się

blisko	 jej	 twa rzy,	 potem	 jednak	 opuścił	 rękę.	 Uśmiechnął	 się
i	nie	było	w	tym	ani	cienia	emocji.
‒	Do	zoba czenia,	Red.
‒	Wątpię.
Wymamrota ła	to	w	pustkę.	Zniknął	w	ciemności	i	desz czu,	na -

wet	się	nie	ogląda jąc.	Ma jąc	wra żenie,	że	tylko	sprzeciw	wobec
jego	obecności	 ją	podtrzymywał,	Red	oparła	 się	o	 ścia nę	 i	 za -
mknęła	drzwi.
Odszedł.	Była	bezpieczna,	wolna	–	na	ra zie.



Wiedzia ła	 jednak,	 że	 to	 tylko	 tymcza sowe	uła ska wienie.	Nie
mogła	w	ża den	sposób	wykluczyć	ze	swego	życia	Jetta	–	pod	po-
sta cią	Na ira	Moreny	–	w	sytuacji,	gdy	wciąż	chciał	się	spo tkać
z	Rose	Ca valliero.	Na	 ra zie	nie	miał	pojęcia,	 że	 to	ona	 jest	 tą
Rose,	z	którą	chciał	się	spotkać,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że
nie	potrwa	to	długo	i	że	prędzej	czy	później	się	domyśli.
Musia ła	się	go	pozbyć;	nie	mogła	pozwolić,	by	ingerował	w	jej

życie.	Nie	ze	względu	na	przeszłość,	tylko	szokują ce	wra żenie,
które	wciąż	na	niej	robił.
Uniosła	dłoń	 i	 dotknęła	miejsca,	w	którym	spoczywał	 koniu-

szek	jego	palca.	Niemal	się	spodziewa ła,	że	zosta wi	na	jej	skó-
rze	zna mię,	ozna kę	posia da nia.	Przecież	zrobił	to	dawno	temu.
Na zna czył	 jej	życie	 i	spętał	emocjonalnym	i	seksualnym	łańcu-
chem,	którego	nie	potra fiła	zerwać.	Na wet	teraz,	po	tylu	la tach,
potra fił	wtargnąć	w	jej	życie;	wiedzia ła,	że	 jeśli	nie	będzie	do-
sta tecznie	ostrożna,	to	człowiek	ten	znowu	je	zniszczy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nigdy	nie	na leża ło	jej	dotykać.
Na iro	skręcił	w	stronę	najbliższego	wolnego	miejsca	na	par-

kingu,	na cisnął	gwał townie	ha mulec	i	zga sił	silnik.	Nie	potra fił
się	skupić	przez	całe	popołudnie;	miał	wra żenie,	że	jest	na	gra -
nicy	sza leństwa.	Opuszki	pal ców	wciąż	pa liły	go	od	tamtego	do-
tyku,	 choć	 upłynęły	 godziny	 od	 chwili,	 w	 której	 rozstał	 się
z	Red.	Był	przekona ny,	że	gdy by	przysunął	dłoń	do	twa rzy,	po-
czuł by	woń	jej	cia ła.
A	może	dla tego,	że	jej	za pach	ota czał	go	za wsze,	gdy	tylko	so-

bie	uświa domił,	kim	jest	ta	kobieta.	Tak	jak	wtedy,	kiedy	zosta li
kochanka mi.	W	squacie	myła	się	codziennie,	na wet	w	lodowa tej
wodzie,	i	tylko	woń	jej	skóry	sta nowiła	coś	świeżego	i	czy stego
w	tym	ma łym	brudnym	pokoiku	zwa nym	domem.
Kiedy	budził	się	każdego	ranka,	a	ona	tuliła	się	do	niego,	gdy

jej	włosy,	 czerwieńsze	 niż	 teraz,	 opa da ły	 jej	 na	 twarz,	 odnosił
wra żenie,	że	życie	jest	warte	za chodu	–	w	momencie,	gdy	miał
co	do	tego	poważne	wątpliwości.
Też	 mia ła	 swoje	 problemy.	 Ucieka jąc	 od	 ojczyma,	 który	 ją

prześla dował,	 od	 matki	 niezdolnej	 ją	 chronić,	 da wa ła	 mu	 po-
wód,	by	się	przebudzić	–	choćby	dla tego,	że	mógł	wziąć	ją	w	ra -
miona	i	ulec	na miętności	pa lą cej	mu	duszę,	ilekroć	jej	dotykał.
Myślał	na wet	o	tym,	żeby	odmienić	dla	niej	wła sne	życie.
‒	Dla	niej…	ha!
Otworzył	 drzwi	 sali,	 gdzie	 odbywał	 się	 pokaz	 strojów	 ślub-

nych.
Tak,	 myślał	 o	 tym,	 by	 zmienić	 swoje	 życie,	 poczynił	 na wet

pewne	kroki…	a	ona	po	pro stu	go	porzuciła,	nie	oglą da jąc	się
za	 siebie.	 No	 i	 przy	 oka zji	 zrobiła	 coś,	 co	 niemal	 zrujnowa ło
jego	szansę	odbudowa nia	kruchych	rela cji	z	rodziną.
To	 pa lą ce	 wspomnienie	 niemal	 spra wiło,	 że	 za pra gnął	 stąd

odejść.	Nie	chciał	mieć	z	Red	więcej	do	czynienia	–	a	mimo	to



nie	potra fił	wyrzucić	jej	z	myśli.	Jej	zdra da,	dezercja,	doma ga ły
się	ja kiegoś	odwetu,	a	mimo	to	on	sam	nie	miał	najmniejszego
za mia ru	wikłać	się	w	ja kikolwiek	zwią zek	z	tą	kobietą.	Wła śnie
odzyskał	trochę	spokoju	po	dziesięcioletniej	ciężkiej	pra cy.	Na -
prawdę	 chciał	 wsuwać	 głowę	 w	 paszczę	 lwa	 i	 ryzykować
wszystko	od	nowa?
Jednak	pęta ła	go	obietnica	złożona	Esmeraldzie.	Przysiągł,	że

za pewni	jej	usługi	tej	projektantki,	i	nie	za mierzał	cofać	da nego
słowa.	Posta nowił,	że	dopiero	potem	–	kiedy	już	zrealizuje	kon-
trakt	i	za pewni	siostrze	szczęście	–	pomyśli	o	tym,	jak	policzyć
się	z	Red.
Dźwięk	 niezliczonych	 głosów	 dobie ga ją cych	 z	 końca	 koryta -

rza	powiedział	mu,	gdzie	odbywa	się	 impreza;	ruszył	w	stronę
oszklonych	drzwi.
Uderzył	go	gwar	rozmów	i	mocna	fala	perfum,	przypra wia ją -

ca	niemal	o	za wrót	głowy.	W	sali	roiło	się	od	kobiet	w	każdym
wieku.	 Pośrodku	 umieszczono	 niewielki	 wybieg	 z	 ciężką	 czer -
woną	za słoną	na	końcu.	Wszystko	to	–	kwia ty,	suknie,	garnitury
–	przypomina ło	ka lejdoskop.
‒	A	teraz,	pa nie	i	pa nowie,	mamy	dla	was	coś	specjalnego…
Na iro	za klął	na	dźwięk	zna jomego	głosu.	Znowu	tu	była.	Ko-

bieta,	którą	znał	jako	Red.
Jeśli	wcześniej	 czuł,	 że	wyrosła	 na	piękną	kobietę,	 kiedy	uj-

rzał	 ją	 po	 raz	 pierwszy	 w	 sa lonie,	 to	 teraz	 przeszła	 jego	 naj -
śmielsze	oczekiwa nia.	Szykowna	i	elegancka,	mia ła	na	sobie	je-
dwabną	niebieską	sukienkę,	prostą	i	pozba wioną	ręka wów,	któ-
ra	 przylega ła	 uroczo	 do	 jej	 cia ła,	 począwszy	 od	 szyi,	 poprzez
krą głość	 piersi	 i	 bioder,	 aż	 do	 kolan,	 odsła nia jąc	 za piera ją cą
dech	 w	 piersiach	 zgrabność	 nóg.	 Szpilki	 pod	 kolor	 sukienki.
Cały	ten	efekt	spra wił,	że	Na iro	za cisnął	pięści	i	wepchnął	je	do
kieszeni	 spodni,	 sta ra jąc	 się	 za pa nować	 nad	 na tychmia stową
i	prymitywną	reakcją.
Wyda wa ło	mu	się,	że	już	dawno	wyrzucił	ją	z	myśli.	Sta rał	się

zrobić	to	za	wszelką	cenę,	ale	wystarczyło	jedno	spojrzenie,	je -
den	dotyk,	by	się	przekonać,	dla czego	 jest	 tak	za fa scynowa ny.
Potra fiła	 go	 ocza rować	 jako	 chuda	 dziewczyna,	 a	 teraz,	 kiedy
była	 dorosła	 i	 dojrza ła,	 ogarnął	 go	głód,	 ja kiego	nie	 odczuwał



już	od	dawna.	Był	niegdyś	na iwny	i	przypisywał	swe	pra gnienie
cieplejszym	uczuciom,	ponieważ,	niczym	głupiec,	wierzył	w	ich
istnienie.	Przekonał	się	nieba wem,	jak	bardzo	się	mylił.
Nie	 chciał	 teraz	wspominać,	 jak	 to	kiedyś	ujmował	 szczupłą

stopę,	podnosił	do	ust	i	ca łował	delikatne	palce,	a	potem	posu-
wał	się	da lej,	aż	do	miejsca,	gdzie	nogi	znika ły	pod	sukienką…
…i	jeszcze	da lej.
Poczuł	 niechcia ny	 żar	 za lewa ją cy	mu	cia ło	w	odpowiedzi	 na

ten	erotyczny	obraz,	który	trzymał	go	w	swych	kleszczach.	Po-
kręcił	energicznie	głową,	by	się	od	niego	uwolnić,	 i	zwrócił	na
siebie	uwa gę	stoją cych	obok	kobiet.
Na iro	 posta nowił	 je	 ignorować	 –	 żadna	 go	 nie	 interesowa ła

z	 wyjątkiem	 Red	 –	 i	 projektantki,	 gdziekolwiek	 przebywa ła.
Skierował	wzrok	na	wybieg	i	na	osobę	z	rudymi	włosa mi	błysz-
czą cymi	w	świetle	reflektorów.
Pa trzył,	jak	podnosi	mikrofon	i	oznajmia:
‒	 Tak	 jak	 powiedzia łam…	 prawdziwa	 niespodzianka.	 Po	 raz

pierwszy	 wyłączny	 pokaz	 moich	 propozycji	 na	 nadchodzą cą
wiosnę.
W	głowie	Na iro	eksplodowa ły	 słowa:	 „pokaz	moich	propozy-

cji…”.
Oczywiście	 –	był	kompletnym	 idiotą.	 Jak	mógł	 się	nie	domy-

ślić?	Miał	to	przed	ocza mi,	ale	był	tak	skupiony	na	swojej	misji
w	 imieniu	Esmeraldy	 –	 i	 tak	 za skoczony	 spotka niem	z	Red	po
tylu	la tach	–	że	za wiodła	go	inteligencja.
Red.	 Scarlett.	 Na zwa	 nad	witryną	ma łego	 butiku.	 A	 projek-

tantka	na zywa ła	się	Rose	Ca valliero.
Rose	red.	Róża	czerwona.	Scarlett.	Szkarłat.
Aksa mitne	 za słony	 rozsunęły	 się	 i	 przy	 akompa nia mencie

westchnień	 za chwytu	 poja wiła	 się	modelka.	 Strój,	 który	mia ła
na	 sobie,	 była	 arcydziełem	 koronek	 i	 jedwa biu;	 istna	 suknia
ślubna	z	bajki.
Spojrzał	na	nią	tylko	przelotnie,	skupia jąc	całą	uwa gę	na	ko-

biecie,	która	sta ła	obok	wybiegu	z	mikrofonem	w	ręku	i	mówiła
o	trenach,	kora likach,	gorsetach…
Myślał	tylko	o	tym,	że	ona	–	Red	–	to	także	Rose	Ca valliero…
Uta lentowa na	projektantka	od	Scarlett,	ta,	która	mia ła	stwo-



rzyć	wyma rzoną	suknię	ślubną	dla	jego	siostry.
Kobieta,	którą	znał	kiedyś	jako	Red…	Przyjechał	do	Londynu,

żeby	się	z	nią	spotkać	i	na mówić	na	wyjazd	do	Hiszpa nii.
Na gle	wyda ło	się,	że	ta	sala	prze peł niona	kobiecością	i	wonią

perfum	za ciska	się	wokół	niego,	a	świa tła	przyga sa ją.	Tak	da le-
ko	 od	 pokoi	 jego	 rodzinnego	 domu,	 gdzie	mieszkał	 jako	 chło-
piec.	Sta ra	budowla	o	wysokich	ścia nach,	 jakże	mylnie	na zwa -
na	Ca stillo	Cora zon	–	zamkiem	serca!	Ale	wra żenie	uwięzienia
było	identyczne.
Jako	kilkuna stola tek	dozna wał	 tego	uczucia	osa czenia,	kiedy

jego	nowa	ma cocha	na lega ła,	by	spotykał	się	z	jej	przyja ciół ka -
mi	–	żona mi	albo	córka mi	zna jomych;	niektóre	były	niegdysiej-
szymi	 czy	 obecnymi	 kochanka mi	 ojca.	 Ota cza ły	 go	 niczym	 ja -
skra wo	poma lowa ne	dra pieżniki.	Szyb ko	na uczył	się	odróżniać
szczerość	od	uda wa nia.
Albo	tak	mu	się	wyda wa ło.
Nie	 dostrzegł	 sekretów	 w	 zielonych	 oczach	 Red,	 ale	 za znał

bólu	zdra dy,	kiedy	dowiedział	się	prawdy.
‒	A	dla	starszej	wiekiem	panny	młodej	ten	elegancki	krój…
Jej	głos	był	pewny	i	czysty,	ale	to	nie	kobietę	na	wybiegu	wi-

dział	 w	 tej	 chwili	 Na iro.	Widział	 tę,	 którą	 spotkał	 tego	 ranka
w	sa lonie.
Do	dia bła,	oszuka ła	go	na wet	wtedy.	Wiedzia ła,	kim	jest,	i	to,

że	przyjechał,	by	się	z	nią	spotkać,	a	mimo	to	pozwoliła	mu	wie-
rzyć,	że	jest	tylko	recepcjonistką,	a	Rose	Ca valliero	to	zupeł nie
ktoś	inny.
Mia ła	szansę	powiedzieć	mu	prawdę,	ale	z	niej	nie	skorzysta -

ła.	Za chowa ła	wszystko	dla	siebie,	a	potem	odpra wiła	go	za	po-
mocą	krótkiego	i	la konicznego	mejla.
Przypomniał	 sobie	 wia domość,	 którą	 pół torej	 godziny	 wcze-

śniej	dostał	w	swoim	aparta mencie.	Rose	Ca valliero	było	przy-
kro,	 ale	 niestety	 nie	 mogła	 się	 z	 nim	 spotkać.	 Przeprosiła	 za
niedogodność,	ale	w	tej	chwili	nie	była	w	sta nie	przyjmować	ko-
lejnych	za mówień.	Wyra ziła	ubo lewa nie,	że	niepotrzebnie	fa ty-
gował	się	do	Londynu,	ale	niestety	musia ła	się	za jąć	swoją	mat-
ką…
Grzecznie,	 ale	 sta nowcze.	Ozna cza ło	 to	 tylko,	 że	ma	 coś	 do



ukrycia.
‒	A	to	główna	atrakcja	na szej	wiosennej	kolekcji.	Na zwa łam

ją	Księżniczką	Ślubną.
Może	spra wił	to	szmer	podziwu,	w	każdym	ra zie	Na iro	spoj-

rzał	na	jeszcze	jedną	modelkę,	która	wyłoniła	się	zza	kurtyny.
Teraz	zrozumiał,	dla czego	Esmeralda	tak	bardzo	upiera ła	się

przy	tej	wła śnie	projektantce.	Ta	kobieta	mogła	przemienić	jego
nieśmia łą	siostrę	w	olśniewa ją cą	piękność	–	w	księżniczkę,	jaką
mia ła	się	stać	–	a	dzięki	temu	Esmeralda	mogła by	sta wić	czoło
krytycznej	i	wyma ga ją cej	rodzinie	księcia	Osca ra.	Był	to	winien
Esmeraldzie.
Na gle	 poja wiło	 się	 wspomnienie.	 Postać	 jego	 siostry,	 kiedy

wrócił	z	Argentyny,	dokąd	wysłał	go	ojciec	w	ra mach	pokuty	za
młodzieńczy	bunt.	Dziewczyna,	za wsze	szczupła,	przypomina ła
kruchego,	ma leńkiego	ptaszka.	Bał	się	ją	objąć.	Uświa domił	so-
bie	z	bólem	i	wyrzuta mi	sumienia,	że	Esmeralda	cierpi	na	ano-
reksję.	Dopiero	po	wielu	miesią cach	zdołał	 ją	na mówić,	by	za -
częła	jeść.
Ślubował	sobie	od	cza su	do	cza su,	że	nigdy	więcej	jej	nie	za -

wiedzie.	Że	uczyni	wszystko,	by	była	szczęśliwa	–	zdrowa	i	sil-
na.	W	tym	celu	musiał	za brać	ze	sobą	Rose	Ca valliero.	Na wet
jeśli	się	oka za ło,	że	to	kobieta,	którą	znał	przed	laty.
A	kiedy	 już	Red	 –	 czy	 też	Rose	 –	 znajdzie	 się	w	 jego	zamku

w	Anda luzji,	będzie	mógł	wyja śnić	wszystko,	co	nie	zosta ło	wy-
ja śnione.	 Pozbędzie	 się	 tego	 niechcia nego	 pożą da nia,	 które
wciąż	 w	 nim	 płonęło.	 Na uczy	 ją,	 jak	 to	 jest	 być	 odrzuconym,
gdy	poja wia	się	coś	lepszego.
Opiera jąc	się	o	ścia nę,	skrzyżował	ręce	na	piersi	i	czekał.
Rose	była	tak	skupiona	na	poka zie,	że	na wet	nie	pa trzyła	na

tłum	gości.	Po	chwili	 jednak,	gdy	za prezentowa no	 już	ostatnią
suknię,	mogła	się	odprężyć	i	rozejrzeć	po	sali…
Wła śnie	wtedy	go	zoba czyła.
Trudno	go	było	nie	dostrzec.	Opierał	się	o	ścia nę,	cały	ubra ny

na	czarno,	w	rozpiętej	pod	szyją	koszuli.	Przypominał	wielkiego
dra pieżnego	pta ka.
Musiał	przeczytać	mejla,	którego	mu	przesła ła,	próbując	wy-

kręcić	 się	 od	 zlecenia.	 Zignorował	 go	 jednak.	Nie	 chcia ła	mu



powiedzieć,	kim	jest	–	kim	na prawdę	jest	projektantka	Rose	Ca -
valliero	–	ale	bezskutecznie,	 jak	się	zda wa ło.	Bo	teraz	tu	był	–
i	czekał	niczym	mroczny	wartownik	przy	drzwiach.
‒	Rose!
‒	Pani	Ca valliero!
Nieświa doma	 otoczenia	 Rose	 za mruga ła	 gwał townie.

W	 pierwszym	 rzędzie	 widowni	 siedzieli	 goście	 specjalni,	 czyli
reporterzy,	 za proszeni	 w	 na dziei,	 że	 za pewnią	 kolekcji	 odpo-
wiednią	 rekla mę,	 ta	 zaś	 pomoże	 jej	 oca lić	 biznes,	 za pła cić
czynsz	za	na stępne	dwa na ście	miesięcy,	za pewnić	matce	miej-
sce	do	życia	i	wypoczynku	po	wyczerpują cej	chemiotera pii.
Oderwa ła	spojrzenie	od	mrocznej	posta ci	przy	drzwiach	i	sku-

piła	uwa gę	na	pierwszym	reporterze,	który	podniósł	się	z	miej-
sca	–	zna nym	dziennika rzu	pra cują cym	dla	ekskluzywnego	ma -
ga zynu	modowego.
‒	Ma	pan	ja kieś	pyta nie?	Z	chęcią	odpowiem.
‒	Miło	to	słyszeć.
Nie	były	 to	słowa	tego	reportera,	 tylko	kobiety	o	blond	wło-

sach,	której	wcześniej	nie	za uwa żyła.	Rose	poczuła,	jak	przyga -
sa	w	niej	serce.	Zna ła	tę	osobę	i	wiedzia ła,	co	się	święci.
‒	 Czy	 nie	 jest	 ironią	 losu,	 że	 przedsta wia	 pani	w	 tej	 chwili

ślubną	kolekcję,	krótko	mówiąc,	„żyli	długo	i	szczęśliwie”,	pod-
czas	gdy	pani	wła sna	historia	jest	tak	odmienna?
Ta	złośliwość	pa liła	niczym	kwas.	Rose	rozpozna ła	Geraldine

Somerset,	którą	widzia ła	na	jednym	z	przyjęć	u	Andrew.	Wszy-
scy	oczekiwa li,	że	będzie	jego	na rzeczoną,	za nim	poznał	Rose.
‒	Nie	wiem,	o	co	chodzi.
‒	Och,	wręcz	przeciwnie.
Geraldine	wzięła	do	ręki	ga zetę	leżą cą	na	jej	krześle.	Rose	od

razu	dostrzegła,	co	to	za	brukowiec.	Kobieta	rozłożyła	go	i	po-
ma cha ła	 nim	 nad	 głową,	 żeby	 wszyscy	mogli	 zoba czyć	 na głó-
wek:	„Speł nia	ma rzenia	czy	koszma ry?”.
Rose	wiedzia ła	na wet,	ja kie	za mieszczono	tam	zdjęcia.	Zna la -

zła	egzemplarz	tego	szma tławca	w	swojej	skrzynce	na	listy	nie-
speł na	 tydzień	wcześniej.	 Obok	 tekstu	widnia ła	 fotogra fia	 An-
drew;	miał	 spuszczoną	 głowę	 i	 był	 ponury.	 I	 druga,	 przedsta -
wia ją ca	Rose,	która	wchodziła	pewnym	krokiem	do	swojego	sa -



lonu.	Na zwa	Scarlett	zosta ła	wyostrzona	i	pogrubiona.	Zdjęcie
zrobiono	 krótko	 po	 tym,	 jak	wia domość	 o	 zerwa nych	 za ręczy-
nach	i	odwoła nym	ślubie	tra fiła	do	pra sy.
‒	Chcielibyście	kupić	suknię	ślubną	od	kobiety,	która	odwoła -

ła	wła sny	ślub	na	trzy	dni	przed	ceremonią?	–	spyta ła	Geraldi-
ne.	 –	 Powierzylibyście	 opra wę	 najważniejszego	 dnia	 w	 swoim
życiu	albo	dnia	swojej	córki	komuś,	kto	porzucił	na rzeczonego
przy	oł ta rzu?
‒	To	nie	tak…	–	za protestowa ła	Rose.
‒	„Speł nia	ma rzenia	czy	koszma ry”?	–	oświadczyła	Geraldine,

bardzo	dumna	z	na główka,	który	sama	pewnie	skomponowa ła.
Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	osią gnęła	efekt,	o	jaki	jej	chodzi-

ło.	 Na strój	 zmienił	 się	 dia metralnie.	 Za miast	 głosów	 podziwu
słychać	 było	 teraz	 krytyczne	 komenta rze.	 Ludzie	 już	 odsuwa li
krzesła.
‒	 To	 nie	 ma	 nic	 wspólnego	 z	 moją	 pra cą!	 –	 przekonywa ła

Rose,	ale	na	próżno.	Wszystko	już	się	zmieniło	za	spra wą	Geral-
dine,	na główka	i	odpowiednich	zdjęć.
Rose	za pomnia ła	już	o	tym,	że	Nairo	tu	jest	i	że	przyglą da	się

wszystkiemu.	 Teraz	 spojrza ła	 w	 jego	 stronę	 i	 dostrzegła,	 jak
mruży	 oczy	 i	 za ciska	 zmysłowe	 usta	 w	 twardą	 linię.	 Ścią gnął
brwi	w	sposób,	który	ją	przera ził.
Nie	pa trząc	na	nią,	wyprostował	się,	po	czym	sta nął,	wysoki

i	mroczny,	rozglą da jąc	się	po	sali.
‒	Ta	kobieta	przynosi	nieszczęście,	za truwa	wszystko,	cze go

dotknie.	–	Geraldine	znów	się	rozpa la ła,	wyma chując	ga zetą.	–
Kto	chciał by,	żeby	projektowa ła	dla	niego	suknię…
‒	Ja.
Przez	wrza wę	pa nują cą	w	 sali	 przedarł	 się	 zimny	 i	wyraźny

głos.	Za pa dła	cisza.	Obecni	znieruchomieli,	kiedy	Na iro	wystą -
pił	 na przód;	 przypominał	 dra pieżnika.	 Ludzie	 rozstą pili	 się
przed	nim	i	na wet	Geraldine	za stygła	w	miejscu,	nie	mogąc	wy-
dusić	z	siebie	słowa.
Rose	się	nie	dziwiła.	Na iro	Moreno	robił	wra żenie	samą	swoją

obecnością.	Poczuła,	jak	oddech	utyka	jej	w	krta ni.
‒	 Powiedzia łem,	 że	 ja	 bym	 chciał.	 –	 Sta nął	 przy	 Geraldine,

wyrwał	 jej	 ga zetę,	 zgniótł	 ją	 bezlitośnie	 i	 odrzucił,	 nie	 kryjąc



pogardy.	 –	 Zlecił bym	 pannie	 Ca valliero	 za projektowa nie	 sukni
dla	kogoś,	kogo	kocham.	Każdy,	kto	ma	oczy,	zrobił by	to	samo,
prawda?	–	Powiódł	wyzywa ją cym	spojrzeniem	po	tłumie.	–	Tylko
głupiec	 by	 nie	 dostrzegł,	 że	 panna	 Ca valleiro	 jest	 niezwykle
uta lentowa na.	Ża den	ze	mnie	ekspert…
Rose	pa trzyła	zdumiona,	jak	wzrusza	ra miona mi	w	geście	au-

toironii.	Ten	Jett,	którego	zna ła,	nigdy	nie	przyznał by	się	do	sła -
bości.	Ale	 teraz	podzia ła ło.	Kobiety	 stoją ce	 tuż	obok	niego	za -
częły	się	uśmiechać.	Niektóre	skinęły	głowa mi.
‒	…ale	na wet	ja	widzę,	że	te	suknie	to	dzieła	sztuki.
Uświa domiła	 sobie,	 że	 ten	 mężczyzna	 trzyma	 wszystkich

w	garści.	Obrócił	falę	dezaproba ty	wywoła ną	przez	Geraldine.
‒	Panno	Ca valliero…
Przysunął	się	bliżej	i	wycią gnął	rękę,	a	ona	dopiero	po	chwili

zorientowa ła	się,	że	chce	jej	pomóc	zejść	z	wybiegu.	Potrzebo-
wa ła	pomocy,	jego	siły,	ale	gdy	za cisnął	dłoń	na	jej	palcach,	po-
czuła	gwał towną	zmia nę,	jakby	przebiegł	przez	nią	prąd.	Mia ła
wra żenie,	że	cofa	się	o	całe	 lata,	do	tych	dni,	gdy	była	głupią,
na buzowa ną	hormona mi	na stolatką.	Gdy	 odda ła	 Jettowi	 swoje
serce,	duszę,	dziewictwo.	Teraz	wystarczył	 jedynie	 jego	dotyk,
by	sta nęła	w	płomieniach.	Jej	policzki	pa lił	rumieniec.
‒	 Możemy	 teraz	 porozma wiać	 o	 sukni,	 którą	 za projektuje

pani	dla	mojej	siostry?
Rose	wiedzia ła,	 że	wszyscy	na	nią	pa trzą	 i	 że	może	udzielić

tylko	jednej	odpowiedzi.	Oca lił	jej	reputa cję	i	firmę,	a	trza śnię-
cie	drzwia mi	dowodziło	niedwuznacznie,	że	Geraldine	przyzna -
ła	się	do	porażki	i	wyszła	z	sali.
Rose	 dosłysza ła,	 z	 ja kim	 na ciskiem	 wymówił	 słowo	 „teraz”.

Wiedział,	 że	 próbuje	 się	 wykręcić	 od	 tego	 zlecenia.	 Zlecenia,
które	ozna cza łoby,	że	musi	pra cować	z	nim	i	dla	niego.
Ale	 ona	 już	 tego	 doświadczyła,	 kiedy	Na iro	wyda wał	 się	 jej

zbawcą,	a	oka za ło	się,	że	jest	za grożeniem,	przed	którym	z	tru-
dem	uciekła.	Więc	czy	teraz	zosta ła	oca lona,	czy	wpa dła	w	pu-
łapkę?	Oferował	 jej	wolność	czy	może	schwytał	 ją	w	sta rannie
utka ną	sieć?	Na prawdę	chciał,	żeby	za projektowa ła	suknię	dla
jego	siostry	czy	też	chodziło	o	coś	innego?
W	tej	chwili	jednak	ja wił	jej	się	jako	wybawca	–	tak	w	każdym



ra zie	wszyscy	są dzili.	Wiedzia ła,	że	nie	ma	wyboru	i	musi	udzie-
lić	mu	odpowiedzi.
‒	 Panno	 Ca valliero?	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej	 ła godnie,	 ale	 gdy

spojrza ła	mu	w	oczy,	nie	dostrzegła	w	nich	ani	cienia	ła godno-
ści,	tylko	chłód	i	bezwzględną	determina cję	–	ostrzeżenie,	że	je-
śli	nie	zrobi	tego,	czego	od	niej	chce,	to	 jego	misja	ra tunkowa
przemieni	się	w	cał kowitą	destrukcję.
Musia ła	tańczyć	tak,	jak	jej	za grał.	Już	wcześniej	jej	życie	peł -

ne	 było	 problemów,	 ale	 teraz	 mia ła	 wra żenie,	 że	 ucieka jąc
przed	 trudnościa mi,	 tra fia	w	objęcia	 innego	przeciwnika,	 z	 ja -
kim	nigdy	nie	mia ła	do	czynienia.	Z	deszczu	pod	rynnę,	ale	co
mia ła	zrobić?
‒	 Oczywiście,	 señor	 Moreno…	 –	 odparła	 z	 drewnia nym

uśmiechem.	–	Z	przyjemnością.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wbrew	temu,	co	powiedział	Na iro,	nie	za mierzał	w	tej	chwi li
dyskutować	 o	 sukni	 ślubnej	 swojej	 siostry.	 Czekał	 cier pliwie,
podczas	gdy	Rose	 rozma wia ła	 z	 ja kimiś	kobieta mi	o	projekcie
stroju	weselnego	dla	nich	albo	ich	córek.	Rekla ma,	jaką	jej	za -
pewnił,	przekona ła	je,	że	Scarlett	to	odpowiedni	wybór.
Rose	musia ła	przyznać,	że	nie	jest	to	za ska kują ce.	Dowiedzia -

ła	 się	 z	 internetu,	 że	 ślub,	 który	Na iro	 pla nuje	 dla	 swojej	 sio -
stry,	ma	 być	wyda rzeniem	 towa rzyskim	 roku.	 Esmeralda	 Roja
Moreno	za mierza ła	wejść	do	arystokra tycznej	rodziny	austriac-
kiej.	Ksią żę	Oscar	Schlieburg	był	najstarszym	synem	księcia	Le-
opolda	Magstein,	a	sam	ślub	za powia dał	się	na	uroczystość	nie-
mal	państwową.	Kręciło	jej	się	w	głowie	na	samą	myśl	o	promo-
cji,	jaką	za pewniłoby	jej	firmie	ta kie	zlecenie.
Już	mia ła	 tego	przedsmak,	kiedy	przeglą da ła	 listę	potencjal-

nych	klientów,	ja kich	zyska ła.
‒	 To	 był	 chyba	 sukces	 –	 oznajmił	 chłodno	Na iro	 po	wyjściu

ostatniej	klientki.
‒	Sukces?	To	mało	powiedzia ne	–	odparła	niepewnie.
Tak	bardzo	była	za jęta,	że	nie	uświada mia ła	sobie	jego	obec -

ności	 –	 milczą cego	 obserwa tora	 siedzą cego	 obok	 wybiegu.
Oszukiwa ła	się,	są dząc,	że	już	sobie	poszedł.	Miał	na	wzglę dzie
wła sny	interes	i	teraz	za mierzał	żą dać	tego,	co	mu	się	na leża ło.
Niemal	poczuła	chłodny	powiew	na	 twa rzy,	kiedy	wstał	 i	 ru -

szył	w	jej	stronę;	ża łowa ła,	że	wszyscy	już	wyszli.
‒	Dziękuję	ci	za	pomoc	–	wyduka ła.	–	Doceniam	to.
Jego	oczy,	ukryte	pod	powieka mi,	nie	zdra dza ły	żadnych	emo-

cji.
‒	Moja	pomoc	ma	swoją	cenę.
Oczywiście.	To	był	Na iro	Moreno.	Człowiek,	który	wydobył	się

o	wła snych	siłach	z	niepewnych	początków	ich	życia,	kiedy	się
pozna li,	 i	 który	 był	 teraz	 potężnym	 i	 boga tym	 człowiekiem.



Wszystko,	co	robił,	mia ło	swoją	cenę.
‒	Cenę?
‒	Och,	nie	bądź	taka	przera żona	–	oznajmił	kpią co.	–	Nie	chcę

za żą dać	 twojego	 cia ła	w	 za mian	 za	moje	 usługi,	 ucieka jąc	 się
do	ja kiejś	współ czesnej	wersji	droit	du	seigneur.
Poczuła	gorą co	na	skórze.
‒	 Nie	 mia łoby	 to	 sensu,	 prawda?	 –	 cią gnął.	 –	W	 końcu	 do-

świadczyliśmy	już	tego,	czyż	nie,	querida?
Przypomnienie,	że	byli	kiedyś	kochanka mi	i	że	za brał	jej	dzie-

wictwo,	pozba wiło	ją	niemal	sił;	chwyciła	się	najbliższego	krze-
sła.
‒	Tak,	znam	to	z	autopsji	–	rzuciła	gniewnie,	by	na tychmiast

poża łować	zbyt	agresywnego	tonu.
Mógł	oca lić	jej	biznes,	ale	mógł	też	w	mgnieniu	oka	go	znisz-

czyć.
Musia ła	 pa miętać,	 że	nie	ma	 już	do	 czynienia	 z	 tym	 samym

Jettem	sprzed	dziesięciu	 lat.	Ten	mężczyzna	był	zupeł nie	kimś
innym.	Wysoki	 i	muskularny,	podczas	gdy	 Jett	był	 szczupły,	co
dowodziło,	że	w	squacie	bra kuje	jedzenia.
I	 coś	 jeszcze	 –	 był	 teraz	 człowiekiem	 dysponują cym	wła dzą

i	 pieniędzmi.	Miał	 siostrę,	 która	wła śnie	wchodziła	 do	 arysto-
kra tycznej	rodziny,	 i	ma ją tek	równie	wielki	 jak	to,	co	posia da li
jej	 przyszli	 teściowie.	Nie	wiedzia ła,	 jak	 do	 tego	 doszedł.	Nie
chcia ła	się	nad	tym	za sta na wiać,	pa mięta jąc	jego	nie gdysiejsze
pla ny	zdobycia	pieniędzy.	Jednak	wszystko	to	budowa ło	wi zeru-
nek	człowieka	jakże	innego	niż	chudy	i	długowłosy	Jett,	w	któ-
rym	była	kiedyś	za kocha na,	jak	jej	się	zda wa ło.
Dzięki	Bogu,	że	wyleczyła	się	z	 tego	koszmarnego	za urocze-

nia!	 Jednak	 blizny,	 ja kie	 przeszłość	 pozosta wiła	 na	 jej	 duszy,
przypomina ły,	 żeby	 rozgrywać	 wszystko	 bardzo	 ostrożnie.	 In-
stynkt	 ostrzegał	 ją,	 że	Moreno	 z	 reguły	 zwycięża	 i	 że	 jest	 na -
prawdę	trudnym	przeciwnikiem.
‒	Querida…	–	powtórzyła	cynicznie.	–	Jak	to	się	sta ło,	że	za -

mieszka łeś	na gle	w	Hiszpa nii	 i	szermujesz	hiszpańskimi	czu ło-
ścia mi?
‒	 Nie	 na gle	 –	 sprostował	 obojętnie.	 –	 Za wsze	 tam	mieszka -

łem.	Mój	dom	rodzinny	znajdował	się	w	Anda luzji.	Więc	od	po-



czątku	mówiłem	po	hiszpańsku.
‒	Nigdy	nie	posługiwa łeś	się	tym	językiem…	no	wiesz,	w	squ-

acie.
‒	Nie	chcia łem,	by	ktokolwiek	wiedział,	kim	jestem.
To,	 że	 i	 ona	 była	 tym	 „kimkolwiek”,	 kto	 nie	 powinien	 nic

o	nim	wiedzieć,	w	połą czeniu	ze	zwrotem	querida	wypowiedzia -
nym	w	jego	rodzimym	języku	tak	sarka stycznie,	dotknęło	ją	głę-
boko.
‒	 To	 samo	 dotyczy	 ciebie	 –	 powiedział.	 –	 Kiedy	 Red	 Brown

przemieniła	się	w	bardziej	egzotyczną	Rose	Ca valliero?
Poczuła	na gły	chłód,	a	gdzieś	 z	 za ka marków	umysłu	dotarło

echo	 głosu	 matki	 tamtego	 dnia,	 kiedy	 zja wiła	 się	 w	 szpita lu,
gdzie	Joy	dochodziła	do	siebie	po	brutalnym	pobiciu	przez	Fre-
da	Browna.	„Moja	wina,	kocha nie	–	przyzna ła	Joy.	–	Byłam	łasa
na	 przystojną	 twarz,	 pocią ga ją ce	 cia ło,	 obietnicę	 wsparcia…
Myśla łam,	że	się	zmieni”.
‒	Za wsze	mia łam	na	imię	Rose	–	odparła	sztywno.	–	A	Brown

to	było	na zwisko	mojego	ojczyma.	Wiesz,	że	zmieniłam	je	z	ra -
dością,	 jak	tylko	się	dowiedzia łam,	że	mogę	to	zrobić.	Dopiero
wtedy,	gdy	znów	zwią za łam	się	z	matką,	a	ona	mi	powiedzia ła,
że	 moim	 ojcem	 był	 włoski	 artysta,	 którego	 pozna ła	 na	 wa ka -
cjach.	Enzo	Ca valliero.
Kolejny	przystojniak,	w	którym	matka	 się	 za durzyła,	 a	który

ją	rzucił,	gdy	poja wiły	się	kłopoty.	Joy	próbowa ła	się	z	nim	skon-
taktować,	 kiedy	 stwierdziła,	 że	 jest	 w	 cią ży,	 ale	 nigdy	 się	 nie
odezwał.
‒	Od	tamtej	pory	posługuję	się	tym	na zwiskiem,	ale	nie	powi-

nieneś	 pierwszy	 rzucać	 we	mnie	 ka mieniem,	 señor	Moreno	 –
doda ła.	–	Ty	też	niewiele	o	sobie	mówiłeś.
‒	Jett	to	było	przezwisko,	które	nada li	mi	ludzie	w	squacie.
Rose	 jednak	nie	chcia ła	wnikać	w	przeszłość.	Teraźniejszość

na stręcza ła	dość	problemów.
‒	Więc	 jaka	 jest	 konkretnie	 cena	 twojej	 pomocy?	 –	 spyta ła,

sta ra jąc	się	za chować	obojętność.	–	Pomija jąc	za projektowa nie
sukni	ślubnej	dla	twojej	siostry.
Znacznie	wyższa,	jak	wyczyta ła	z	jego	skrzywionych	ust.	Jed-

nak	jego	odpowiedź	za skoczyła	ją.



‒	 Oczekuję,	 że	 będziesz	 mieszka ła	 ze	 mną	 przez	 miesiąc…
Och,	nie	 chodzi	 o	 to…	 –	 powiedział	 to	 z	na ciskiem,	 jakby	 szy-
dząc	sobie	z	reakcji,	którą	celowo	sprowokował.	–	Wątpię,	czy
któreś	 z	 nas	 chcia łoby	 powrócić	 do	 tego,	 co	 było.	Nie…	 poje-
dziesz	ze	mną	do	Hiszpa nii,	poznasz	Esmeraldę.	Będziesz	z	nią
oma wiać	szczegóły	ślubu,	suknie	druhen…	i	tak	da lej.
‒	Nie	dam	rady	–	oznajmiła	pospiesznie	Rose,	ciesząc	się,	że

ma	przynajmniej	prawdziwy	powód,	by	mu	odmówić.	Nie	chcia -
ła	spędzać	z	tym	człowiekiem	więcej	cza su,	niż	było	to	absolut-
nie	konieczne.	Jeśli	mia ła	za projektować	suknię	dla	jego	siostry,
to	 za mierza ła	 to	 zrobić.	 Pomna	 jednak	 przeszłości,	 pra gnęła
ogra niczyć	wszystko	do	biznesu.	–	Moja	matka	jest	chora.	Mó-
wię	prawdę.
Zmarszczył	ciemne	brwi,	a	ona	się	domyśliła,	co	za raz	powie.

Tylko	jemu	powiedzia ła	o	molestowa niu	przez	ojczyma,	wiedział
też,	że	Joy	wzięła	stronę	męża	w	obliczu	oskarżeń.	Dla tego	Red
uciekła	z	domu	i	wpa dła	w	ra miona	człowieka,	który	nosił	imię
Jett.
Wtedy	o	nic	nie	pytał.	Wła śnie	dla tego	stra ciła	dla	niego	cał -

kowicie	głowę,	dopóki	nie	otrzyma ła	gorzkiej	lekcji.
‒	I	za ryzykowa ła byś	dla	niej	swój	biznes?
W	 sytuacji,	 kiedy	 jej	 matka	 niczego	 ta kiego	 by	 dla	 niej	 nie

zrobiła.	Rose	nie	mogła	temu	za przeczyć.	Musia ło	upłynąć	wie-
le	lat,	za nim	doszło	do	bolesnego	pojedna nia.
‒	To	moja	matka.
‒	Czy	postą piła	 jak	matka,	kiedy	sta nęła	po	 stronie	 twojego

ojczyma?	–	W	jego	tonie	poja wiła	się	ja kaś	nowa	nuta,	coś	szo-
kują co	dzikiego.
‒	 Bardzo	 tego	 ża łowa ła.	 Bała	 się,	 była	 przera żona.	 Pozna ła

los	sa motnej	matki.	Bez	pieniędzy,	bez	wsparcia.
Joy	 uzna ła,	 że	 jej	 ra tunek	 to	wsparcie	mężczyzny,	 nieważne

ja kiego.	Uwiodła	ją	przystojna	twarz	Freda	Browna.	Twarz,	któ-
ra	skrywa ła	osobowość	czarną	jak	smoła.	I	Rose	musia ła	przy-
znać,	 że	 w	 pewnym	 momencie	 swojego	 życia	 za chowa ła	 się
identycznie	jak	matka.
‒	 Kiedy	 odna la złam	 ją	 powtórnie,	 była	 w	 rozsypce.	 Brown

traktował	ją	jak	worek	treningowy,	bo	był	wściekły,	że	od	niego



uciekłam.
‒	O	to	teraz	chodzi?
‒	Nie…	ma	raka	piersi.	Przeszła	opera cję,	jest	po	chemiotera -

pii.	Czuje	się	z	każdym	dniem	lepiej,	ale	nie	chcia ła bym	jej	zo-
sta wiać,	na wet…
‒	 Dopilnuję,	 by	 niczego	 jej	 nie	 bra kowa ło.	 –	 Machnął	 tylko

ręką.	–	Za ła twię	pielęgniarkę	na	sta łe…	wszystko,	czego	będzie
potrzebowa ła.
Myśl,	 że	 Joy	będzie	mia ła	 fa chową	opiekę,	 czego	ona,	Rose,

sama	nie	mogła	jej	za pewnić,	i	że	nie	ucierpi	na	tym	jej	interes,
przypra wiła	ją	o	głęboką	ulgę.	Czuła	się	winna,	że	na	wiele	go-
dzin	zosta wia	matkę	samą	w	ma łym	mieszkanku.	Koszty	utrzy-
ma nia	zmusza ły	ją	do	pra cy	ponad	siły.	Jednak	pyta nie,	dla cze-
go	Na iro	oferuje	–	i	żąda	–	tak	wiele,	spra wiło,	że	się	za wa ha ła.
‒	Pra cuję	za zwyczaj	na	innych	za sa dach!
Wszystko	dzia ło	się	zbyt	szybko.	Za ledwie	wczoraj	nie	uświa -

da mia ła	 sobie	 istnienia	 Na ira	 Moreny,	 nie	 wspomina jąc	 już
o	tym,	że	był	tym	chłopcem,	któremu	kiedyś	odda ła	swe	na iwne
serce.
‒	Wóz	albo	przewóz	–	odparł	bez	ogródek	Na iro.
‒	A	jeśli	się	nie	zgodzę?
‒	Myślę,	że	Geraldine	wska że	mi	inną	projektantkę.
Nie	mogła	 uwierzyć,	 że	mówi	 poważnie,	 ale	wystarczyło,	 że

spojrza ła	 w	 jego	 bezna miętne	 oczy.	 Gdyby	 skorzystał	 z	 reko-
menda cji	Geraldine,	ona,	Rose,	mogła	równie	dobrze	zwinąć	in-
teres.	Gdyby	się	rozeszło,	że	Na iro	Moreno	wycofał	swoją	ofer-
tę,	jej	reputa cja	legła by	w	gruzach.
‒	Ale	dla czego	twoja	siostra	nie	może	tu	przyjechać	i	omówić

ze	mną	wszystkiego?	Tak	zwykle	pra cuję	z	każdą	klientką.
‒	 Esmeralda	 nie	 jest	 każdą	 klientką.	 Ślub	 powinien	 być	 do-

skona ły,	a	moja	siostra	musi	mieć	to,	czego	za żą da.
Rose	pomyśla ła,	że	 jego	siostra	to	mała	zepsuta	księżniczka,

i	za częła	ża łować,	że	będzie	mia ła	cokolwiek	wspólnego	z	tym
wszystkim.	Czy	mogła	jednak	odmówić?	Wiedzia ła,	że	po	ta kim
zleceniu	wszyscy	za pomną	o	panu	młodym	porzuconym	niemal
przy	 oł ta rzu.	 Za mierza ła	 stworzyć	 najpiękniejszą	 suknię	 dla
jego	siostry,	tak	aby	uroczystość	weselna	świadczyła	o	jej	możli-



wościach.
Jak	 długo	 by	 to	 potrwa ło?	 Miesiąc,	 powiedział.	 Pora dziła by

sobie.	Za pewne	przez	większość	cza su	nie	musia ła by	go	na wet
widywać.	Mężczyźni,	na wet	najbardziej	troskliwi,	z	reguły	trzy-
ma li	się	z	da leka	od	ślubnych	przygotowań.
‒	Dopilnujesz,	żeby	moja	matka	mia ła	opiekę?
‒	Tak,	pielęgniarkę	przez	całą	dobę.	Znam	pewną	agencję…	–

Wymienił	na zwę	ja kiejś	ekskluzywnej	firmy,	na	którą	Rose	nig-
dy	nie	byłoby	 stać.	 –	Sama	będziesz	mogła	wybrać	opiekunkę
dla	matki.	Umówię	cię	jutro	na	rozmowy.
To	było	więcej,	niż	mogła	oczekiwać.	Gdyby	tylko	ta	propozy-

cja	nie	wyszła	wła śnie	od	niego…	Chyba	nie	pra gnął	jej	tak	bar-
dzo?
Niemal	parsknęła	śmiechem.	Nie	pra gnął	jej.	Był	tutaj	za	na -

mową	siostry.	Tej	przeklętej	księżniczki.
‒	 Rozumiem,	 jak	 się	 czujesz,	 zosta wia jąc	 matkę	 –	 oznajmił

niespodziewa nie.	 –	 Moja	 siostra	 też	 była	 chora.	 Dla tego	 nie
przyjecha ła	tu	ze	mną.
‒	Och,	przykro	mi.
Rose	 ogarnęły	wyrzuty	 sumienia.	 Powinna	w	gruncie	 rzeczy

być	wdzięczna	Esmeraldzie;	 to	 z	 powodu	 swojej	 siostry	Na iro
rzucił	jej	koło	ra tunkowe.
‒	Nie	mogę	 się	 doczekać,	 kiedy	 za cznę	 z	 nią	 pra cować	nad

projektem	jej	wyma rzonej	sukni	ślubnej.
‒	Doceniam	to,	dziękuję	–	powiedział.
Coś	 zmieniło	 się	 w	 jego	 twa rzy,	 w	 oczach	 poja wił	 się	 ja kiś

błysk,	a	Rose	poczuła	na gle,	jak	opuszcza	ją	na pięcie,	które	to-
wa rzyszyło	 jej	bezustannie	przez	ostatni	rok.	Ulga	uderzyła	 jej
niemal	do	głowy.
‒	Nie,	to	ja	dziękuję	tobie.
Za nim	zdą żyła	się	zorientować,	co	robi,	zbliżyła	się	do	niego

i	przywarła	usta mi	do	jego	policzka.
Poca łunek	wdzięczności.	Zwykłe	cmoknięcie.	Ale	gdy	tylko	jej

wargi	dotknęły	jego	skóry,	poczuła	jej	ciepło	i	smak,	zrozumia -
ła,	że	nie	może	się	na	tym	skończyć.
Jakby	ktoś	przyłożył	za pał kę	do	suchego	stosu	drewna	gdzieś

w	jej	wnętrzu	i	wzniecił	wielki	płomień,	grożą cy	utra tą	pa nowa -



nia	nad	sobą.	Pa mięta ła	ten	smak,	to,	do	czego	prowa dził	zwy-
czajny	poca łunek	–	czegoś	na miętnego,	cał kowicie	poza	kontro-
lą.	 Za chwia ła	 się	 i	 upa dła by,	 gdyby	 Na iro	 jej	 nie	 podtrzymał,
biorąc	w	ra miona	i	tuląc	do	siebie.
‒	 Red…	 –	 Ton	 jego	 gło su	 opowia dał	 wła sną	 historię,	 a	 ona

chcia ła	ją	usłyszeć	i	jednocześnie	bała	się	tego.
Na dal	to	trwa ło…	iskry,	które	rozbłyska ły,	kiedy	na	siebie	pa -

trzyli,	 ogień,	 który	 się	 rozpa lał,	 gdy	 się	 dotyka li.	 Poczuła	 to
w	chwili,	gdy	dotknął	jej	policzka	w	drzwiach	sa lonu;	na ra sta ło
to	w	niej	niczym	lawa,	która	mogła	ją	w	każdej	chwili	porwać.
‒	Rose…
To,	że	wypowiedział	to	imię,	tylko	pogorszyło	spra wę.	Wyda -

wa ło	się,	że	z	 trudem	dobywa	słowa.	Na wet	nie	próbował.	Po-
chylił	 ciemną	głowę	 i	przywarł	do	 jej	ust	w	mocnym	 i	bezlito-
snym	poca łunku,	który	rozsunął	jej	wargi;	jego	język	sma kował
ją,	 kusił.	 Z	 trudem	 ła pa ła	 oddech;	 odchyliła	 głowę,	 otwiera jąc
się	 dla	 niego.	 Czas	 przestał	 istnieć,	 a	 ona	 znów	 przebywa ła
w	ciemności	obskurnego	squatu,	sama	z	tym	mężczyzną,	który
przybył	jej	na	ra tunek,	kiedy	go	potrzebowa ła,	i	skradł	jej	na iw-
ne	serce.
Dzielą ce	 ich	 dziesięć	 lat	 zniknęło.	 Ponownie	 była	 tamtą

dziewczyną,	młodą,	na iwną,	za gubioną	w	dozna niach,	o	których
nie	mia ła	pojęcia.
Coś,	czego	potem	już	nie	doświadczyła.
Jakby	 otwarły	 się	 drzwi,	 a	 do	 środ ka	 wniknął	 blask	 słońca.

Siła	 tego	 mężczyzny	 da wa ła	 jej	 oparcie;	 uniosła	 ku	 niemu
ręce…
‒	Nie!	–	rzucił	ostro,	odsuwa jąc	się	od	niej	 i	wyrywa jąc	bru-

talnie	ze	świa ta	ma rzeń.
A	więc	i	to	było	tylko	ma rzeniem.	Jak	bajka,	której	szuka ła	jej

matka.
To	szczupłe	cia ło,	tak	blisko	niej,	za stygło	w	bezruchu.	Czuła,

że	pa trzy	na	nią,	i	uniosła	powieki.
Mrok	pożą da nia	odmienił	jego	oczy,	a	mimo	tej	zdra dzieckiej

reakcji	mia ła	wra żenie,	że	nie	mógł by	znajdować	się	od	niej	da -
lej	niż	w	tej	chwili.
Za cisnął	dłonie	na	jej	ra mionach	i	odsunął	ją	od	siebie.



‒	Nie!	–	Nie	musiał	tego	powta rzać.	Jego	uczucia	nie	pozosta -
wia ły	wątpliwości.	–	To	się	nie	sta nie.	Nie	tego	chcę.
Kłamca!	Pra gnęła	rzucić	mu	w	twarz	to	słowo	niczym	wyzwa -

nie.	Jak	mógł	powiedzieć	coś	ta kiego,	gdy	wyczuwa ła	bezbłęd-
nie	jego	reakcję,	widzia ła	ją	w	jego	oczach?
Nie	odezwa ła	się	jednak,	wiedząc,	że	tak	będzie	bezpieczniej,

ale	nie	za mierza ła	uła twiać	mu	spra wy.
‒	Masz	skłonność	do	przesadnej	reakcji,	prawda?	To	był	tylko

niewinny	poca łunek.
‒	Nie	określił bym	tak	tego.
Uśmiechnął	się	ironicznie,	uświa da mia jąc	sobie,	że	powtórzy-

ła	jego	wcześniejsze	słowa	o	„przesadnej	reakcji”.	Ale	„niewin-
ny	 poca łunek”	 nie	 miał	 nic	 wspólnego	 z	 tym,	 czym	 się	 przed
chwilą	dzielili.
Wciąż	czuł	na	języku	i	wargach	jej	smak.	Żar	i	twardość	pod

pa skiem	 spodni	 wciąż	 nie	 pozwa la ły	 mu	 myśleć	 ja sno.	 Kiedy
jednak	spojrzał	w	 jej	oczy,	wiedział,	że	musi	się	opa nować,	bo
w	przeciwnym	ra zie	ulegnie	pierwotnym	pra gnieniom	cia ła	do-
ma ga ją cego	się	za spokojenia,	rzuci	ją	na	podłogę	i	przygniecie
swoim	cięża rem.
Pozwoliła by	 mu,	 nie	 miał	 co	 do	 tego	 żadnych	 wątpliwości.

Mogła by	się	bronić	 jak	kotka,	ale	nie	zdoła ła by	za przeczyć	za -
chęcie	widocznej	w	jej	oczach.
‒	Bez	względu	na	to,	jak	niewinny	był	ten	poca łunek,	nie	tego

od	ciebie	chcę.
‒	Mam	na dzieję,	bo	i	ja	tego	od	ciebie	nie	chcę.
Mogła by	 uda wać	 obojętność	 na	 jego	 słowa,	 oka zać	 wynio-

słość,	ale	wciąż	zmaga ła	się	z	 rozcza rowa niem,	 tak	silnym	 jak
jego	 rozcza rowa nie.	 Jej	 rozszerzone	 źrenice	 dowodziły,	 że	 jest
równie	podniecona	jak	on.	Na wet	po	dziesięciu	la tach	pa miętał,
jak	Red	w	ta kich	chwilach	wyglą da,	będąc	spra gniona	przyjem-
ności,	którą	jej	da wał.
‒	Mogę	za projektować	suknię	twojej	siostry,	ale	to	wszystko.

Biznes,	nic	więcej.
‒	Bardzo	mi	to	odpowia da	–	oznajmił	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
Ujęła	ją	i	uścisnęła,	ale	wyczuł	w	jej	palcach	nieznaczne	wa -

ha nie.	Wiedział,	co	to	ozna cza.	Do	dia bła,	czy	i	on	tego	nie	do-



zna wał?	Ja kim	cudem	nie	za uwa żył,	że	Red	przesuwa	językiem
po	suchych	wargach,	że	oddycha	z	wyraźnym	wysił kiem?
Mógł by	mieć	ją	od	razu,	gdyby	chciał,	a	chciał,	querido	Dios.

To	pra gnienie	przypomina ło	pa lą ce	zna mię	na	jego	skórze.	Tak,
gdyby	tylko	wyka zał	więcej	zdecydowa nia…
Co	by	mu	jednak	przyszło	z	tego,	że	wziął by	ją	szybko	i	wście-

kle,	po	dziesięcioletnim	oczekiwa niu?
Pulsują cy	 głos	 zmysłów	mówił	 mu,	 że	 byłoby	 warto	 –	 w	 tej

chwili.	Ale	 ja kaś	 ra cjonalna	cząstka	podpowia da ła	 coś	 innego.
Myśl	o	głębszej,	peł niejszej	sa tysfakcji.
Czeka nie…	spotęgowa łoby	głód,	poczucie	pra gnienia	–	w	niej

i	w	nim	sa mym.	Gdyby	ka zał	 jej	czekać,	potęgował by	także	jej
głód.	I	tym	większy	był by	jego	triumf,	gdyby	w	końcu	ją	zdobył.
Tym	ra zem	nie	była by	zdolna	od	niego	odejść.
Tym	ra zem	to	on	by	odszedł.
‒	Mogę	cię	podwieźć	do	domu?	–	wysilił	się	na	obojętny	ton.
Uniosła	głowę,	w	oczach	ma lowa ła	się	czujność.
‒	Nie,	dziękuję.	Mam	tu	jeszcze	trochę	roboty.	Za mówię	tak-

sówkę…
‒	Więc	do	 zoba czenia	 jutro…	 Za dzwonię	do	agencji	w	 spra -

wie	opiekunki.
‒	Doskona le.
Uśmiechnęła	się	przelotnie,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.	Mogła	so-

bie	myśleć,	że	nic	nie	oka zuje,	ale	on	znał	tę	dawną	Rose	Ca val-
liero,	jak	teraz	musiał	ją	na zywać.	Im	bardziej	uda wa ła,	że	nic
nie	czuje,	tym	więcej	mia ła	do	ukrycia.
Nietrudno	 byłoby	 ka zać	 jej	 czekać.	 Widział	 rozcza rowa nie

w	jej	oczach,	kiedy	się	od	niej	odsunął.	Pra wie	warto	było	zdo-
być	się	na	wysiłek	 i	oderwać	się	od	jej	ciepłych,	chętnych	ust,
by	 dostrzec	 nieza dowolenie	 w	 tych	 za snutych	 mgłą	 zielonych
oczach.	Ogień,	który	między	nimi	płonął,	wciąż	był	w	nich	obec-
ny,	a	upływ	cza su	go	nie	stłumił.	Wyda wał	się	na wet	silniejszy.
Pożą da nie	dojrza łego	mężczyzny	do	kobiety,	nie	zaś	na stoletnia
fala	hormonów.	Wyda wa ło	mu	się	wtedy,	że	 jej	pra gnie,	ale	 to
było	nic	w	porówna niu	z	tym,	czego	teraz	dozna wał.
‒	Za tem	do	jutra.
Nie	za sypia	gruszek	w	popiele,	pomyśla ła,	kiedy	Na iro	More-



no	podał	jej	wizytówkę.	Zja wił	się	tu	odpowiednio	przygotowa -
ny.
To	wła śnie	mówiło	dobitnie	o	powodach	jego	przyjazdu	do	An-

glii.	 Jej	wcześniejsze	 oba wy,	 żywione	w	głębi	 duszy	 przekona -
nie,	że	być	może	chciał	 ją	odna leźć	po	tych	wszystkich	la tach,
na gle	zniknęły.	Niemal	roześmia ła	się	z	wła snej	na iwności.
Nie	 pra gnął	 jej.	 Te	 jego	 wypowiedzia ne	 obojętnym	 głosem

słowa	nie	pozosta wia ły	wątpliwości.	Tak,	nie	pra gnął	jej,	co	tym
bardziej	 uła twia ło	 spra wę.	 Powinna	 odczuwać	 ulgę,	 ponieważ
mia ła	z	nim	jechać	do	Hiszpa nii	 i	przez	miesiąc	pra cować	nad
suknią	jego	siostry;	znacznie	lepiej	było	wiedzieć,	że	nic	do	niej
nie	czuje.
Więc	dla czego	dozna wa ła	w	sercu	bólu	rozcza rowa nia?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Musisz	mi	powiedzieć	o	weselu.
‒	Co?
Rose	podniosła	głowę	znad	szkiców,	nad	którymi	się	skupia ła,

widząc	Na ira,	który	stał	w	drzwiach	jej	pra cowni	w	Ca stillo	Co-
ra zon.	Zbliżył	się	do	niej	po	raz	pierwszy	od	cza su,	gdy	przy byli
do	jego	wspa nia łego	rodzinnego	domu,	a	ona	cieszyła	się	z	jego
nieobecności,	próbując	zrozumieć,	co	się	z	nią	dzieje.
Mia ła	wra żenie,	że	gdy	w	jej	życiu	znów	poja wił	się	Na iro	Mo-

reno,	świat	wywrócił	się	do	góry	no ga mi.	Upłynął	za ledwie	ty-
dzień,	a	jej	się	zda wa ło,	że	nie	spra wuje	już	nad	niczym	kontro-
li,	 jakby	ktoś	–	bez	wątpienia	Na iro	–	pozba wił	 ją	steru,	by	sa -
memu	wszystkim	kierować.
Na	nic	nie	musiał	nigdy	czekać.	Chciał,	by	matka	Rose	mia ła

opiekunkę	 –	wybra no	 odpowiednią	 kandydatkę,	 która	 od	 razu
wprowa dziła	się	do	ma leńkiego	mieszka nia,	podczas	gdy	Rose
pojecha ła	 na	 lotnisko	 limuzyną	 z	 szoferem	 i	weszła	 na	pokład
prywatnego	odrzutowca,	który	przewiózł	ją	do	Anda luzji,	gdzie
luksusowy	 ca stillo	 miał	 być	 przez	 na stępne	 cztery	 ty godnie
miejscem	jej	pobytu.	Wyda wa ło	jej	się,	że	przeniosła	się	do	in-
nego	świa ta.	Sama	jej	pra cownia,	z	wyjściem	na	mauretańskie
pa tio,	zmieściła by	jej	mieszkanko,	a	prywatny	aparta ment	z	wy-
kła da ną	płytka mi	podłogą	i	dekora cyjnym	sufitem	był	dwa	razy
większy	od	jej	sa lonu	w	Londynie.
Kiedy	 po	 raz	 pierwszy	 zoba czyła	 ten	 pokój,	mia ła	wra żenie,

że	 przeniosła	 się	 w	 cza sie.	 Najwspa nialszym	 elementem	 był
szeroki	balkon	z	widokiem	na	ogrody	i	rzekę	w	dole.	Nie	mia ła
jednak	 oka zji	 podziwiać	 czegokolwiek	 ani	 na wet	 wyką pać	 się
w	wielkim	ba senie.	Musia ła	wykonać	określoną	pra cę;	na leża ło
skupić	 się	 tylko	na	 tym.	Ozna cza łoby	 to	 też,	 że	 zdoła	 się	 stąd
wydostać	możliwie	szybko.
‒	Nie	są dziłam,	że	będziesz	za interesowa ny.	Ale	mam	tu…



‒	Nie	o	to	chodzi.	–	Machnął	ręką,	kiedy	mu	podsunęła	szki-
ce.	–	Nie	o	ślub	Esmeraldy.	Rozumiem,	że	nie	na stręcza	to	żad -
nego	problemu.	Mia łem	na	myśli	 ślub,	 który	 się	nigdy	nie	od-
był…	ten,	który	mia łaś	za wrzeć	z	lordem…	jak	mu	tam.
‒	Andrew.
‒	Tak,	z	lordem	Andrew	Holdenem.	Człowiekiem,	którego	po-

rzuciłaś	niemal	przy	oł ta rzu.
‒	Dokładnie	trzy	dni	przed	ślubem	–	warknęła.
Myśl	o	dniu,	w	którym	sobie	uświa domiła,	że	nie	może	wziąć

tego	ślubu,	była	szczególnie	nieprzyjemna	w	sytuacji,	gdy	Na iro
stał	przed	nią,	przywołując	wspomnienia,	które	na kłoniły	ją	do
tej	decyzji.
‒	Dla czego	chcesz	to	wiedzieć?
‒	Dla tego,	że	Oscar	i	jego	rodzice	się	niepokoją.
Rose	widzia ła	przyszłych	teściów	Esmeraldy,	księcia	i	wielką

księżnę,	tylko	raz,	ale	wystarczyło,	by	zrozumia ła,	dla czego	tak
bardzo	pra gnął,	by	wszystko	przebiegło	jak	na leży.	Za leża ło	im
niezwykle	 na	 powa ża niu	 i	 nie	 ulega ło	 wątpliwości,	 że	 siostra
Na ira	da rzy	ich	wielkim	respektem.
Gdy	tylko	pozna ła	Esmeraldę,	zrozumia ła	jeszcze	więcej.	Była

młodsza	od	bra ta	o	pra wie	dziewięć	lat	i	choć	odzna cza ła	się	ta -
kimi	 sa mymi	 ciemnymi	 włosa mi	 i	 złotymi	 ocza mi,	 nie	 mia ła
w	sobie	nic	z	jego	fizycznej	mocy.	Drobna,	delikatna,	ner wowa,
mówiła	zbyt	szybko	i	za	bardzo	się	za martwia ła.	Rose	podejrze-
wa ła,	że	dziewczyna	cierpia ła	na	ja kieś	za burzenia	pokarmowe,
co	tłuma czyło,	dla czego	Na iro	był	w	stosunku	do	niej	taki	opie-
kuńczy.
Esmeralda	z	pewnością	nie	przypomina ła	zepsutej	księżnicz-

ki,	 ale	 wrażliwą	 kobietę,	 która	 pra gnie,	 by	 ludzie	 ją	 lu bili.
I	Rose	ją	lubiła,	i	to	bardzo.
‒	Och,	daj	spokój,	jestem	tylko	projektantką!	Kiedy	na dejdzie

wielki	dzień,	mnie	już	tu	dawno	nie	będzie.
Mia ła	szczerą	na dzieję,	że	tak	się	sta nie.	Przebywa nie	w	tym

miejscu,	gdzie	Na iro	mógł	się	poja wić	w	każdym	momencie,	wy-
trą ca ło	 ją	z	równowa gi.	Unika nie	tego	człowieka	w	ogromnym
ca stillo	nie	powinno	na stręczać	trudności,	ale	ja kimś	cudem	za -
wsze	 na	 niego	wpa da ła	w	 najmniej	 spodziewa nym	momencie.



Czuła	się	jak	zwierzyna	łowna,	podczas	gdy	Na iro	był	uprzedza -
ją co	grzeczny,	ale	jednocześnie	cał kowicie	obojętny.
„To	 się	 nie	wyda rzy”,	 powiedział	 i	 zda wa ło	 się,	 że	 za mierza

dotrzymać	słowa.
Mimo	wszystko	odczuwa ła	na pięcie,	kiedy	wchodził	do	poko-

ju.	 Była	 świa doma	 jego	 obecności	 –	 wysokiej	 posta ci,	 bla sku
słońca	na	włosach,	za pa chu	skóry.	Uwia domiła	sobie	swój	błąd;
uległa	cza rowi	jego	fizyczności,	jak	przed	laty.	Nie	potra fiła	my-
śleć	ja sno	i	zmrużyć	w	nocy	oka.
Troska	o	matkę	też	nie	mogła	być	wymówką.	Pielęgniarka	wy-

szuka na	przez	Na ira	oka za ła	 się	doskona ła.	 „Mój	anioł	 stróż”,
jak	na zywa ła	 ją	 Joy.	Za przyjaźniły	 się	 ze	 sobą,	więc	Marga ret,
prócz	 opieki	medycznej,	 za pewnia ła	 też	matce	Rose	 tak	upra -
gnione	 towa rzystwo,	 rodzaj	 przyjaźni,	 do	 której	 jej	 córka	 nie
była	zdolna.	Zbyt	wiele	się	między	nimi	wyda rzyło.
Co	więcej,	wyczuła	w	głosie	Joy	nową	nutę,	kiedy	z	nią	rozma -

wia ła	–	brak	poczucia	winy,	za wsze	obecnego,	kiedy	odwiedza ła
matkę	w	szpita lu	po	ostatnim	ata ku	Freda.
Posta nowiły	za pomnieć	o	przeszłości,	ale	matkę	za wsze	prze-

śla dowa ły	 wyrzuty	 sumienia,	 zwłaszcza	 gdy	 widzia ła,	 jak	 jej
córka	ciężko	pra cuje.
‒	To	nie	ta kie	proste	–	powiedział	Na iro.	–	Twój	pobyt	w	tym

domu	już	wzbudza	za interesowa nie.	Muszę	wiedzieć,	 jak	sobie
z	tym	pora dzić,	jeśli	pod	bra mą	za czną	się	kręcić	pa pa razzi.	Ist-
nieje	 ryzyko,	że	wzbudzisz	większą	cieka wość	niż	młoda	para,
i	że	za czną	się	za sta na wiać,	czy	sprowa dzasz	przekleństwo	na
każdy	ślub.
‒	To	głupie,	sam	wiesz.
Za jęła	się	pa piera mi,	żeby	ukryć	rumieniec	na	twa rzy.
‒	Widzia łem,	 ja kie	wra żenie	na	 twoim	poka zie	mody	zrobiła

sama	wzmianka	na	ten	temat.
‒	To	wina	Geraldine.	Nie	będzie	jej	tutaj.
‒	 Ale	 ty	 będziesz,	 i	 jeśli	 z	 powodu	 swojej	 przeszłości	 ścią -

gniesz	 tu	 reporterów,	 to	 najszczęśliwszy	 dzień	 w	 życiu	 mojej
siostry	za mieni	się	w	koszmar.
‒	Trzeba	było	o	tym	pomyśleć,	kiedy	mnie	poprosiłeś,	żebym

za projektowa ła	dla	niej	suknię.



Masz	czelność	mówić	o	dawnych	skanda lach,	chcia ła	mu	rzu-
cić	 w	 twarz	 Rose,	 ale	 wspomnienie	 o	 wła snej	 przeszłości	 za -
mknęło	 jej	usta.	Nie	mogła	za pomnieć	 jego	milczą cego	ostrze-
żenia,	by	nie	rozma wia ła	z	nikim	o	ich	dawnej	zna jomości.
Echo	tamtego	cza su	powróciło,	kiedy	dotarli	do	ca stillo.	Rose

popa trzyła	na	wielki	i	piękny	budynek,	w	którego	oknach	odbi-
ja ły	się	promienie	za chodzą cego	słońca.
„To	wszystko	twoje?”	–	spyta ła,	przypomina jąc	sobie	człowie-

ka	żyją cego	w	squacie.
„Tak	–	odparł.	–	Odziedziczyłem	to	po	ojcu.	Nie	są dzisz	chyba,

że	na byłem	to	za	dochody	ze	swego	brudnego	interesu?”
Po	 raz	 pierwszy	 przeła mał	 mur	 milczenia	 ota cza ją cego	 ich

przeszłość.
„Nigdy	 bym	 nie…”	 –	 za częła,	 ale	 w	 tej	 chwili	 otworzyły	 się

wielkie	drewnia ne	drzwi	i	poja wiła	się	Esmeralda,	by	ich	powi-
tać	i	uściskać	serdecznie	bra ta.
Wciąż	jednak	trwa ło	to	między	nimi	i	Rose	wiedzia ła,	że	pew-

nego	dnia	trzeba	się	będzie	z	tym	zmierzyć.
‒	Widzia łeś	dosta tecznie	dużo,	by	sobie	uświa domić,	że	mia -

łam	 „przeszłość”.	 Wtedy	 na leża ło	 pomyśleć	 o	 teściach	 swojej
siostry.	A	ty	zrobiłeś	wszystko,	żebym	przyjęła	to	zlecenie	i	żeby
wszyscy	się	o	tym	dowiedzieli.	Dla czego?
Sam	za da wał	sobie	wielokrotnie	to	pyta nie.	Na leża ło	ją	zosta -

wić	z	tym	jej	podupa da ją cym	biznesem.	Zna la zł by	inną	projek-
tantkę	dla	Esmeraldy	i	nie	na ra żał by	się	na	komplika cje	i	wspo-
mnienia	zwią za ne	z	tą	kobietą.	Wiedział	jednak,	że	nie	może	po
prostu	odejść,	dopóki	nie	wybije	jej	sobie	z	głowy.
‒	Esmeraldzie	za leża ło	na	tobie.	Poza	tym	niena widzę	wred-

nych	ludzi.	Chcia ła	zwrócić	na	siebie	uwa gę	i	była	gotowa	zro-
bić	wszystko,	żeby	wygrać.	Z	przyjemnością	pokrzyżowa łem	jej
pla ny.
Była	to	prawda,	że	niena widził	ta kich	osobników.	Czyż	nie	na -

pa trzył	się,	 jak	 jego	młoda	ma cocha	traktuje	Esmeraldę,	którą
uwa ża ła	 za	 rywalkę	w	walce	o	względy	męża?	Choć	nigdy	nie
przyszło	mu	do	głowy,	że	i	do	niego	się	dobierze.	Dla tego	posta -
nowił	dzia łać,	kiedy	Geraldine	odsta wiła	 ten	swój	numer.	Cho-
dziło	jednak	o	coś	więcej.	Pomimo	tego,	w	jaki	sposób	Rose	go



kiedyś	porzuciła,	pomimo	tego,	że	tę	elegancką	kobietę	dzieliły
lata	 świetlne	 od	 jego	 dawnej	 dziewczyny,	 wciąż	 dostrzegał
w	niej	śla dy	tamtej	Red.	Spra wiło	to,	że	odezwał	się	na	poka zie,
za nim	zdą żył	się	za sta nowić.
‒	Mia ła	 poślubić	 Andrew,	 za nim	mnie	 spotkał.	 Pra gnęła	 re-

wanżu.
‒	Powinna	być	za dowolona,	że	znów	jest	wolny.
‒	 Problem	 polegał	 na	 tym,	 że	 on	 jej	 nie	 chciał.	 Szukał	 wy-

mówki,	by	z	nią	zerwać.	Uła twiłam	mu	to.
‒	Nie	kochał	cię?
‒	Nie.	–	Pokręciła	głową,	a	 jej	bursztynowe	włosy	uchwyciły

blask	słońca.	Poczuł	za pach	jej	perfum.	–	Wręcz	przeciwnie.	Wa -
riował	na	moim	punkcie.
‒	Więc	co	się	sta ło?	Dla czego	odwoła łaś	ślub?	Za	bardzo	„wa -

riował”?
‒	Ra czej…	miał	obsesję	–	wyja śniła	niepewnie.	Dla czego	miał -

by	wierzyć,	że	Andrew	da rzył	ją	uwielbieniem,	podczas	gdy	on,
Na iro,	cał kowicie	o	niej	za pomniał?	–	Uświa domiłam	sobie,	że…
nie	podzielam	jego	uczuć.	Przyjął	to	bardzo	źle.
‒	Trzy	dni	przed	ślubem	–	mruknął	Na iro.
‒	Tak,	tak,	wiem!	Nie	jestem	z	tego	dumna.	–	Wciąż	prześla -

dowa ły	ją	wyrzuty	sumienia.
Jej	 głos	 za brzmiał	 dziwnie;	 za częła	 przeglą dać	 swoje	 szkice,

jakby	 szuka ła	 czegoś	 ważnego.	 Nie	 chcia ła	 za	 żadne	 skarby
przyznać,	że	sta ra ła	się	da rzyć	Andrew	ta kim	uczuciem,	ja kiego
oczekiwał.	Nie	łą czyła	ich	wielka	na miętność;	na wet	się	nie	ko-
cha li.	Myśla ła,	 że	 to	przyjdzie	 z	 cza sem.	Aż	do	pewnego	dnia.
Przeglą da ła	swoje	rzeczy,	gotowa	przenieść	się	do	jego	eleganc-
kiego	 aparta mentu,	 i	 zna la zła	 sta re	 pudło	 na	 dnie	 sza fy,
a	w	nim	je dyne	zdjęcie,	na	którym	byli	ra zem,	ona	i	Na iro.	Zro-
bili	je	w	fotoautoma cie	pewnego	popołudnia,	gdy	mieli	na	zby-
ciu	 kilka	 funtów.	 Był	 to	 pełen	 ra dości	 dzień,	 który	 chcia ła
uwiecznić.
Rysunki	przed	jej	ocza mi	stra ciły	na gle	ostrość,	tak	jak	wtedy

tamto	zdjęcie.	Czy	mogła by	wyjść	za	Andrew,	wiedząc,	że	nigdy
nie	doświadczy	tego	wszechogarnia ją cego	uczucia,	które	jej	to-
wa rzyszyło,	gdy	była	zwią za na	z	mężczyzną	o	imieniu	Jett?	Wo-



bec	którego	wciąż	 te	uczucia	żywiła;	owa	świa domość	za parła
jej	dech	w	piersi.
Co	gorsza,	za chowa ła	się	jak	matka,	akceptując	bez	na mysłu

ten	zwią zek.	Wierzyła,	że	zna la zła	kogoś,	kto	się	nią	za opiekuje,
kto	zdejmie	z	jej	barków	ciężar	utrzymywa nia	ich	obu,	jej	i	mat-
ki,	gdy	ta	uciekła	od	jej	brutalnego	ojczyma.	Dostrzegła	na dzie-
ję	 i	 zgodziła	 się	 w	 chwili	 sła bości,	 by	 zdać	 sobie	 spra wę,	 że
uczyniła	to	z	możliwie	najgorszego	powodu.
‒	Nigdy	nie	na leża ło	przyjmować	jego	oświadczyn.	Na sze	za -

ręczyny	były	koszmarną	pomył ką.
‒	Dla czego?	Andrew	Holden	wyda wał	się	doskona łym	kandy-

da tem.
‒	Czyżby?
Zorientował	się,	że	poruszył	czułą	strunę.
‒	Przystojny,	wysoka	pozycja	towa rzyska.	Boga ty…
Spojrza ła	na	niego	gwał townie.
‒	I	uwa żasz,	że	chcia łam	za	niego	wyjść	dla	pieniędzy?
Wzruszył	obojętnie	ra miona mi.
‒	Czy	nie	tego	pra gnie	większość	kobiet	w	mał żeństwie?
Tego	chcia ły	od	jego	ojca	jego	matka	i	ma cocha.	Starszy	czło-

wiek	 za wsze	 był	 łasy	 na	 ładną	 buzię	 i	 pocią ga ją ce	 cia ło.	 Tak
bardzo	wierzył,	że	jest	„za kocha ny”,	że	nie	pomyślał	o	umowie
przedmał żeńskiej,	 a	gdy	obie	 żony	wydoiły	go	ze	wszystkiego,
poszuka ły	sobie	innych	pa stwisk.	Pierwsza	señora	Moreno	z	ra -
dością	 porzuciła	wła sne	 dzieci,	wówczas	 dziewięcio-	 i	 dziesię-
cioletnie,	 by	 nie	 przeszka dza ły	 jej	 w	 nowym	 związku.	 Druga,
Carmen,	próbowa ła	pod	koniec	za brać	Ra oulowi	na wet	syna.
Przyrzekł	sobie,	że	nigdy	nie	ulegnie	żadnej	kobiecie,	jak	zro-

bił	 to	 jego	 ojciec.	 Jedyny	 powód,	 dla	 którego	 omal	 tego	 nie
uczynił,	stał	teraz	przed	nim.	Dopisa ło	mu	wtedy	szczęście.	Zro-
zumiał,	 co	 ozna cza	 sła bość.	Miał	 przynajmniej	 dość	 zdrowego
rozsądku,	 by	 za ta ić	 przed	 nią	 prawdę	 o	 swojej	 rodzinie,	 choć
niewiele	bra kowa ło,	by	wyznał	jej	wszystko	w	tamto	Boże	Na ro-
dzenie,	kiedy	próbował	pogodzić	się	z	ojcem.	A	jednak	zna la zła
sposób,	by	za robić	na	ich	związku,	kiedy	poszła	na	policję.
‒	Nie	ja!
Jej	 oburzenie	niemal	 starło	 się	 z	 jego	wyzywa ją cym	spojrze-



niem.
‒	 Ale	 twój	 biznes	 nie	 szedł	 najlepiej.	 Jesteś	 po	 uszy	 w	 dłu-

gach.
Zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Skąd	wiesz?
W	jego	uśmiechu	nie	było	ani	odrobiny	ciepła	–	wyraz	świa do-

mości,	że	na wet	teraz	ta	kobieta	nie	widzi	różnicy	między	mło-
dzieńcem,	ja kim	był	niegdyś,	a	mężczyzną,	ja kim	jest	teraz.
‒	Muszę	wiedzieć	wszystko	o	każdym,	z	kim	wchodzę	w	inte-

res.	Więc	czy	mał żeństwo	z	 tym	człowiekiem	nie	rozwią za łoby
większości	twoich	problemów?
‒	Może.	Ale	 czy	 fakt,	 że	 za	 niego	nie	wyszłam,	 dowodzi,	 że

nie	o	to	mi	chodziło?
Musiał	 to	 przyznać.	 Wobec	 tego	 dla czego	 wycofa ła	 się	 tak

późno?	Powrócił	myślą	do	poka zu,	kiedy	to	Geraldine	wyma chi-
wa ła	ga zetą.	Za interweniował,	ale	nigdy	nie	za da wał	sobie	py-
ta nia,	dla czego	to	zrobił.	Tak,	niena widził	wrednych	ludzi,	a	wi-
dok	bla dej	i	na piętej	twa rzy	Rose	cofnął	go	o	dziesięć	lat,	kiedy
to	pierwszy	raz	ujrzał	ją	sa motną	i	za gubioną	na	ulicach	Londy-
nu.
Chodziło	jednak	o	coś	więcej.
‒	Nie	byłoby	dla	mnie	lepiej	zostać	lady	Holden?	–	spyta ła.
‒	 Jak	 sobie	 przypominam,	 za wsze	 ma rzyłaś	 o	 mał żeństwie

i	szczęśliwym	życiu…	–	urwał,	broniąc	się	przed	wspomnienia -
mi.
Nie	kocham,	nie	anga żuję	się…	powróciły	jego	wła sne	słowa.

Był	ich	taki	pewien,	pa trząc	na	ojcowskie	mał żeństwa,	ich	ka ta -
strofalne	skutki	–	zwłaszcza	dla	Esmeraldy.	Jeśli	pra gnie	się	mi-
łości	 i	 za anga żowa nia,	 to	 lepiej	 zna leźć	 sobie	 kogoś,	 kto	 też
tego	pra gnie.
Ironia	polega ła	na	tym,	że	w	chwili,	gdy	za	spra wą	Geraldine

uświa domił	sobie,	że	Rose	zrobiła	wcześniej	coś	ta kiego	–	zna -
la zła	sobie	kogoś	i	zgodziła	się	wyjść	za	niego	–	jego	świat	za -
chwiał	się	w	posa dach,	a	on	posta nowił	interweniować	bez	za -
sta nowienia.
Nie	chodziło	na wet	o	to,	że	pra gnął	za dowolić	Esmeraldę,	tyl-

ko	o	coś	bardziej	osobistego.	Nie	chciał,	by	Rose	była	z	kimkol-



wiek	innym.	Chciał	tej	kobiety	w	swoim	życiu,	w	swoim	łóżku.
Nie	na sycił	się	nią	dziesięć	lat	temu	i	nie	za mierzał	pozwa lać,

by	była	z	kimkolwiek,	dopóki	nie	uwolnił by	się	spod	jej	uroku.
‒	Może	–	przyzna ła	Rose.	–	Ale	nie	było	mowy	o	szczęśliwym

życiu.	Nigdy	nie	da ła bym	mu	tego,	czego	potrzebował.	Fa talnie
to	wszystko	wykalkulowa łam,	ale	byłoby	o	wiele	gorzej,	gdybym
za	niego	wyszła	i	dopiero	wtedy	uświa domiła	sobie	swój	błąd.
Brzmia ło	 to	wia rygodnie,	ale	unika ła	sta rannie	 jego	wzroku.

Coś	przed	nim	ukrywa ła.	Za nim	jednak	zdą żył	się	odezwać,	do
pokoju	wpa dła	jego	siostra.
‒	 Upora łaś	 się	 z	 rysunka mi,	 Rose?	 –	 spyta ła	 podniecona.	 –

Możesz	mi	coś	poka zać?
‒	 Tak…	 –	Sięgnęła	po	kartki,	 a	on	dopiero	 teraz	 spostrzegł,

jak	bardzo	je	odruchowo	pogniotła.	–	Jeśli	skończyliśmy…
Popa trzyła	na	niego,	on	zaś	wiedział,	o	co	jej	chodzi.	Miał	dać

sobie	spokój,	nie	drą żyć	da lej.
Chyba	musiał,	ze	względu	na	siostrę,	która	dopiero	teraz	do-

strzegła	jego	obecność.
‒	Nie	za uwa żyłam	cię!	Nie	mów	mi,	że	 interesujesz	się	suk-

nia mi	ślubnymi,	bo	tylko	ja	i	Rose	obejrzymy	projekt	przed	wiel-
kim	dniem.	To	nasz	sekret.
‒	Musicie	go	za chować.
Jego	ton	zmienił	się	cał kowicie.	Chłód	gdzieś	zniknął,	poja wi-

ła	 się	 serdeczność,	 ale	 tylko	wobec	 Esmeraldy,	 jak	 za uwa żyła
Rose,	do	której	zwrócił	się	po	chwili.
‒	 Tak,	 skończyliśmy…	 chwilowo.	 Wrócimy	 do	 tej	 rozmowę

kiedy	indziej.
Obietnica	czy	groźba?	Na iro	uca łował	siostrę	i	wyszedł,	przy-

pomina jąc	boleśnie	Rose,	 że	 i	 ją	da rzył	 kiedyś	podobną	czuło-
ścią.
Nie	–	za protestowa ła	w	myślach.	Nigdy	nie	było	między	nimi

czułości.	Ich	zwią zek	opierał	się	na	seksie,	na miętnym	i	niepo-
wstrzyma nym.	Mogła	wierzyć	w	troskę,	kiedy	do	niej	podszedł,
gdy	 siedzia ła	 na	 ka miennych	 stopniach	 na	 Tra falgar	 Square,
zbyt	 zmęczona,	by	 się	 ruszyć.	 Jeden	but	 się	 rozwa lił,	 a	mokre
włosy	opa da ły	na	 ra miona.	Może	wtedy	zrobiło	mu	się	 jej	 żal,
i	nic	dziwnego.	Była	w	rozsypce.



‒	Więc	masz	ten	projekt?	–	W	jej	myśli	wdarł	się	głos	Esme-
raldy,	która	wyrwa ła	pa piery	z	jej	ręki.	–	Niech	spojrzę.
Rose	 dziękowa ła	 Bogu,	 że	 podekscytowa na	 dziewczyna	 nie

dostrzegła	jej	niepokoju.
‒	 Ależ	 są	 wspa nia łe!	 Może	 mój	 brat	 powinien	 to	 zoba czyć.

Zrozumiał by	wtedy,	dla czego	na lega łam,	żebyś	ty	projektowa ła
moją	suknię.
Rose	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 początkowo	 widzia ła	 w	 dziew-

czynie	zepsutą	księżniczkę,	gdy	tymcza sem	była	ona	cza rują cą
osobą.	Każdego	mogła	sobie	owinąć	wokół	palca,	ale	robiła	 to
tylko	z	bra tem.	Widać	było,	 że	 łą czą	 ich	 ja kieś	 tylko	 im	zna ne
wspomnienia.
‒	 Zrobiłyby	wra żenie	 na wet	 na	 nim	 –	 trajkota ła	 Esmeralda,

nie	dostrzega jąc	za myślenia	Rose.	–	Mogłyby	go	przekonać,	że
istnieje	coś	ta kiego	jak	romantyzm.
‒	 Twój	 brat	 nie	 jest	 romantyczny?	 Ktoś	mieszka ją cy	 pośród

tego	piękna…	–	Mia ła	na	myśli	ozdobny	sufit,	ka mienną	podło-
gę,	pa tio,	słońce	dociera ją ce	z	ogrodu.
‒	Och,	nie.	Nie	miał	cza su	podziwiać	otoczenia.	Mu siał	ciężko

pra cować,	 żeby	 oca lić	 posia dłość	 i	 żebyśmy	 wciąż	 mogli	 tu
mieszkać.
‒	Była	za grożona?	–	Nie	mogła	w	to	uwierzyć.
‒	Niemal	wszystko	stra ciliśmy.	Papa	był	chory	 i	nie	mógł	ni-

czego	dopilnować.	Wtedy	ścią gnął	Na ira	z	Argentyny.	Wiedział,
jaką	wspa nia łą	robotę	Na iro	tam	wykonał.
‒	Z	Argentyny?
A	więc	Na iro	mieszkał	przez	ja kiś	czas	za	gra nicą.	Nic	dziw-

nego,	że	nie	słysza ła	o	nim	po	tamtej	fa talnej	nocy.
‒	Mamy	estancię.	Też	była	w	ruinie.	Ale	mój	brat	ciężko	pra -

cował.	Na wet	jeśli	papa	nie	do	końca	był	za dowolony.
‒	Nie	miał	cza su	na	romantyzm?
‒	Ani	cza su,	ani	serca.	Nie	bardzo	wiem,	co	się	sta ło,	ale	po-

znał	kogoś	w	Anglii.	Ja kąś	zimną,	wredną	wiedźmę,	którą	zdep-
ta ła	mu	serce,	a	potem	go	zdra dziła.	Uszło	jej	to	na	sucho,	ale
on…	Gdybym	mogła	ją	dorwać…
Rose	 za kręciło	 się	 w	 głowie.	 Poznał	 kogoś	 w	 Anglii…	 Czy

Esmeralda	mia ła	wła śnie	ją	na	myśli?	Ale	to	przecież	Na iro	za -



sługiwał	na	te	oskarżenia.	Pewnie	opowiedział	siostrze	odmien-
ną	historię.
Wyznał	 jej	 kiedyś,	dla czego	przebywa	w	Londynie	 i	mieszka

w	squacie.	Pokłócił	się	z	ojcem,	więc	odszedł	z	domu	bez	grosza
przy	duszy.	Dodał	tylko,	że	sta ła	za	tym	wszystkim	„ja kaś	kobie-
ta”.	Więc	czy	Esme ralda	się	myliła,	a	kobieta,	która	skrzywdziła
jej	bra ta,	była	kimś,	kogo	zosta wił	w	Hiszpa nii?
A	może	 w	 Anglii	 była	 jeszcze	 inna	 kobieta?	 Ta	 świa domość

nie	 przynosiła	 żadnej	 ulgi,	 rodziła	 jedynie	 sprzeczne	 myśli
o	tym,	że	Na iro	zwią zał	się	z	kimś	in nym	i	że	ten	ktoś	„zdeptał
mu	serce”.
Zdeptał	mu	serce!	Ozna cza ło	to,	że	ona,	Rose,	nie	mogła	być

tą	kobietą,	o	której	mówiła	Esmeralda.	Na iro,	ten,	którego	zna -
ła,	nie	miał	serca.
Na gle	poja wiło	 się	wspomnienie.	Na iro	 trzyma ją cy	w	 ra mio-

nach	 Julie,	 dziewczynę	 Ja sona,	 starszego	 mieszkańca	 squatu.
Poczuła	wtedy	za zdrość,	która	pa liła	jak	ogień
Słysząc	 ja kiś	 ha łas,	 Rose	 podniosła	wzrok	 i	 zoba czyła	 w	 lu-

strze	ściennym	wysoką	sylwetkę	Na ira	tuż	za	drzwia mi,	pogrą -
żoną	w	cieniach	koryta rza.	Nie	odda lił	się	i	musiał	słyszeć	każ-
de	słowo.	Dostrzegła,	że	na	nią	pa trzy.
Ich	 spojrzenia	 spotka ły	 się	 na	 chwilę	 w	 zwiercia dle;	 potem

odwrócił	się	i	po	prostu	odszedł.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Rose	siedzia ła	na	pa tio	i	pra cowa ła	nad	projekta mi;	przysunę-
ła	krzesło	do	kra wędzi	ba senu	 i	za nurza ła	stopy	w	wodzie.	 Jej
ołówek	 sunął	 szybko	 po	 pa pierze,	 doda jąc	 kolejne	 szczegóły.
Rude	włosy,	które	opa da ły	 jej	na	 twarz,	chwyta ły	blask	za cho-
dzą cego	słońca	i	rozpa la ły	się	czerwienią;	przywodziły	na	myśl
barwę,	jaką	się	odzna cza ły,	gdy	Na iro	zoba czył	ją	po	raz	pierw-
szy.
Przebywał	poza	ca stillo	 tylko	cztery	dni,	ale	zda wa ło	mu	się

po	powrocie,	że	widzi	ją	na	nowo.
To	wła śnie	czerwień	jej	włosów	dostrzegł	najpierw,	kiedy	sie-

dzia ła	znużona	pod	ścia ną,	wspa nia ły	blask	w	sza rości	zimowe-
go	popołudnia.	Długie	nogi	w	czarnych	 legginsach	spoczywa ły
bezwładnie	na	stopniach	schodów,	a	głowa	była	pochylona,	tak
jak	teraz,	ale	wówczas	wska zywa ło	to	na	depresję,	nie	twórcze
skupienie.
Wziął	 ją	bez	 trudu	na	 ręce	 i	 za brał	 ze	 sobą.	Oka za ło	 się,	 że

nie	ja dła	od	dwóch	dni.	Uciekła	w	sza leńczym	pośpiechu	przed
ojczymem	i	zdą żyła	za brać	tylko	torebkę.	Niewiele	w	niej	było
gotówki,	a	ojczym	za blokował	kartę	kredytową,	którą	pozwolił
jej	mieć.
I	za	którą	mia ła	pła cić	usługa mi	seksualnymi.
Odchrząknął,	czując	ucisk	w	krta ni.
‒	Buenos	noches	–	powiedział	pospiesznie,	gdy	Rose	drgnęła

i	zerwa ła	się	na	równe	nogi.
‒	Od	jak	daw na	tu	jesteś?	–	W	jej	tonie	wyczuł	ostrzeżenie,	by

się	nie	zbliżał,	ale	za mierzał	to	zignorować.
‒	Niedługo.	Ale	byłaś	tak	za jęta,	że	nie	chcia łem	ci	przeszka -

dzać.	 –	Wska zał	 szkice	 leżą ce	 na	 stoliku.	 –	 Nie	 powinnaś	 ich
przede	mną	chować?	 Ja kiś	przesąd…	 nie	wolno	oglą dać	 sukni
przed	ślubem.
Za czerwieniła	się,	słysząc	jego	żartobliwy	ton.



‒	 Och,	 to	 nie	 suknia	 Esmeraldy.	 Jesteśmy	 już	 po	 przymiar-
kach.	To	inne	projekty…	dotyczą ce	innych	ślubów.	Kobiety,	któ-
re	były	obecne	na	poka zie…	–	umilkła,	a	on	czekał	cierpliwie.	–
Na prawdę	jestem	ci	wdzięczna,	że	mi	pomogłeś.
Wdzięczność…	w	porządku,	ale	wolał by	coś	bardziej	na mięt-

nego,	ale	i	to	było	lepsze	niż	ta	ka mienna	ma ska,	którą	wkła da -
ła,	 ilekroć	byli	 sami.	Mimo	wszystko	uda wa ło	mu	się	dostrzec
ja kieś	 ożywienie	 w	 jej	 oczach,	 to,	 jak	 za gryza	 miękką	 wargę,
kiedy	 są dziła,	 że	 jej	 nie	 za uwa ża.	Oczywiście,	 że	 ją	 za uwa żał.
Czy	mógł by	robić	coś	innego?
Posta nowienie,	 by	 czekać,	 cią żyło	 mu	 coraz	 bardziej.	 Była

obok	 niego,	 a	 on	 nie	 mógł	 jej	 dotknąć	 w	 zmysłowy	 sposób…
Przypomina ło	to	mękę,	tym	bardziej,	że	sam	ją	sobie	na rzucił.
Wyczuwał	jej	obecność	na wet	w	nocnej	ciszy,	wyobra ża jąc	so-

bie,	jak	śpi	w	wielkim	łożu	albo	leży	w	głębokiej	wannie.	Jak by
jego	instynkt	był	skierowa ny	wyłącznie	na	nią,	na wet	gdy	pró-
bował	skupić	się	na	czymś	innym.	Potra fił	się	zorientować,	czy
wyszła	wła śnie	z	 ja kiegoś	pokoju,	 słysząc	cichy	odgłos	 jej	kro-
ków	albo	wyczuwa jąc	woń	perfum.	Siedząc	z	nią	w	jednym	po-
mieszczeniu	 i	 słysząc	 jej	 śmiech,	 gdy	 rozma wia ła	 o	 czymś
z	Esmeraldą,	dozna wał	bolesnego	na pięcia.
Sam	widok	jej	rozkołysa nych	piersi	i	bioder,	kiedy	szła	przez

pokój,	widok	jej	nóg,	wszystko	to	przypra wia ło	go	o	łomot	serca
i	ból	w	kroczu.	Dla tego	nigdy	nie	mógł	o	niej	za pomnieć.	Dla te-
go	 nocą	 prześla dowa ły	 go	 sny	 erotyczne,	 z	 których	 budził	 się
zla ny	potem.	Myślał,	że	uwolnił	się	od	nich	po	tak	długim	cza -
sie,	ale	znów	za częły	go	dręczyć.
Teraz,	będąc	z	nią	i	nie	mogąc	jej	mieć,	przeklinał	wła sną	głu-

potę.	W	tej	chwili,	gdy	nie	mia ła	na	skórze	na wet	śla du	ma kija -
żu,	a	jej	długie	rzęsy	podkreśla ły	zieleń	oczu,	z	trudem	się	po-
wstrzymywał,	by	nie	zmiażdżyć	jej	ust	w	łapczywym	poca łunku.
Jej	długie	palce	popla mione	były	farba mi	wodnymi,	których	uży-
wa ła	do	swoich	szkiców;	przypomniał	sobie	ze	skurczem	serca,
jak	te	palce	były	pokryte	pyłem	węglowym,	gdy	próbowa ła	roz-
pa lić	ogień	w	squacie,	wykorzystując	bryły,	które	spa dły	z	wozu
dostawczego	tydzień	przed	Bożym	Na rodzeniem.
„Może	powinnam	za chować	to	na	Gwiazdkę	–	powiedzia ła.	–



Mielibyśmy	co	świętować.	Ale	nie	mogę	czekać…”
On	 też	 jej	 nie	 na ma wiał,	 by	 czeka ła.	 Bo	wła śnie	w	 tym	mo-

mencie	podjął	decyzję,	że	zmieni	swoje	życie	–	dla	niej	 i	z	nią.
Wiedział,	 że	 jego	 ojciec	 za żą da	wysokiej	 ceny	 za	 powrót	 syna
marnotrawnego,	ale	był	gotów	 ją	za pła cić,	gdyby	ozna cza ło	 to
lepszą	 przyszłość	 dla	 Rose.	 Ale	 nie	 przewidział	 jej	 dezercji,
zdra dy,	 która	 spra wiła,	 że	 wigilia	 Bożego	 Na rodzenia	 za częła
się	od	wizyty	policji,	a	potem	było	już	tylko	gorzej.
Stra cił	niemal	honor,	rodzinę,	a	tego,	co	przeżyła	Esmeralda,

nie	chciał	na wet	wspominać.
‒	Wła śnie	rozma wia łam	z	matką	–	oznajmiła	Rose.	–	Dzwonię

do	niej	co	wieczór.	Maggie	to	dar	niebios.	Są	jak	najlepsze	przy-
ja ciół ki.
Wiedział,	 o	 czym	mówi.	Kiedy	ojciec	 za chorował	 śmiertelnie

przed	 czterema	 laty,	 pomoc	 wykwa lifikowa nych	 pielęgnia rek
oka za ła	się	bezcenna.	Nie	dał by	sobie	rady,	zajmując	się	przez
całą	dobę	 sta rym	człowiekiem	 i	 ra tując	 jednocześnie	 rodzinny
ma ją tek.	 Te	 kobiety	 mia ły	 też	 pod	 jego	 nieobecność	 oko	 na
Esmeraldę.	A	Rose	musia ła	ra dzić	sobie	sama.
‒	Bardzo	się	cieszę.
‒	Byłeś	dla	niej	dobry.	Dziękuję	Bogu,	że	jest	szczęśliwa.
‒	Potra fisz	jej	tak	ła two	wyba czyć?
‒	To	moja	matka.
‒	Uciekłaś	od	niej.
‒	Nie!	–	Pokręciła	głową,	a	on	poczuł,	jak	za pach	jej	szampo-

nu	drażni	mu	zmysły.	–	Nie	od	niej…	od	jej	męża.
‒	Wyszła	za	niego…	jej	wybór.	I	nie	chroniła	cię	przed	nim.
‒	Owszem	–	przyzna ła	z	niechęcią.	–	Ale	się	bała.
‒	A	ty	nie?
‒	 Na iro…	 widzia łam,	 co	 jej	 zrobił.	 Twarz,	 sinia ki	 na	 ca łym

ciele.	Poła ma ne	żebra.
Było	dla	niej	ważne,	by	to	zrozumiał;	świadczyła	o	tym	szcze-

rość	w	jej	głosie.	I	może	teraz	zrozumiał,	jak	nie	potra fił	zrozu-
mieć	kiedyś.
Matka	 jej	 nie	 pomogła,	 przypomniał	 sobie,	 wspomina jąc

gniew,	 który	płonął	w	 jego	 żyłach	na	myśl,	 że	 Joy	Brown	była
tyle	warta	co	jego	mściwa	ma cocha.	Dla tego	budziło	w	nim	zdu-



mienie,	że	matka	i	córka	żyły	teraz	ra zem,	a	Rose	wspoma ga ła
z	ca łych	sił	chorą	Joy.	Oka zując	niezwykłą	szczodrość,	wyba czy-
ła	starszej	kobiecie	jej	wcześniejsze	błędy,	jeszcze	za nim	za cho-
rowa ła.	Ale	czy	i	on	nie	potra fił	pogodzić	się	z	ojcem,	gdy	sta ry
schorowa ny	człowiek	poprosił	go	o	pomoc,	uświa domiwszy	so-
bie	głupotę,	jaką	było	pokła da nie	wia ry	w	kłamstwa	Carmen?
„Chcia łem	tylko	dać	tobie	i	Esmeraldzie	nową	mamę…”	–	Po-

wrócił	do	niego	teraz	chra pliwy	od	wina	i	pa pierosów	głos	Ra -
oula.	Ła twiej	byłoby	w	to	uwierzyć,	gdyby	nie	chodziło	o	dawną
tancerkę	 rewiową	z	ka syna,	gdzie	Ra oul	 tra cił	 krocie;	była	od
jego	syna	starsza	o	za ledwie	sześć	lat.
‒	Dziwisz	się,	że	niena widzę	wrednych	ludzi,	którzy	prześla -

dują	innych?	–	mruknął.	–	Cieszę	się,	że	mogłem	pomóc.	A	tak
w	ogóle,	jak	się	czuje	twoja	matka?
‒	Znacznie	lepiej.	Z	każdym	dniem	jest	coraz	silniejsza.	Wra -

ca	do	życia.	Doprawdy	nie	wiem,	jak	ci	dziękować!
‒	 Przyznam,	 że	 coś	 mi	 przychodzi	 do	 głowy.	 Chcia łem	 cię

o	 coś	prosić.	Esmeralda	 spędza	wieczór	 z	na rzeczonym	 i	 jego
rodzica mi,	więc	może	zjesz	dziś	ze	mną	kola cję.
‒	 Och,	 nie	ma	 potrzeby.	 –	 Sta ra ła	 się	 za pa nować	 nad	 drże-

niem	dłoni.	–	Liczyłam	na	spokojny	wieczór	w	sa motności.	Może
miseczkę	zupy.
‒	Stać	nas	na	więcej.	 –	 Jego	uśmiech	podbił	 ją	bez	 reszty.	 –

Przyjecha łaś	tu	pra cować,	ale	bez	przesa dy.	Mogę	z	pewnością
skorzystać	z	oka zji	i	ci	podziękować.
‒	Podziękować?	–	Omal	się	nie	za jąknęła,	rozbrojona	ciepłem

jego	uśmiechu.	–	Nie,	to	ja	powinnam	ci	podziękować.
Nie	mia ła	wyboru,	musia ła	 się	 zgodzić.	 Poza	 tym,	 kiedy	 tak

się	uśmiechał,	za pomina ła	o	tym,	jaki	był	niegdyś	–	zimny	ma ni-
pula tor	kryją cy	się	pod	fa sa dą	pocią ga ją cego	młodzieńca	o	nie-
sfornych	ciemnych	włosach	i	błyszczą cych	oczach.	Ale	gdzie	on
się	podział?	Czy	nie	ukrywał	się	znowu	pod	tą	ma ską	wyra fino-
wa nia,	jaką	Na iro	Moreno	prezentował	świa tu?	Raz	już	dała	mu
się	oszukać	z	fa talnym	skutkiem.	Mia ła	ryzykować	ponownie?
Ale	to	była	tylko	kola cja,	w	tym	domu.	Na wet	nie	randka.
‒	To	tylko	kola cja	–	przypomniał	Na iro,	jakby	czytał	jej	w	my-

ślach.	–	Nie	ma	się	czego	bać.



‒	Niczego	się	nie	boję.
Zosta ło	to	powiedzia ne	zbyt	pospiesznie,	by	za brzmia ło	prze-

konują co.	Dostrzega jąc	rozba wienie	w	jego	oczach,	zrozumia ła
na gle,	w	ja kich	zna la zła	się	ta ra pa tach.	Nie	mogła	się	wycofać,
nie	ujawnia jąc	jednocześnie,	czego	oba wia	się	najbardziej.
‒	 Zgoda.	 –	 Za częła	 pa kować	 sta rannie	 szkice.	 –	 Wyba czysz

mi,	jeśli	się	nie	przebiorę?	To	był	długi	dzień…
‒	Proponuję	 tylko	zwykły	posiłek.	Nie	wyma gam,	 jak	 teścio-

wie	mojej	siostry,	by	ktokolwiek	przebierał	się	do	kola cji.	Cho-
dzi	mi	o	to,	żeby	się	zrelaksować.
‒	Och,	to	wspa nia le!
Jej	ulga	była	szczera.	Przez	ostatnie	tygodnie	musia ła	co	wie-

czór	ubierać	się	do	kola cji.	Formalne	posił ki	wokół	wypolerowa -
nego	stołu	w	wielkiej	ozdobnej	ja dalni	przypomina ły	test	na	wy-
trzyma łość.	Już	dwukrotnie	musia ła	włożyć	bardziej	eleganckie
sukienki,	które	ze	sobą	przywiozła.
‒	 Szczerze	mówiąc,	mam	 ochotę	 na	 coś	 prostego	 jak	 omlet

albo	ser	na	grzance.
‒	 Albo	 ryba	 z	 frytka mi?	 –	 spytał	 od	 niechcenia,	 a	w	 jej	my-

ślach	od	razu	poja wiło	się	żywe	wspomnienie.
Uda ło	im	się	dostać	tymcza sową	pra cę	przed	Bożym	Na rodze-

niem	i	żeby	uczcić	pierwszy	za robek	od	wielu	tygodni,	za fundo-
wa li	 sobie	 rybę	 z	 frytka mi;	 jedli	 ją	 prosto	 z	 pa pieru	 palca mi
zgra bia łymi	z	zimna,	które	teraz	zda wa ło	się	przenikać	z	prze-
szłości	i	ota czać	jej	serce.	Uwa ża ła	wtedy,	wbrew	wszystkiemu,
że	nigdy	w	życiu	nie	była	taka	szczęśliwa	–	za kocha na	po	uszy
w	mężczyźnie	o	imieniu	Jett,	któremu	bez	wa ha nia	odda ła	cia ło
i	dziewictwo.
Niespeł na	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny	 później,	 kiedy	 Na iro

za czął	 mówić	 o	 pienią dzach	 i	 za bezpieczeniu	 ich	 przyszłości,
dotarła	do	niej	z	wolna	gorzka	prawda.
‒	Nie	ja dam	już	ryby	z	frytka mi.	Za	dużo	tłuszczu.	–	Od	razu

poża łowa ła	tych	słów,	kiedy	przesunął	spojrzeniem	po	jej	ciele,
skupia jąc	wzrok	na	ta lii	i	biodrach.
‒	Nie	musisz	się	o	 to	martwić,	Red	–	oznajmił,	 jakby	chciał,

by	poczuła	się	ura żona	jego	niekła ma nym	za interesowa niem.	–
I	nie	musisz	się	dopominać	o	komplementy.



‒	Nie	dopominam	się!	I	mam	na	imię	Rose.
‒	Dla	mnie	zawsze	będziesz	Red.	–	Nie	dał	 jej	cza su	na	roz-

wa ża nie	tego	komenta rza,	odwra ca jąc	się,	by	wejść	z	powrotem
do	domu.	–	Mogę	ci	za proponować	rybę	z	 frytka mi,	ale	są dzę,
że	stać	mnie	na	omlet,	jeśli	taki	jest	twój	wybór.
Sta ra ła	się	ukryć	zmiesza nie,	rusza jąc	za	nim.
Zmiesza nie	 pogłębiło	 się,	 gdy	 za miast	 skierować	 się	 stronę

rozległej	ja dalni,	podą żył	holem…	ku	drzwiom	wejściowym.
‒	Za czekaj	chwilę.	Dokąd	idziemy?	Myśla łam,	że…
‒	Za prosiłem	cię	na	kola cję.	Wyra ziłaś	zgodę.
‒	Tak,	ale…	–	Za niepokojona	popa trzyła	na	dom,	a	potem	na

niego,	dostrzega jąc	rozba wienie	w	jego	oczach.
‒	 Są dziłem,	 że	 chcesz	 choć	na	 chwilę	 odpocząć	 od	 tej	 ca łej

formalności.
‒	Tak,	ale…
‒	Tędy.
Wziął	 ją	 za	 rękę,	wyprowa dza jąc	 na	nieruchome	ciepło	wie-

czoru.	 Rose	 ruszyła	 posłusznie	 po	 żwirowej	 ścieżce	 w	 stronę
drzwi	w	murze	ca stillo.
‒	Co	to	jest?	–	spyta ła,	kiedy	wsunął	klucz	w	za mek.
‒	 Mój	 dom…	 moje	 mieszka nie.	 –	 Otworzył	 drzwi	 i	 sta nął

z	boku,	żeby	ją	przepuścić.	–	Mi	casa	su	casa.
Rose	posta wiła	stopy	na	wypolerowa nej	drewnia nej	podłodze

i	popa trzyła	na	bia łe	wysokie	ścia ny	i	szerokie	kręcone	schody.
Widzia ła	 w	 głębi	 sa lon	 z	 dużymi	 ciemnoczerwonymi	 sofa mi.
Wszędzie	sta ły	pół ki	z	książka mi,	a	pokój	był	za la ny	świa tłem.
Gdy	tylko	tam	weszła,	poczuła	się	otoczona	zewsząd	przez	kom-
fort,	bardziej	niż	w	ja kimkolwiek	pomieszczeniu	ca stillo.	Sa lon
odzna czał	się	ta kimi	sa mymi	eleganckimi	proporcja mi	jak	resz-
ta	domu,	ale	było	tu	bardziej	swojsko	i	przytulnie.
Coś,	 czego	 wcześniej	 nie	 rozumia ła,	 sta ło	 się	 teraz	 ja sne.

Przypuszcza ła,	że	gdy	Na iro	nie	siedzi	z	nią	i	siostrą	przy	stole,
to	albo	wyjechał,	albo	wybrał	się	na	kola cję	z	jedną	z	pięknych
kobiet,	z	którymi	go	widywa no.	Nigdy	nie	przyszło	jej	do	głowy,
że	może	mieć	 osobne	 lokum	wyłącznie	 dla	 siebie.	 Coś	 jej	 ten
pokój	przypominał.
Na iro	pa trzył	na	Rose,	która	rozglą da ła	się	wokół	ze	zdziwie-



niem.	To	wła śnie	pra gnął	osią gnąć	i	dozna wał	ponurej	sa tysfak-
cji,	widząc,	jak	za skoczył	ją	widok	jego	prywatnego	aparta men-
tu.
Esmeralda	 też	była by	 za skoczona,	 gdyby	wiedzia ła,	 że	przy-

prowa dził	 tu	 dziś	 Rose.	 Nigdy	 nikogo	 tu	 nie	 przyprowa dzał,
zwłaszcza	 żadnej	 kobiety.	 To	miejsce	 na leża ło	 tylko	 do	 niego,
było	jego	schronieniem	od	powrotu	z	Argentyny;	tu	się	ukrywał,
kiedy	w	ca stillo	przebywa ła	jego	ma cocha	albo	ostatnia	zdobycz
ojca.
Było	 to	 jego	 sanktuarium,	 kiedy	 próbował	 oca lić	 ma ją tek

przed	 bankructwem.	Miejsce,	 gdzie	 był	 sam.	Choć	 bardzo	 ko-
chał	siostrę,	potrzebował	wła snej	osobistej	przestrzeni.	Na wet
wtedy,	gdy	odbudował	rela cje	z	ojcem.	Potrzebował	odprężenia.
Tyle	że	w	tej	chwili	nie	odczuwał	go	w	najmniejszym	stopniu.

Nie	wiedział,	co	go	opęta ło,	że	przyprowa dził	tu	Rose.	Nie	mógł
się	już	powstrzymać.
Jej	widok	w	pokojach	ca stillo,	z	Esmeraldą,	w	obecności	jego

rodziny,	był	nie	do	zniesienia.	Pra gnął	jej	wyłącznie	dla	siebie.
Tylko	oni	 dwoje.	 To	było	pożą da nie,	 dla	 którego	odpowiednim
miejscem	wyda wał	się	jego	prywatny	aparta ment.	I	sypialnia.
Na leża ło	 to	 rozegrać	 od	 niechcenia;	 mieli	 przed	 sobą	 całą

noc.
‒	Na lej	sobie	wina,	a	potem	przyjdź	do	mnie	i	porozma wiaj	ze

mną,	kiedy	będę	gotował.
‒	Gotujesz?	Poważnie?
‒	Oczywiście,	w	każdym	ra zie	proste	posił ki.	Omlet,	prawda?
Gdyby	 za proponował	 coś	 innego,	 uzna ła by	 to	 za	 kiepski	 po-

mysł,	ale	za brzmia ło	to	tak	prosto,	że	poczuła	się	jak	w	domu.
Nie,	nie	wolno	jej	było	tak	myśleć.	Ten	aparta ment	nie	mógł

być	jej	domem,	na wet	jeśli	tak	bardzo	odbiegał	swojskością	od
ca stillo,	 w	 którym	 przez	większość	 cza su	 czuła	 się	 jak	w	mu-
zeum.
‒	Mnie	też	na lej.
Skierował	 się	do	drzwi	 kuchni,	 jak	 się	domyśliła;	 dostrzegła

na	stoliku	otwartą	butelkę	wina.	Czuła	gwał towne	bicie	serca.
Był	 pewien,	 że	 się	 do	 niego	 przyłą czy?	 Skierowa ła	 się	 do

kuchni,	potem	za wróciła.



Powiedzia ła	 mu	 wcześniej,	 że	 się	 nie	 boi,	 i	 nie	 za mierza ła
przyzna wać	 się	 do	 błędu.	 Nie	 w	 sytuacji,	 kiedy	 mia ła	 szansę
uporać	się	z	przeszłością,	i	to	raz	na	za wsze.
Odwróciła	się	i	sięgnęła	po	butelkę,	uświa da mia jąc	sobie	na -

gle,	dla czego	to	mieszka nie	wyda je	jej	się	dziwnie	zna jome.
Pewnej	nocy,	kiedy	wiatr	grzechotał	szyba mi	w	squacie,	a	oni

leżeli	przytuleni	do	siebie,	wyrzuciła	z	siebie	sekrety	i	lęki.	Nie
tylko	te	przeżywa ne	w	domu	ojczyma,	ale	jeszcze	wcześniejsze,
kiedy	jej	matka	próbowa ła	zna leźć	ja kiś	kąt	do	mieszka nia;	czę-
sto	musia ły	 gnieździć	 się	w	 jednym	pokoju.	Wygodny	 bliźniak
Freda	Browna	wyda wał	się	ra jem.	Z	początku.	Gdy	jeszcze	nie
doświadczyły	stra chu	kryją cego	się	za	tymi	drzwia mi.
Żeby	ją	uspokoić,	Na iro	za czął	ją	na kła niać,	by	wyobra ziła	so-

bie	prawdziwy	dom,	tworząc	w	myślach	jego	pomieszczenia.	Po-
tem	 sam	 to	 zrobił.	 Pokój,	 w	 którym	 się	 teraz	 znajdowa ła,	 był
taki	sam	jak	jeden	z	opisa nych	przez	niego.
Już	 krzą tał	 się	 po	 kuchni;	 wyjął	 z	 wielkiej	 lodówki	 pa pryki

i	cebule	i	kroił	je	z	wpra wą	ostrym	nożem.
‒	Wino…
Posta wiła	 kieliszek	 na	wielkiej	wyspie	 pośrodku	 i	 oparła	 się

o	 szafkę,	 są cząc	 swój	 trunek.	 Nie	 mogła	 oderwać	 wzroku	 od
jego	dłoni,	od	ich	zwinności.	Podwinął	ręka wy,	odsła nia jąc	oliw-
kową	skórę	pokrytą	czarnymi	włosa mi.	Wpa trywa ła	się	za fa scy-
nowa na	w	ruch	jego	mięśni.
Znieruchomia ła,	 przypomina jąc	 sobie,	 jak	 te	 ręce	 o	 długich

palcach	pieściły	ją,	przypra wia jąc	o	niepowstrzyma ną	rozkosz.
‒	O	co	chodzi,	Rose?	–	Za uwa żył	 jej	zmiesza nie	 i,	podą ża jąc

za	jej	spojrzeniem,	przesunął	wzrokiem	po	swoich	rękach.	–	Nie
widzisz	tego,	czego	się	spodziewa łaś?
Wyczuła	groźbę	w	tym	pyta niu.
‒	Ja…
Wycią gnął	ra miona	i	poma chał	dłońmi	przed	jej	twa rzą.
‒	Żadnych	śla dów	po	igłach,	blizn,	oznak	narkoma nii.	To	nie

są	ręce	ćpuna,	co,	querida?	–	 Jego	ton	kłócił	się	z	 tym	czułym
zwrotem,	 ja kiego	użył.	 –	A	może	 są dzisz,	 że	wcią ga łem	 to	no-
sem?
‒	Och,	nie.	Nie!	–	za przeczyła	niemal	instynktownie.	Nie	ten



Na iro,	 za pra cowa ny	 biznesmen,	 tak	 sza nowa ny,	 odda ny	 sio-
strze…	Ale	przecież	to	był	ten	sam	człowiek,	którego	zna ła	jako
Jetta.	Kiedyś	wyda wał	jej	się	niebezpieczny,	ale	to	teraz	na leża -
ło	się	go	bać.	Wściekłość	w	jego	oczach	była	uspra wiedliwiona.
–	 Nigdy	 nie	 uwa ża łam…	 mieszka liśmy	 ra zem…	 widzia łam	 cię
rozebra nego.	–	Głos	jej	za drżał.	–	Wiedzia łam,	że	nie	jesteś	nar-
koma nem!
Wybuchnął	 cynicznym	 śmiechem,	 odrzuca jąc	 do	 tyłu	 głowę.

Dziwne,	ale	potra fiła	myśleć	tylko	o	tym,	jak	leża ła	z	nim	w	śpi-
worze,	 tuląc	się	do	niego.	To	wspomnienie	wciąż	przypra wia ło
ją	o	skurcz	serca.
‒	Ale	uwa ża łaś,	że	jestem	gotów	dla	pieniędzy	szprycować	in-

nych.
Mówił	 obojętnym	 tonem,	 niemal	 ła godnie,	 jakby	 chodziło

o	 zwykłą	 rozmowę.	Widać	 było	 jednak,	 że	 z	 trudem	nad	 sobą
pa nuje.
Wiedzia ła,	 że	 musi	 do	 tego	 dojść.	 Że	 ten	 osad	 kryją cy	 ich

przeszłość	wypłynie	kiedyś	na	powierzchnię.	Ale	wma wia ła	so-
bie,	że	to	bez	zna czenia;	życie	w	tym	miejscu	wyda wa ło	się	ta -
kie	spokojne.	Wierzyła,	że	wykona	zlecenie	i	znów	odejdzie	spo-
kojnie…
Kogo	oszukiwa ła?	Nie	mia ła	spokoju	od	chwili,	gdy	zja wił	się

w	 jej	 sa lonie.	 Przeszłość	 zosta wiła	 blizny,	wciąż	 świeże.	 Jedno
słowo,	jeden	poca łunek,	jak	ten	w	cza sie	poka zu,	i	te	blizny	wyj-
rza ły	spod	cienkiej	warstwy.
Tylko	dla czego	zwlekał	tak	długo?
‒	A	jednak	byłaś	gotowa	machnąć	ręką	na	moją	podłość,	żeby

przyjąć	zlecenie?	–	Chodziło	oczywiście	o	Esmeraldę.	Chciał,	by
jego	 siostra	 dosta ła	 suknię	 swych	ma rzeń.	 Ale	 teraz	wyda wał
się	 za dowolony,	 że	 sytuacja	przyjęła	 taki	 obrót,	 i	 chciał	 rzucić
jej	wyzwa nie.	–	Marną	mia łaś	o	mnie	opinię.
Kiedyś	był	dla	niej	ca łym	świa tem;	 tym	większe	rozcza rowa -

nie.
‒	Widzia łam	was.
Odłożył	nóż.
‒	To	zna czy?
‒	Ciebie	i	Julie…



‒	Julie?
Przypomniał	 sobie.	 Blondynkę,	 która	 sypia ła	 z	 Ja sonem,	 ale

oka zywa ła	za interesowa nie	jemu,	Jettowi.	Rose	ją	widzia ła…?
‒	Nic	dla	mnie	nie	zna czyła.
‒	Nie?	Widzia łam,	jak	się	ca łowa liście.
‒	Niczego	ta kiego	nie	widzia łaś.	–	Znów	sięgnął	po	nóż,	jego

ruchy	 były	 gwał towne.	Musiał	 się	 czymś	 za jąć,	 by	 jej	 nie	 do-
tknąć.	Bał	się	tego.	–	Widzia łaś	tylko,	jak	ona	ca łowa ła	mnie.
‒	A	ty	się	opiera łeś?
Zrozumiał,	 o	 czym	mówi.	O	 chwili,	 gdy	próbował	przekonać

Julie,	by	opuściła	squat,	uciekła	od	Ja sona	i	jego	brudnych	inte-
resów.	Powiedzia ła,	że	to	zrobi,	jeśli	on	odejdzie	z	nią;	mia ła	łzy
w	oczach,	kiedy	odmówił.	Zrobił	to	delikatnie,	przekonując,	że
jest	z	kimś	zwią za ny.	Jedyny	raz,	gdy	wyznał	komuś,	co	czuje	do
Rose.	Na wet	jej	nie	powiedział;	potem	dziękował	za	to	Bogu.
‒	Nie.	Ale	przynajmniej	mnie	nie	zdra dziła.
‒	Na prawdę	są dzisz,	że	mogłam	zostać	i…
‒	I	co,	Rose?	–	Nóż	wbił	się	w	drewnia ną	deskę.	–	Dobrze,	po-

ca łowa łem	 ją.	 Jeśli	 to	 najgorsze,	 o	 co	 możesz	 mnie	 oskarżyć,
to…
Na prawdę	odeszła	od	niego,	bo	widzia ła,	 jak	pociesza	 Julie?

Czy	to,	co	ich	łą czyło,	zna czyło	dla	niej	tak	niewiele,	że	po	pro-
stu	odeszła?
‒	Więc	nie	da wa łeś	jej	heroiny?
‒	Co?
Za cisnął	pla ce	na	rękojeści	noża.	Bał	się,	że	stra ci	nad	sobą

pa nowa nie.	Uwa ża ła,	że	był	zdolny	do	ta kiego	świństwa?
‒	Da wa łeś	jej	narkotyki.
Powrócił	myślą	do	mrocznego	wnętrza,	po	tamtym	poca łunku.

Po	raz	ostatni	chciał	ją	za wrócić	z	drogi	wiodą cej	do	piekła.
„Odejdź	stąd	i	za cznij	od	nowa	–	powiedział.	–	Ja	też	to	zrobię.

–	Wyjął	jej	z	dłoni	pa czuszkę	z	dział ką.	–	Koniec	z	tym.	Jeśli	to
rzucisz,	możesz	ze	mną	odejść”.
Czy	Rose	na prawdę	są dziła,	że	daje	Julie	narkotyki?
Wiedział,	że	mia ła	powody	pójść	na	policję;	sam	chciał	uciec

od	tej	trucicielskiej	atmosfery	squatu.	Nie	mógł	się	tylko	pogo-
dzić	z	tym,	o	co	go	posą dza ła,	 tak	głęboko	przekona na,	że	na -



wet	go	o	nic	nie	spyta ła.	Po	prostu	odeszła.
Ale	największa	zdra da	polega ła	na	tym,	że,	 jak	w	przypadku

jego	ojca,	była	pewna	tego,	co	widzia ła,	nie	sta ra jąc	się	poznać
prawdy.
‒	Nic	jej	nie	da łem.	Żadnych	narkotyków.	Nie	da łem	jej	nicze-

go.
Nie	dał	jej	niczego.	Jak	mógł by	to	zrobić,	skoro	ofia rował	swe

serce	 komuś	 innemu?	 Kobiecie,	 która	 sta ła	 teraz	 przed	 nim,
oskarża jąc	go…
Popa trzył	 na	 jej	 twarz,	 która	 tyle	 kiedyś	dla	 niego	 zna czyła.

Wciąż	piękną,	ale	to	nie	była	już	Red,	jaką	znał,	choć	są dził	ina -
czej.	 Przez	 ten	 krótki	 czas,	 od	 chwili,	 gdy	 znów	 się	 spotka li,
spra wiła,	że	wszystko	na bra ło	sensu	–	wska za ła	mu	drogę,	pod-
czas	gdy	tak	na prawdę	mia ła	go	za	nic.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	ja	sprzeda wa łem	tam	heroinę?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Powiedz	mi	prawdę.	Tak	uwa ża łaś?
Wyraz	jej	twa rzy	mówił	za	siebie.
‒	 Trzyma łeś	 to	w	 ręku	 tamtego	dnia,	 a	 potem	na gle	mia łeś

pienią dze.	Powiedzia łeś…
„Mam	plan,	jak	nas	stąd	wydostać”.	Słowa,	które	zinterpreto-

wa ła	 po	 swojemu.	 „Ale	muszę	 zdobyć	 więcej	 gotówki.	 Daj	mi
kilka	dni”.
‒	Powiedzia łem,	że	nas	stamtąd	wycią gnę.	Ale	 ty	nie	czeka -

łaś.	Uciekłaś…	powia domiłaś	policję,	że	ja…
‒	 Musia łam,	 Jett…	 –	 Jego	 dawne	 imię,	 które	 ozna cza ło	 dla

niej	ciepło,	jak	sobie	wma wiał.	–	Nie	mogłam	siedzieć	bezczyn-
nie	i	pozwolić…
‒	Na	co,	pani	Ca valliero?
‒	Jett…	Toby	zmarł	z	przedawkowa nia.	Nie	mogłam	dopuścić,

by	się	to	powtórzyło.
‒	Nie	mogłaś…	ty…	Och,	inferno!
Poruszył	odruchowo	nożem,	ka lecząc	się	głęboko	w	pa lec.
‒	Do	dia bła…
‒	Och,	Na iro…
Na gle	zna la zła	się	obok	niego.	Ujęła	jego	dłoń	i	poprowa dziła

go	do	zlewu.	Potem	odkręciła	wodę	i	spłuka ła	krew,	by	po	chwi-
li	przyłożyć	na	rozcięcie	ka wa łek	ręcznika	pa pierowego.
‒	Przyciskaj	mocno.	Coś	znajdę…	masz	apteczkę?
‒	W	tamtej	szafce.	–	Wska zał	głową.	–	Druga	szufla da.
Bez	trudu	zna la zła	opa trunek	i	choć	widok	głębokiego	rozcię-

cia	przypra wił	ją	o	mdłości,	szybko	i	pewnie	za kryła	ranę.
‒	Gra cias.
Zrobiła,	co	trzeba,	ale	nie	cofnęła	dło ni,	wciąż	obejmując	jego

palce.	Była	za skoczona	tym,	że	Na iro	pozwa la	jej	trzymać	rękę.
‒	 Dziękuję	 –	 powiedział	 chra pliwie,	 a	 ona	 spojrza ła	 mu

w	twarz.	–	Rose…



Widzia ła	w	jego	niezgłębionych	oczach	odbicie	swojej	twa rzy
i	czuła	gorą cy	dotyk	jego	skóry.
‒	Rose,	do	dia bła,	wysłuchaj	mnie…	Nie	sprzeda wa łem	żad-

nych	narkotyków	ani	Julie,	ani	nikomu	innemu.	Możesz	mi	nie
wierzyć,	ale	to	prawda.	Już	prędzej	bym	umarł.
Nie	przedsta wił	żadnego	dowodu,	ale	już	samo	to,	że	nie	sta-

rał	 się	 jej	niczym	przekonać,	było	dla	niej	 szokiem.	 Jak	mogła
pojąć	wszystko	tak	opacznie?
I	 uświa domiła	 sobie	 coś	 jeszcze,	 coś	 ra nią cego	 bardziej	 niż

ten	jego	nóż.	Zda ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo	się	bała,	mieszka -
jąc	w	squacie.	Nie	tylko	Jetta	–	wszystkich.
Matka,	 ojciec	 –	 za wiedli	 ją,	 każde	 na	 swój	 sposób.	Czyż	 nie

uwa ża ła	w	głębi	duszy,	że	wszyscy	będą	postępować	tak	samo?
Zwłaszcza	mężczyźni.
Na wet	Na iro.
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 go	 kocha,	 ale	 czy	 na prawdę	mu	ufa ła?

Czy	można	kogoś	kochać,	nie	da rząc	go	absolutnym	za ufa niem?
Poja wiła	 się	 nowa	 myśl,	 przypra wia ją ca	 o	 lodowa ty	 chłód.

Czy,	popeł nia jąc	największy	błąd	w	życiu,	stra ciła	kogoś,	na	kim
niegdyś	tak	bardzo	jej	za leża ło?
I	gdzieś	w	za ka markach	jej	umysłu	poja wiła	się	kolejna	myśl,

równie	lodowa ta	–	że	ten,	na	kim	jej	tak	bardzo	za leża ło,	nigdy
nie	powiedział,	że	za leży	mu	na	niej.
‒	Ale	policja…
Za cisnął	dłoń	na	jej	palcach.
‒	O,	tak,	zja wiła	się.	Nie	mogło	być	ina czej,	skoro	ją	wezwa -

łaś…
Wpa trywał	się	w	nią,	ale	ona	znów	powróciła	do	tamtej	ciem-

ności	 i	 chłodu	 wigilii	 Bożego	 Na rodzenia.	 Nie	 była	 w	 sta nie
odejść,	więc	ukryła	się	w	cieniu	po	drugiej	stronie	ulicy.	Wi dzia -
ła,	 jak	 policja	 dokonuje	 na lotu	 na	 dom	 i	 wyprowa dza	 wszyst-
kich.	 I	widzia ła,	 jak	wsa dza ją	Na ira	do	ra diowozu	 i	za wożą	go
na	komendę.	Jak	go	aresztują.
‒	Nie	 –	powiedział.	Wyda wa ło	 się,	 że	czyta	w	 jej	myślach.	 –

Nie	aresztowa li	mnie.	Nie	mieli	za	co.	Przeszuka li	squat,	za bra -
li	 wszystkich	 na	 przesłucha nie.	 Powinnaś	 była	 zostać	 trochę
dłużej.	Dowiedzia ła byś	się	prawdy.



Przygryzła	 wargę.	 W	 pewnym	 momencie	 spojrzał	 z	 tylnego
siedzenia	ra diowozu	w	ciemność.	Cofnęła	się,	ale…
‒	Widzia łeś…
‒	Widzia łem.
Domyślił	się,	że	to	ona	doniosła	policji.
‒	 Musia łam…	 chyba	 rozumiesz?	 Nie	 mogłam	 brać	 tego	 na

swoje	sumienie…
‒	 I	 uwa ża łaś,	 że	 to	 ja	byłem	przyczyną	 ska zy	na	 tym	 twoim

delikatnym	sumieniu?	O	co	chodziło,	Rose…	z	powodu	swojego
wrednego	ojczyma	widzia łaś	wszędzie	dra ni?	 I	myśla łaś,	 że	 ja
też	taki	jestem?	Czy	o	coś	innego?
‒	 A	 o	 co	 innego	mogło	 chodzić?	 –	 spyta ła	 drżą cym	 głosem,

świa doma,	że	tak	ła two	czyta	jej	w	myślach,	i	bojąc	się	tego,	co
nadchodzi.
‒	Niczego	przy	mnie	nie	zna leźli,	Red.	 –	Zdołał	 tchnąć	w	 to

czułe	niegdyś	mia no	tyle	jadu,	że	pa liło	ją	w	skórę.	–	Ani	śla du
proszku,	ani	 jednej	 strzykawki.	Nie	mam	nic	na	sumieniu.	Ale
zna leźli	sporo	przy	Ja sonie.	Więc,	 jak	widzisz,	nie	za robiłaś	na
swoje	pienią dze.
‒	Pienią dze?	Ja kie	pienią dze?
Wykrzywił	usta	w	cynicznym	uśmiechu,	a	ona	próbowa ła	bez-

skutecznie	uwolnić	się	z	uścisku	jego	palców.	Nogi	mia ła	zdrę-
twia łe;	to,	co	powiedział,	pozba wiło	ją	tchu.
‒	Na grodę,	którą	 rodzice	Toby’ego	wyzna czyli	 za	wska za nie

człowieka,	 który	 sprzedał	 ich	 synowi	narkotyki	 i	 go	 za bił.	Czy
nie	to	poruszyło	twoim	sumieniem?
‒	Nie…	wykluczone!
Ścisnął	jej	dłoń	jeszcze	mocniej	i	przycią gnął	ją	do	siebie,	do

swej	 twardej	 piersi.	 Spojrzał	 jej	 głęboko	 w	 oczy,	 jakby	 chciał
zna leźć	w	nich	prawdę.
‒	To	nie....	nie	mogła bym…
‒	Gdybym	chciał,	mógł bym	ci	niemal	uwierzyć.
‒	Ale	tak	nie	jest,	prawda?	Wolisz	wierzyć,	że	zdra dziłam	cię

i	wyda łam	policji,	bo	zyska łam	na	tym	pienią dze?
Wzruszył	obojętnie	ra miona mi.
‒	To	było	dawno,	machną łem	na	to	ręką.	Ale	zdra da?	Gdybym

miał	się	poczuć	zdra dzony,	musia łoby	mi	na	czymkolwiek	za le-



żeć.
Gryzą ca	ironia	jego	słów	poruszyła	nią	do	głębi.
‒	Więc	uwa żasz,	że	jedyny	powód,	dla	którego	cię	opuściłam,

sprowa dzał	się	do	pieniędzy?	–	rzuciła	mu	w	twarz.	–	Nie	przy-
szło	 ci	 do	 głowy,	 że	może	 sobie	 uświa domiłam,	 że	 chcę…	 po-
trzebuję…	więcej?
Powróciło	gwał townie	wspomnienie,	które	ją	na wiedziło,	gdy

tylko	 tu	 weszła.	 Chciał	 kiedyś,	 by	 powiedzia ła	 mu	 o	 swoim
domu	ma rzeń,	ale	ona	nie	była	w	sta nie.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak
wyglą da	 prawdziwy	 dom.	 Tyle	 że	 miał	 być	 bezpieczny	 i	 za -
mieszka ły	przez	ludzi,	którym	można	ufać.
‒	Że	chcia łam	tego,	czego	chcia ła	Rose,	tego,	co	mam	teraz,

a	nie	po	prostu	egzystować	jak	Red	z	mężczyzną	ta kim	jak	ty?
‒	 Jeśli	 tak,	 to	 się	 okła mywa łaś	 –	 odparł	 ostro.	 –	 I	 kła ma łaś

przez	ostatnie	dziesięć	lat	z	tym	swoim	lordem	Andrew	i	niedo-
szłym	 mał żeństwem.	 –	 Pochylił	 głowę,	 ich	 usta	 dzieliły	 tylko
centymetry.	Za drża ła	na	myśl	o	ogniu,	który	by	rozgorzał,	gdy-
by	ich	wargi	się	zetknęły.	Bała	się	tego	i	jednocześnie	tak	bar-
dzo	tego	pra gnęła.	–	Nie	potra fiłaś	ocenić	wła ściwie	wszystkie-
go,	 co	 mieliśmy…	 na miętności,	 która	 wybuchła	 w	 chwili,	 gdy
tylko	się	spotka liśmy.	Która	ka za ła	mi	za brać	cię	z	ulicy.	Która
spra wiła,	 że	 odda łaś	mi	 swoje	 dziewictwo.	Nie	mogła byś	 zna -
leźć	niczego,	co	by	jej	dorównywa ło.
Za bra kło	 jej	 słów,	 by	 za przeczyć	 jego	 oskarżeniu.	 Pra gnęła

tego	wtedy	i	teraz	czuła	dokładnie	to	samo.
Niezupeł nie.	W	przeszłości	rzuciła	mu	się	w	ra miona	w	przy-

pływie	pierwszej,	na iwnej	na miętności.	Na iro	pospieszył	 jej	na
ra tunek,	kiedy	krą żyła	za gubiona	 i	 sa motna	po	ulicach	Londy-
nu.	Uwa ża ła	go	za	rycerza	w	lśnią cej	zbroi,	ale	on	mógł	obda -
rzyć	 ją	 tylko	 tą	 na miętnością,	 a	 ona,	 pra gnąc	 o	 wiele	 więcej,
bała	 się	 coraz	 bardziej,	 aż	 wreszcie	 uzna ła,	 że	 jedynym	 wyj-
ściem	 jest	 ucieczka.	 Ale	 ucieka ła	 przed	 bra kiem	 miłości,	 nie
przed	mężczyzną,	który	handlował	narkotyka mi.
Gdy	zoba czyła,	jak	nóż	wbija	się	w	jego	pa lec,	i	dozna ła	szo-

ku,	 zrozumia ła,	 że	 tkwi	 w	 tym	wszystkim	 głębiej,	 niż	 są dziła.
Kiedyś,	w	squacie,	za ha czyła	ręką	o	wysta ją cy	gwóźdź,	nic	wiel-
kiego,	lekkie	ska leczenie,	a	on	podniósł	jej	dłoń	do	ust,	by	poca -



łować	to	na cięcie,	pa trząc	 jej	 jednocześnie	w	oczy.	Podobał	 jej
się	 ten	 jego	 uśmiech,	 bezdenna	 ciemność	 oczu,	w	 których	 się
za tra ca ła;	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 przywarł	 do	 jej	 warg
w	gwał townym	poca łunku.	Wylą dowa li	tego	wieczoru	w	śpiwo-
rze,	kła dąc	z	niechęcią	kres	na miętności,	gdy	skończyły	im	się
prezerwa tywy.
Była	gotowa	kochać	 się	 jeszcze	 raz,	 bez	 za bezpieczenia,	 jak

sobie	teraz	przypomnia ła;	nigdy	nie	umia ła	się	opa nować,	gdy
chodziło	o	niego,	na iwna	niczym	matka,	która	za szła	w	jej	wie-
ku	cią żę.	To	Na iro	za wsze	wyka zywał	rozsą dek.	Uwa ża ła	to	za
dowód	 jego	 troski,	 ale	 potem	 była	 zmuszona	 podejrzewać,	 że
chciał	chronić	przede	wszystkim	siebie,	by	nie	obarczać	się	ni-
czym,	co	zwią za łoby	go	z	nią	na	za wsze.
Teraz,	 kiedy	wiedzia ła,	 że	 znika	 nocą	w	 tym	 swoim	 prywat-

nym	aparta mencie,	znów	pomyśla ła	o	tych	pięknych	kobietach.
Widzia ła	w	wyobraźni,	jak	bierze	je	do	łóżka,	odwozi	do	domu…
Ale	może,	 jeśli	 spędzał	 tu	wieczory	zupeł nie	sam…	Czy	była

tak	na iwna,	by	są dzić,	że	Nia ro	nie	ma	w	tej	chwili	nikogo?
„Na miętność,	 która	wybuchła	w	 chwili,	 gdy	 się	 spotka liśmy.

Nie	mogłaś	zna leźć	niczego,	co	by	jej	dorównywa ło”.
Czy	to	możliwe,	by	i	on	wciąż	jej	dozna wał?
‒	Wciąż	nie	możesz	zna leźć,	prawda?
‒	 Nie?	 –	 rzuciła	 wyzywa ją co,	 ale	 tylko	 przybliżyła	 do	 niego

usta	i	poczuła	jego	oddech	na	swojej	skórze.
Ba lansowa ła	 nad	 przepa ścią;	 w	 każdej	 chwili	 mogła	 runąć

w	otchłań	pra gnienia.	Nie	chcia ła	tego	powstrzymywać.	To,	co
powiedział,	rozpa la ło	krew	w	jej	żyłach,	dotyk	ich	palców	przy-
pominał	pora żenie	prą dem.	Wiedzia ła,	że	bezpieczniej	się	wyco-
fać	 –	 ale	 była	 to	 ostatnia	 rzecz,	 jaką	mogła	 uczynić.	 Pra gnęła
tego	 dotyku,	 potrzebowa ła,	 podczas	 gdy	 jej	 zdrowy	 rozsa dek
walczył	z	wygłodnia łą	seksualnością.
Chcia ła,	by	to	on	wykonał	pierwszy	ruch,	ale	wiedzia ła,	że	to

z	jej	strony	tchórzostwo.	To	ona	tego	pra gnęła.	Wiedzia ła,	że	je-
śli	teraz	stchórzy,	to	na za jutrz	będzie	ża łować.	Ale	jeśli	się	od-
wa ży,	to	czy	nie	będzie	ża łować	jeszcze	bardziej?
‒	Nie	wiem	–	oznajmił.	–	Gdybyś	zna la zła	kogoś,	komu	da ła -

byś	to,	czym	się	dzieliliśmy,	to	była byś	z	nim	teraz.	Ale	nikogo



nie	ma.	Więc	możesz	zmierzyć	się	z	prawdą	albo	twierdzić,	że
to,	co	mówię,	jest	kłamstwem.
Niebezpieczeństwo	polega ło	na	tym,	że	mówił	do	siebie.	Nie

rzucał	wyzwa nia	Rose,	by	przyzna ła,	jak	było	kiedyś,	jak	jest	te-
raz,	ale	zmuszał	się	do	tego,	by	sa memu	zmierzyć	się	z	prawdą
i	ocenić	wła sne	życie	w	cią gu	 tych	dziesięciu	 lat,	 ja kie	minęły
od	 ich	 rozsta nia.	 Nie	 poja wił	 się	 nikt,	 kto	 dzia łał by	 na	 niego
równie	mocno,	żadna	kobieta,	która	tak	bardzo	by	nim	za wład-
nęła	od	dnia,	w	którym	Rose	porzuciła	go	w	 tamtą	grudniową
noc.	Były	inne	kobiety,	które	za spoka ja ły	pra gnienia	jego	cia ła,
ale	żadna	nie	zbudziła	w	nim	ta kiej	tęsknoty	jak	ona.
Tak,	ga siły	jego	głód,	ale	pozosta wa ło	po	nich	uczucie	niedo-

sytu.	Nie	miał	nic,	co	mógł by	im	dać,	a	one	nie	potra fiły	wypeł -
nić	tkwią cej	w	nim	pustki.	Dla tego	skupił	się	na	posia dłości,	na
interesach,	wma wia jąc	sobie,	że	chodzi	mu	o	odbudowa nie	re-
la cji	z	ojcem,	zyska nie	 jego	sza cunku,	ale	 tak	na prawdę	wciąż
prześla dowa ło	go	wspomnienie	o	tym,	jak	było	z	Red.
Dla tego	trzymał	ją	teraz	przy	sobie,	dla tego	nie	mógł	pozwo-

lić	 jej	odejść,	dopóki	nie	na sycił by	się	 jej	cia łem,	nie	za spokoił
głodu,	 z	 ja kim	 go	 pozosta wiła.	 Przynajmniej	 uporał by	 się	 z	 tą
ślepą	obsesją	i	mógł	podą żyć	da lej.
‒	Nie	–	odparła	cicho	Rose.
To	jedno	słowo	wyrwa ło	go	gwał townie	z	za myślenia.
‒	Nie…	to	zna czy,	nie	chcesz?
‒	Nie,	to	zna czy,	że	nie	mogę	twierdzić,	że	to,	co	mówisz,	jest

kłamstwem.
Gdyby	wyczuł	w	jej	głosie	najsłabsze	choćby	drżenie,	ja kiekol-

wiek	wa ha nie,	odsunął by	się	od	niej	i	skupił	na	przygotowa niu
prostego	 posił ku,	 choć	 pewnie	 by	 go	 to	 za biło.	 Pra gnął	 jej.
Chciał	 ją	 posiąść,	 sma kować	 jej	 usta,	 czuć	 ciepło	 i	 miękkość
uległego	cia ła.
Tak,	chodziło	mu	o	uległość.	Chciał,	by	była	chętna	i	złaknio-

na	jego	dotyku,	jego	poca łunków,	tak	jak	w	przeszłości.	Nic	in-
nego	 nie	 da łoby	 mu	 sa tysfakcji.	 Przeżywał	 piekło,	 trzyma jąc
przy	 sobie	 ręce	 przez	 cały	 czas	 jej	 pobytu	 w	 ca stillo,	 i	 teraz
krew	łomota ła	mu	w	żyłach.
‒	Chcia ła bym	powiedzieć,	że	nie	czuję	tego	sa mego	w	stosun-



ku	do	ciebie,	ale	bym	kła ma ła.
Za mrugał;	wpra wiła	go	w	osłupienie.
‒	Więc?	Co	w	gruncie	rzeczy	mówisz?
Czy	zda wał	sobie	spra wę,	jak	dręczyło	ją	to,	że	jest	tak	blisko

niego	 i	 nie	może	go	dotknąć?	Czuć	 ciepło	 jego	 cia ła,	 jego	od-
dech	 na	 swym	 policzku?	 Musia ła	 oblizać	 wyschnięte	 wargi,
żeby	wydobyć	z	siebie	głos.
‒	Ja…	ja	…	–	wyją ka ła,	szuka jąc	słów	za przeczenia,	które	by-

łoby	wierutnym	kłamstwem.	–	Ja…	och,	Na iro…	–	Nie	mogła	się
już	dłużej	powstrzymywać.	–	Poca łuj	mnie!	Na tychmiast!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie	wiedzia ła,	 kto	poruszył	 się	pierwszy.	Czy	 to	 ona	uniosła
twarz,	a	ich	usta	złą czyły	się	w	pa lą cej	na miętności?	Czy	też	on
pochylił	głowę	w	odpowiedzi	na	jej	dzikie	żą da nie?	Albo	żeby	ją
uciszyć,	by	się	nie	rozmyśliła?
Nie	musiał	się	martwić;	nie	mogła	za przeczyć	głodowi,	który

odczuwa ła	od	chwili,	gdy	wkroczył	do	 jej	sa lonu	 i	życia.	 Jakby
Śpią ca	Królewna	czeka ła	na	ten	jeden	poca łunek	księcia.
Księcia?	Na iro	nie	był	księciem	z	bajki,	 tak	 jak	nie	był	ryce-

rzem	w	lśnią cej	zbroi,	o	któ rym	śniła,	kiedy	go	pozna ła.	Nicze-
go	jej	nie	obiecywał,	ale	teraz	nic	jej	to	nie	obchodziło.
Pra gnęła	go	tylko	jako	mężczyzny.	Otworzyła	szeroko	usta,	by

go	sma kować,	wodzić	językiem	po	jego	języku	w	najbardziej	in -
tymnym	za pa mięta niu.	Pieszczota	 jego	palców,	pod	bluzką	 tuż
przy	 pa sku	 dżinsów,	 przypra wiła	 ją	 o	 dreszcz,	 ona	 sama	 zaś
przywarła	do	jego	gorą cego	cia ła.	Czuła	twardość	jego	podnie-
cenia,	które	dowodziło,	że	odczuwa	ten	sam	głód,	który	przeni-
kał	ją	teraz.
Poczuła,	 jak	 jej	 stopy	odrywa ją	 się	od	podłogi,	kiedy	 ją	pod -

niósł,	trzyma jąc	w	żela znych	objęciach.	Z	jękiem	uległości	obję-
ła	 go	 za	 szyję,	 za nurzyła	 palce	w	 jedwa bistej	 czerni	 jego	wło-
sów	 i	bez	 reszty	odda ła	 się	emocjom,	które	za lewa ły	 ją	niepo-
wstrzyma ną	falą.
‒	Nie	można	było	tego	za pomnieć.	Ni gdy	–	wymamrotał	Na -

iro,	 szarpiąc	 jej	 bluzkę	 tak	mocno,	 że	 guziki	 rozsypa ły	 się	 po
podłodze.
‒	 Nigdy	 –	 po wtórzyła	 jak	 echo,	 nie	 znajdując	 innych	 słów

w	tym	świecie,	w	którym	istnieli	tylko	oni.
Drża ły	jej	dłonie,	gdy	wodziła	nimi	po	jego	twa rzy.	Nie	mogła

uwierzyć,	że	może	go	dotykać,	ca łować,	 tak	 jak	w	przeszłości.
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 jeśli	 otwo rzy	 oczy,	 to	 znów	 znajdzie	 się
w	 squacie.	 Pa nowa ły	 tam	 brud	 i	 zimno,	 ale	 dla	 niej	 sta nowił



szczególne	miejsce.	Ponieważ	była	tam	z	Jettem,	któremu	odda -
ła	serce,	a	jej	złudzenia	wciąż	trwa ły.
‒	Nigdy,	 nigdy,	 nigdy…	 –	 szepta ła,	 przycią ga jąc	 jego	 głowę,

by	wodzić	językiem	po	jego	ustach.
Lecz	Na iro	wysunął	gwał townie	dłonie	spod	 jej	bluzki	 i	pod-

niósł	ją	z	szafki,	na	której	siedzia ła.
‒	Nie.
Było	to	brutalne	i	niewia rygodne.
‒	Nie	–	powtórzył.	–	Nie	tak…	nie	tutaj…
‒	Tak…	tutaj…	teraz…
Ku	 jej	 uldze	 Na iro	 wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 skierował	 się	 do

drzwi.
‒	Przyrzekłem	sobie,	że	na stępnym	ra zem	wezmę	cię	do	łóż-

ka	 –	mruknął	 w	 jej	 rude	włosy.	 –	 Nie	 do	 ja kiegoś	 śpiwora	 na
zimnej	i	twardej	podłodze.
Nie	przeszka dza ło	 jej	 to,	kiedy	niósł	 ją	przez	pokój.	Najważ-

niejszy	był	ten	mężczyzna;	reszta	się	nie	liczyła.
Więc	 kiedy	 ją	 położył	 na	 miękkim	 i	 szerokim	 łożu,	 poczuła

nieznaczne	 wa ha nie,	 ale	 trwa ło	 to	 jedynie	 sekundę,	 dwa	 nie-
pewne	uderzenia	serca,	dopóki	nie	zna lazł	się	obok	niej	i	nie	za -
czął	wodzić	usta mi	po	jej	twa rzy,	wargach,	skórze,	gdy	te	dłonie
odsunęły	jej	bluzkę	i	rozpięły	koronkowy	sta nik	pod	spodem.
Rose	 odrzuciła	 głowę,	 by	 mógł	 zsuwać	 się	 warga mi	 po	 jej

krta ni	i	ra mionach.	Dotyk	jego	języka	na	jej	piersiach	pozba wił
ją	 tchu;	 wygięła	 się,	 czując,	 jak	 między	 jej	 noga mi	 na ra sta
ogień.	Kiedy	wziął	w	usta	jej	na prężony	sutek,	a	jego	zęby	po -
tarły	ła godnie	skórę,	ogarnął	ją	jeszcze	silniejszy	głód.
‒	Na iro…
Chwyciła	go	za	silne	ra miona,	a	potem,	zniecierpliwiona	tym,

że	dzieli	ich	ba riera	jego	ubra nia,	za częła	mu	szarpać	guziki	ko-
szuli,	tak	jak	on	wcześniej	szarpał	jej	guziki.
‒	Chcę…
‒	Wiem,	querida…
W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	nuta	rozba wienia	gwał townością

jej	reakcji,	a	jego	usta	pobudza ły	ją	do	jeszcze	silniejszego	gło-
du.
Nie	 dba ła	 o	 to,	 że	 go	 ujawnia,	 kiedy	 na potka ła	 jego	 dło nie



przy	 pa sku	 swoich	 dżinsów,	 poma ga jąc	mu	 zdjąć	 je	 aż	 do	 ko-
stek;	 chcia ła	 być	 przy	 nim	 naga,	 chcia ła	 być	 dotyka na	 przez
niego	–	posia da na!	W	swej	na iwności	stra ciła	to	przed	dziesię-
ciu	laty,	a	teraz,	gdy	odkryła	to	na	nowo,	nie	mogła	się	docze-
kać,	kiedy	znów	ją	weźmie.
Teraz	wiedzia ła,	dla czego	musia ła	zerwać	z	Andrew,	dla czego

ich	 mał żeństwo	 byłoby	 jej	 największym	 błędem.	 Nie	 dozna ła
tego	wszechogarnia ją cego	pra gnienia	z	nikim	prócz	Na ira.
‒	Red…	Rose…	momento.	–	Chra pliwość	jego	głosu	dowodzi-

ła,	 jak	 bardzo	 sta ra	 się	 nad	 sobą	 za pa nować.	 Nie	 chcia ła,	 by
nad	sobą	pa nował.
‒	Nie…	–	Odszuka ła	klamrę	jego	pa ska	i	przesunęła	dłonią	po

na brzmia łej	twardości,	uśmiecha jąc	się,	gdy	wydał	z	siebie	jęk
uległości.	Rozpięła	mu	za mek	błyska wiczny	 i	poczuła	 jego	żar,
ale	on	opuścił	rękę	i	chwycił	ją	za	nadgarstek.
‒	Rose!.	–	Jego	głos	świadczył	o	walce,	jaką	ze	sobą	toczył.	–

Musimy…	się	za bezpieczyć.
Za wsze	o	tym	pa miętał,	kiedy	kocha li	się	w	squacie.	Pilnował,

by	nie	za bra kło	kondomów.	Nigdy	się	bez	nich	nie	kładł	z	nią	do
łóżka.
Uzna ła	jednak,	że	powinien	o	czymś	wiedzieć.
‒	Andrew…	 i	 ja	–	wyją ka ła,	kiedy	wysunął	szufla dę	nocnego

stolika	i	sięgnął	do	niej.	–	My	nigdy…
W	chwilę	później	Na iro	odwrócił	się	do	niej	i	pokrył	jej	twarz

poca łunka mi,	jeszcze	na miętniejszymi	niż	wcześniej.	Rozdarł	fo-
lię	niezgrabnymi	na gle	palca mi.
‒	 Pomóż	mi…	 –	 rzucił	 chra pliwie,	 a	 ona	pomogła	mu	na cią -

gnąć	prezerwa tywę,	czując	żar	jego	na prężonego	cia ła.
‒	Teraz…
Pchnął	ją	bezceremonialnie	na	łóżko	i	przykrył	sobą,	po	czym

rozsunął	 jej	nogi	swoimi,	 silnymi	 i	 szorstkimi	od	włosów.	Rose
za mknęła	wyczekują co	oczy	i	jednocześnie	usłysza ła	w	jego	od-
dechu	nutę	nieza dowolenia.
‒	Nie,	querida,	otwórz	oczy.	Spójrz	na	mnie!
Jego	twarz	była	tak	blisko.
‒	Chcę,	żebyś	to	za pa mięta ła…	żebyś	wiedzia ła,	kim	jestem.
‒	Wiem.	I	pa miętam…



Urwa ła	gwał townie,	a	 jej	 słowa	przeszły	w	krzyk	speł nienia,
kiedy	 wtargnął	 w	 nią	 z	 ca łej	 siły,	 a	 ona	 wbiła	 mu	 pa znokcie
w	twarde	mięśnie	pleców.
Kiedy	za czął	się	poruszać,	nie	mia ła	wyboru,	musia ła	dostoso-

wać	się	do	jego	rytmu.	Unosiła	biodra,	otwiera jąc	się	dla	niego
coraz	 bardziej,	 odda jąc	 wszystko,	 co	 tylko	mogła,	 i	 biorąc	 od
niego	wszystko.	Było	to	mocne,	pospieszne,	za ja dłe,	jakby	lata,
które	 upłynęły,	 na ra sta ły	w	 seksualnym	głodzie,	 przypra wia ją -
cym	 ich	 teraz	 o	 sza lone	 pra gnienie.	 Rozkoszowa ła	 się	 jego
szorstką	 na miętnością	 i	 odpowia da ła	 na	 nią,	 gdy	 prowa dził	 ją
na	szczyt,	coraz	wyżej;	na pięcie	na ra sta ło,	aż	nie	pozosta ło	nic
prócz	wybuchu	 cał kowitego	 speł nienia,	 którego	dozna li	 jedno-
cześnie.
Na iro	 obudził	 się	 wczesnym	 rankiem,	 wraz	 z	 pierwszymi

ozna ka mi	 świa tła	 na	 horyzoncie,	 i	 zoba czył	 śpią cą	 kobietę
u	swego	boku,	jej	rude	włosy	rozsypa ne	na	poduszce.
Widok	miękkiej	krą głości	 jej	piersi	przywiera ją cych	do	prze-

ściera dła,	 łuku	 bioder,	 ciemnego	 trójką ta	 u	 zbiegu	 ud	 znów
przypra wił	 go	 o	 pożą da nie,	 zbudził	 głód,	 który	 na ra stał	 przez
dziesięć	lat	i	od	którego	nic	nie	mogło	go	uwolnić,	na wet	głębo-
ki	sen,	w	ja kim	się	w	końcu	pogrą żył.	Znów	miał	Rose	w	swoim
łóżku	i	wyda wa ło	się	to	niewia rygodne.
Był	to	najlepszy	seks	w	jego	życiu,	fizyczny	akt,	na	który	cze-

kał	przez	cały	ten	czas,	od	tamtych	dni	w	squacie.	Choć	niedo-
świadczona	wówczas,	sta nowiła	obietnicę	tego,	czego	pra gnął,
o	czym	teraz	wiedział.	Teraz,	kiedy	już	ją	odna lazł,	pra gnął	za -
trzymać	ją	przy	sobie,	by	wyczekiwać	ta kich	wła śnie	chwil.	Bu-
dzić	się	z	nią	u	boku,	a	wcześniej	brać	 ją	raz	za	ra zem,	aż	do
wyczerpa nia,	i	za pa dać	w	głęboki	sen.
W	pewnym	momencie,	 jeszcze	w	nocy,	poszedł	do	kuchni	po

owoce	 i	wino,	 za miast	omleta,	którego	nigdy	nie	przygotował.
Karmił	 ją	 winogrona mi	 i	 brzoskwinia mi,	 zlizywał	 sok	 z	 na -
brzmia łych	warg.	Kiedy	rozla ła	trochę	trunku	na	piersi,	też	go
spijał,	rozkoszując	się	drżeniem	jej	skóry.
‒	 Co	więc	 się	 sta ło,	 kiedy	 już	 uciekłaś	 ze	 squatu?	 –	 spytał,

gdy	mrok	w	pokoju	skrywał	ich	twa rze,	mogą ce	zdra dzić	więcej
niż	słowa.	–	Dokąd	poszłaś?	Z	pewnością	nie	do	tego	dra nia	oj-



czyma?
Wiedział,	 że	 pogodziła	 się	 z	 matką,	 ale	 nie	 mogła	 przecież

tam	wrócić.	Za drża ła	niespokojnie.
‒	Nigdy!	Ale	kontaktowa łam	się	z	matką…	dzwoniłam	do	niej,

kiedy	nie	było	go	w	domu.	Czuła	się	taka	nieszczęśliwa,	bo	so-
bie	 uświa domiła,	 za	 kogo	 wyszła,	 i	 tak	 jak	 ja,	 chcia ła	 uciec.
Umówiłyśmy	się	na	spotka nie,	ale	potem	wylą dowa ła	w	szpita -
lu.	–	Na piła	się	wina,	 jakby	szuka ła	w	nim	siły.	–	Była	posinia -
czona	i	mia ła	poła ma ne	żebra.	Pla nowa łyśmy	uciec	ra zem	i	za -
cząć	gdzieś	nowe	życie.	Nie	mia łyśmy	pieniędzy.	Mama	nic	od
niego	 nie	 chcia ła.	 Poszłyśmy	 do	 opieki	 społecznej.	 Zna leziono
nam	mieszka nie	w	 innym	mieście.	Bra łyśmy	każdą	pra cę,	 jaka
się	tra fiła.
Popa trzył	w	jej	okrytą	mrokiem	twarz.	Nie	mógł	tej	kobiecie

odmówić	odwa gi.
‒	A	jak	sta łaś	się	projektantką?
‒	 Pra cowa łam	 przy	 ukła da niu	 towa ru	 w	 supermarkecie,

mama	 też	 się	 tam	 za trudniła.	 Za częłam	 od	 kursów	 wieczoro-
wych,	sztuka	 i	wzornictwo.	Oka za ło	się,	 że	mam	do	 tego	smy-
kał kę.	Kiedy	mama	zna la zła	lepszą	pra cę,	zdecydowa łam	się	na
college	i	dosta łam	stypendium.	Najpierw,	wieczora mi,	zajmowa -
łam	 się	 na pra wą	 odzieży	 i	 przeróbka mi,	 potem	 uszyłam	 kilka
sukni.	 Poszczęściło	 mi	 się,	 klienci	 byli	 za chwyceni.	 Dosta łam
pra cę	w	 domu	mody.	 Za częłam	 od	 sa mego	 dołu,	 uczyłam	 się,
pra cowa łam	 ciężko…	 Zna la złam	 sobie	 ta nie	 lokum	 i	 za częłam
być	 zna na.	 Potem	mama	 za chorowa ła	 na	 raka,	 a	 ja	 pozna łam
Andrew…	i	wszystko	się	za wa liło.
‒	Nigdy	z	nim	nie	spa łaś?
‒	Nigdy.	–	Spojrza ła	na	niego	w	ciemności.	–	Nigdy	tego	nie

chcia łam.
‒	Ale	chcia łaś	za	niego	wyjść.
‒	 Przyjęłam	 jego	 oświadczyny.	 –	 Za brzmia ło	 to	 ina czej	 niż

„chcia łam	za	niego	wyjść”.	–	Myśla łam,	że	za pewni	mi	poczucie
bezpieczeństwa.	Ale	nie	tego	tak	na prawdę	chcia łam.
‒	 Bezpieczeństwo	 –	 powtórzył	 Na iro.	 –	 W	 przeciwieństwie

do…
Odsta wił	 ha ła śliwie	 kieliszek.	 Wciąż	 uwa ża ła	 go	 za	 niebez-



piecznego…	przestępcę?
‒	Jeśli	chcia łaś	złego	chłopa ka…
‒	Nie,	Na iro!	Myliłam	się.	Nigdy	nie	powinnam	była…
‒	Owszem,	powinnaś	była	–	odwarknął.	–	Jeśli	na prawdę	po-

dejrzewa łaś,	że	ktoś…	że	jestem	za miesza ny	w	tę	brudną	spra -
wę,	to	oczywiście	musia łaś	za reagować.
‒	Gdybym	podejrzewa ła…	–	Wzięła	go	za	rękę.	–	Tak,	ale	się

myliłam.	Co	do	ciebie.	I	jeśli	musisz	koniecznie	wiedzieć,	myli-
łam	się	też	co	do	Andrew.
Wzmianka	o	tym	człowieku	była	nie	do	zniesienia.
‒	Za pomnij	o	nim.	Liczymy	się	tylko	my.
Wyjął	 jej	 kieliszek	 z	dłoni	 i	 odsta wił,	 potem	pochylił	 się	nad

nią,	 przywiera jąc	 do	 jej	 ust.	 Tak	 jak	 się	 spodziewał,	 odpowie-
dzia ła	na	 jego	poca łunki,	z	początku	delikatnie,	potem	z	coraz
większym	za pa mięta niem,	obejmując	go	za	szyję	i	przycią ga jąc
do	siebie.
Chwilę	później	za pomnieli	cał kowicie	o	tej	rozmowie	i	za tra ci-

li	 się	 w	 dzikiej,	 płomiennej	 na miętności,	 która	 pochłonęła	 ich
bez	reszty…
A	teraz	wciąż	tu	była,	obok	niego,	naga	i	ciepła.	Wystarczyło

ją	zbudzić…
Coś	go	 jednak	powstrzyma ło,	 jego	dłoń	 za stygła	nad	 jej	 cia -

łem,	tak	nisko,	że	jej	pierś	unoszona	oddechem	niemal	się	o	nią
ociera ła.
Gdyby	się	otarła,	 to	wiedział,	że	nie	skończyłoby	się	na	tym.

Nie	potra fił by	nad	sobą	za pa nować.	Już	oczekiwał	niecierpliwie
przyjemności,	ja kiej	jego	cia ło	doświadczyło	tej	nocy.
Z	kim?	Kim	była	ta	Rose,	która	pozwoliła	mu	wniknąć	w	swe

ciepłe	wnętrze	tyle	razy	tej	nocy,	a	teraz	ja wiła	się	jako	za chę-
ta?
Czy	to	była	ta	sama	kobieta,	która	go	porzuciła	i	wyda ła	poli-

cji?	Nic	na	niego	nie	mieli,	ale	skandal	zwią za ny	z	tym	na lotem
i	aresztowa niem	zniszczył	niemal	jego	wszelkie	szanse	porozu-
mienia	z	ojcem.
Poruszyła	się,	wzdycha jąc	cicho,	 i	Na iro	cofnął	dłoń,	ucieka -

jąc	przed	tą	pokusą.
Na prawdę	nie	wiedzia ła	 o	na grodzie	 zwią za nej	 z	 narkotyka -



mi,	które	przyczyniły	się	do	śmierci	Toby’ego?	Za wsze	uwa żał,
że	taki	był	motyw	jej	dzia ła nia,	a	Ja son,	wściekły	z	powodu	zde-
ma skowa nia,	przyrzekł	jej	zemstę.
Wstał	z	łóżka,	a	gwał towność	jego	ruchów	sta nowiła	echo	nie-

pokoją cych	myśli.
A	jeśli	Rose	nie	wiedzia ła	o	na grodzie?	Twierdziła,	że	go	ko-

cha,	ale	mu	nie	ufa ła.	Tak	jak	jego	ojciec,	nie	za da ła	sobie	na -
wet	 trudu,	 by	 spytać,	 jak	 na prawdę	 było;	 oparła	 się	 na	 pozo-
rach.	Potem	na kłoniła	go	do	pozosta nia	tamtej	nocy	w	squacie,
kiedy	akurat	 za mierzał	 odejść	 i	 spotkać	 się	 z	 ojcem,	powrócić
do	rodzinnego	domu.
„Nie,	 nie	 odchodź…”	 –	 prosiła	 Rose,	 przywiera jąc	 do	 niego

swoim	miękkim	cia łem	i	porusza jąc	biodra mi,	co	od	razu	zrodzi-
ło	w	nim	głód.
Już	teraz	płonął	na	samo	to	wspomnienie,	tak	bardzo,	że	trud-

no	mu	było	za piąć	dżinsy	z	powodu	bolesnej	 twardości.	Każdy
nerw	mu	podpowia dał,	by	odrzucić	ubra nie	 i	znów	położyć	się
w	łóżku	z	Rose…
‒	Na iro…
Przez	chwilę	są dził,	 że	 ten	głos	dobiegł	do	niego	z	przeszło-

ści,	 dopóki	 nie	 usłyszał	 go	 ponownie.	 Poruszyła	 się	 niespokoj-
nie.
‒	 Dokąd	 idziesz?	 –	 Była	 za czerwieniona	 od	 snu,	 rude	włosy

opa da ły	jej	na	twarz.	Usta	wciąż	mia ła	obrzmia łe	od	jego	poca -
łunków.	–	Nie	odchodź…
Wystarczyło,	by	się	za trzymał.
‒	Wróć	tutaj.	–	Wycią gnęła	rękę.	–	Proszę.
Wyda jąc	z	siebie	jęk	rezygna cji,	a	może	rozpa czy,	cisnął	pod-

koszulkiem,	 który	miał	włożyć,	 i	 rzucił	 się	 na	 łóżko	obok	niej.
Przycią gnął	jej	szczupłe	cia ło,	a	potem	ca łował	ją,	da jąc	się	po-
rwać	zmysłowej	fali	i	za pomina jąc	o	ca łym	świecie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sta ło	się	to,	kiedy	opuszcza ła	jego	aparta ment.
Ich	 akt	miłosny	miał	w	 sobie	 intensywność,	 ja kiej	 nigdy	 nie

za zna ła.	Wyda wa ło	 się,	 że	 jego	 poca łunki	 pozba wia ją	 jej	 cia ło
duszy,	a	jego	dotyk	pozosta wia	na	jej	skórze	ognisty	ślad,	dopó-
ki	nie	ogarnęło	ich	wyczerpa nie,	z	którego	Rose	ocknęła	się	nie-
mal	za	późno.	Ubra ła	się	pospiesznie	i	ruszyła	do	drzwi.
Była	pewna,	że	za chowuje	się	cicho,	ale	usłysza ła,	 jak	Na iro

porusza	się	za	jej	pleca mi.
‒	Co	robisz?
‒	Muszę	już	iść!	Ktoś	może	mnie	za uwa żyć,	chociażby	Esme-

ralda.	Albo,	co	gorsza,	ktoś	z	rodziny	Osca ra,	zwłaszcza	księżna
Marguerite.	Za wsze	budzi	się	rano.	Chcesz,	żeby	wiedzieli	o…
nas?
Byli	 „oni”?	 Czy	 chodziło	 tylko	 o	 jedną	 noc,	 którą	 na leża ło

skrywać	jak	brudny	sekret?
Gdyby	zrobiła	to	tamtej	nocy,	kiedy	uciekła	ze	squatu,	gdy by

spyta ła,	co	się	dzieje,	czy	odkryła by	prawdę	za miast	opierać	się
na	podejrzeniach?	Czy	powiedział by	jej…?
‒	Jett…
Wymówiła	 to	 dawne	 imię	 szeptem,	 przekona na,	 że	 nie	 usły-

szał.	Obrócił	się	w	jej	stronę.
‒	Nie…	masz	ra cję.	To	był by	błąd.	Musisz	już	iść…	A	na	imię

mam	Na iro	 –	 oznajmił	 z	 brutalną	 szczerością.	 –	 Jett	 nigdy	nie
istniał,	tak	jak	Red	za wsze	była	tylko	fanta zją.
‒	Oczywiście…
Teraz	na prawdę	musia ła	odejść,	nie	z	oba wy,	że	ktoś	ją	zoba -

czy.	 Stra ciła	 kontrolę	 nad	 emocja mi;	 chcia ła	 ukryć	 przed	 nim
rozpacz.
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	wycią gnęła	 lekcję	 z	przeszłości.	Że	po-

winna	 z	 nim	 rozma wiać,	 pytać	 o	 jego	 odczucia,	 za miast	 ucie-
kać.	Więc	spyta ła.	A	jego	odpowiedź	dowodziła,	że	nie	ma	mię -



dzy	nimi	nic	wyjątkowego	prócz	ślepej	na miętności	za bija ją cej
ra cjonalną	myśl.	Głód	pożą da nia,	który	nie	wyma gał	wy ja śnień
ani	czułości.
To	 wszystko,	 co	 Na iro	 miał	 jej	 do	 za oferowa nia.	 Jeśli	 była

dość	 silna,	 by	 z	 tego	 korzystać,	 to	 nie	mogła	 zdra dzać	 swych
prawdziwych	uczuć.	Jeśli	chciał	więcej	tego,	co	już	mieli,	to	dał
to	 ja sno	do	 zrozumienia.	Nie	 śmia ła	 doma gać	 się	 czegoś	 jesz-
cze,	 bo	w	przeciwnym	 ra zie	 na wet	 ten	 oparty	 na	 na miętności
„zwią zek”	za kończył by	się	klęską.
‒	Do	zoba czenia	w	domu.
Posta nowiła	oka zywać	mu	zimną	obojętność.	Skoro	tylko	tyle

miał	jej	do	za oferowa nia,	to	nie	za mierza ła	prosić	o	nic	więcej.
Łzy	 rozma zywa ły	 jej	 wzrok,	 kiedy	 ruszyła	 ścieżką	 w	 stronę

głównego	wejścia	do	ca stillo.	Więc	gdy	znikąd	poja wił	się	ośle-
pia ją cy	 rozbłysk,	 są dziła,	 że	 to	 skutek	 pa lą cej	 wilgoci	 w	 jej
oczach.
Dopóki	 nie	 poja wił	 się	 znowu.	 I	 ponownie,	 zmienia jąc	 się

w	ka nona dę	płomieni	w	ciszy	poranka.

Tak	jak	dziesięć	lat	temu	–	pomyślał,	gdy	drzwi	się	za	nią	za-
mknęły.	Nie	podejrzewał	wtedy	jednak,	że	odeszła	na	za wsze.
Czy	teraz	mia ła	wrócić?	Czy	pra gnął,	by	zosta ła?
Do	dia bła,	na	pewno	z	nią	jeszcze	nie	skończył.	Nie	chciał,	by

ta	noc	dobiegła	kresu,	nie	chciał,	by	Rose	odeszła.	I	nie	dla tego,
że	mogli	ją	zoba czyć	Schlieburgowie.
Och,	był	pewien,	że	Marguerite	nie	była by	za dowolona,	gdyby

się	dowiedzia ła,	że	on,	Na iro,	sypia	z	osobą	wyna jętą	do	pra cy.
Było	oczywiste,	że	Rose	pra gnie	to	ukryć	i	że	po	nim	spodzie-

wa	się	tego	sa mego.	Owszem,	nie	był	gotów	zdra dzić	świa tu	tej
zmia ny	w	 ich	rela cjach.	Tak,	wierzyła,	że	chodzi	mu	o	teściów
Esmeraldy.	Jednak	bardziej	chodziło	mu	o	sio strę.	Gdyby	się	do-
wiedzia ła,	 że	Rose	 to	 jego	 kochanka,	 spojrza ła by	mu	w	 twarz
i	dostrzegła	coś,	co	wolał	ukryć.
A	może	rzeczywiście	chodziło	o	coś	więcej?	Usiadł	gwał tow-

nie,	wpa trując	się	w	lustro	na	ścia nie	i	na potyka jąc	swój	wzrok.
Chciał	się	przekonać,	co	ma luje	się	na	jego	twa rzy,	którą	poka -
zywał	świa tu.	Wiedział	dziesięć	lat	temu,	co	to	ta kiego.	Gniew,



poczucie	zdra dy	i	stra ty.
„Wra caj	za raz”,	powiedział,	a	ona	mu	obieca ła,	że	wróci.	Ale

odeszła,	 a	 on	 zoba czył	 ja	 ponownie	 dopiero	 po	 dziesięciu	 la -
tach.	Długich	i	pustych,	 jak	teraz	przyznał.	Żywił	przekona nie,
że	 wszystko	 będzie	 dobrze.	 Kocha ła	 go	 –	 albo	 tak	 uwa żał	 –
otwiera jąc	się	dla	niego	z	ta kim	ciepłem	i	szczodrością.
W	 rzeczywistości	 jednak	 posłużyła	 się	 jego	 pożą da niem,	 by

za trzymać	go	w	squacie	do	chwili,	 gdy	była	pewna,	 że	policja
jest	 już	w	 drodze,	 a	 potem	 rzuciła:	 „Za raz	wra cam”	 i	 odeszła
z	jego	życia.
Na prawdę?	Wyczuwał	w	niej	ja kąś	rozpacz	tamtej	dawno	mi-

nionej	nocy.	Coś,	co	bola ło	tak	bardzo,	że	za reagował	gniewnie,
gdy	znów	na zwa ła	go	Jettem.	Nie	chciał,	by	mu	przypomina no,
ja kim	był	wtedy	człowiekiem.
Wciąż	 odczuwał	 boleśnie	 ojcowskie	 odrzucenie,	 wygna nie

z	rodzinnego	domu	za	spra wą	kłamliwej	ma cochy.	Stra cił	zdol-
ność	 obiektywnego	 osą du.	 Postrzegał	 Rose	 jako	 jeszcze	 jedną
podstępną	kobietę,	która	wkroczyła	między	niego	a	jego	rodzi-
nę.	Za da ła	osta teczny	cios,	który	zniszczył	wszystko,	co	ich	łą -
czyło.
Ale	z	drugiej	strony	nie	zdra dził	 jej	swoich	pla nów.	Gdyby	ją

poprosił,	 żeby	 zosta ła	 w	 tamto	 Boże	 Na rodzenie,	 powiedział
o	za mia rze	pogodzenia	się	z	ojcem,	co	by	zrobiła?
Odrzucił	 pościel,	 włożył	 dżinsy	 i	 podkoszulek.	 Tym	 ra zem

w	jej	głosie	poja wiła	się	ja kaś	nuta	świadczą ca	o	przygnębieniu
i	smutku.
Czy	chodziło	o	coś	więcej,	niż	podejrzewał?	Za da wał	sobie	to

pyta nie,	 zbiega jąc	 ze	 schodów.	 Gdyby	 z	 nią	 pomówił…	 może
zdoła liby	coś	oca lić…
Za trzymał	 się	 gwał townie,	 widząc	 Rose	 na	 drugim	 końcu

trawnika…	i	błysk	fleszy	za kłóca ją cych	ciszę	poranka.
‒	Señorita	Ca valliero…
‒	Panno	Ca valliero…	Rose…
Chór	głosów	angielskich	i	hiszpańskich,	rzuca ją cych	pyta nia.

I	cały	czas	flesze,	aż	w	końcu	za słoniła	oczy	przed	tym	oślepia -
ją cym	bla skiem.
‒	Uśmiechnij	się,	porozma wiaj	z	nami!



‒	Czego	chcecie?
Przechodziła	już	przez	to,	kiedy	zerwa ła	z	Andrew,	i	wtedy	ro-

zumia ła	za interesowa nie	pra sy.	Ale	teraz…
‒	Jak	długo	to	trwa?
‒	Jak	to	jest	być	za liczoną	przez	Na ira	Morenę?	A	może	to	ty

go	za liczyłaś?	Dla tego	da łaś	sobie	spokój	z	Andrew?
‒	Znowu	uciekniesz	sprzed	oł ta rza?
‒	Nie!
Rose	 posuwa ła	 się	 jak	 ślepiec	 po	 ścieżce,	 a	 ze	 wszystkich

stron	 na piera li	 reporterzy	 i	 ka merzyści,	 przepycha jąc	 się	 na -
wza jem.
Upa dła by,	gdyby	na gle	nie	chwyciły	 jej	silne	ręce	 i	nie	przy-

cią gnęły	do	ciepłego	cia ła.
Na iro.	Ciepło	i	woń	jego	cia ła	otoczyły	ją	niczym	zbroja.
‒	Pa nowie…	–	Słysza ła	ironię	w	jego	głosie,	wyczuwa ła	w	nim

wewnętrzną	walkę.	–	Zostawcie	w	spokoju	moją	na rzeczoną.
Chyba	 się	 przesłysza ła…	 ale,	 pomimo	 szoku,	 dostrzegła,	 że

reporterzy	znieruchomieli,	równie	za skoczeni	jak	ona.
‒	Ja…	–	za częła,	ale	Na iro	pochylił	się	i	musnął	usta mi	jej	po-

liczek.
‒	Pozbędę	się	ich	–	powiedział	niemal	bezgłośnie.
‒	Na iro…	–	znów	za częła,	ale	uciszył	ją	drugim	poca łunkiem,

tym	 ra zem	 znacznie	 dłuższym,	 poca łunkiem	 w	 usta,	 a	 potem
zwrócił	się	do	pa pa razzich.
Tak,	za ręczył	się	niedawno.	Za kochał	się	w	niej	od	pierwszej

chwili,	 kiedy	 ją	 zoba czył,	 ale	 chciał	 za czekać	do	 ślubu	 siostry.
Nie,	nie	wybrał	jeszcze	pierścionka.
Rose	słysza ła	jego	odpowiedzi,	choć	mia ła	wra żenie,	że	w	gło-

wie	bzyczą	jej	tysią ce	pszczół.	Była	pewna	tylko	tego,	że	repor-
terzy	 są	 za dowoleni	 z	 powodu	 odpowiedzi,	 ja kiej	 im	 udzielił.
Nie	za mierza ła	niczego	prostować,	by	nie	pogarszać	spra wy.
Sta ła	więc	u	jego	boku,	kiedy	ją	obejmował	i	mówił	tym	łow-

com	 skanda li	 o	 tym,	 co	 za mierza li	 umieścić	w	 na główkach	 ze
zdjęcia mi,	które	wciąż	pstryka li.	„Hiszpański	arystokra ta	poślu-
bia	projektantkę	sukni	ślubnych,	która	uciekła	sprzed	oł ta rza”.
Z	 trudem	 posłucha ła,	 kie dy	Na iro	 ścisnął	 ją	mocniej	 i	 syknął:
„Uśmiechnij	się”.



Wiedzia ła,	o	co	mu	chodzi.	Sta rał	się	robić	dobrą	minę	do	złej
gry,	skoro	zosta ła	przyła pa na	po	nocy,	którą	z	nim	bez	wątpie-
nia	spędziła.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnął	przed	ślubem	Esme-
raldy	z	jej	księciem.	Chciał,	by	przyszli	teściowie	jego	siostry	–
kiedy	już	się	o	tym	dowiedzą	–	oka za li	tolerancję	wobec	dwojga
ludzi,	którzy	za ręczyli	się	w	sekrecie,	ma jąc	na	względzie	bliski
ślub	ich	syna.
‒	Gra cias,	señores…
Najwidoczniej	uporał	się	z	sytuacją,	ponieważ	reporterzy	za -

częli	pa kować	sprzęt	i	zbierać	się	powoli;	mieli	swój	news.
Na iro	pomyślał	to	samo,	gdyż	pocią gnął	Rose	w	stronę	głów-

nego	domu.	Potem	wszedł	z	nią	do	holu,	oparł	się	o	ścia nę,	po
czym	odetchnął	z	ulgą	i	jednocześnie	wściekłością.
‒	Mam	na dzieję,	że	ich	to	powstrzyma	–	mruknął.
‒	 Powstrzyma?	 Ja kim	 cudem,	 skoro	 podsuną łeś	 im	 wła śnie

cenną	informa cję?	Będą	żą dać	więcej…
‒	Powiedzia łem	tylko,	że	się	za ręczyliśmy.
Popa trzył	na	nią	jak	na	dziwolą ga.	Jej	głos	był	stłumiony	pod

wpływem	 na głego	 smutku,	 który	 ją	 ogarnął	 na	 dźwięk	 tych
słów:	„Powiedzia łem	tylko…”.
Tylko.	Dla	niej	nie	było	żadnego	„tylko”.	Beztroska,	z	jaką	po-

zba wił	 fakt	 ich	 za ręczyn	 –	 na wet	uda wa nych	 –	 ja kiegokolwiek
zna czenia,	uświa domiła	jej	jedynie	dzielą cą	ich	przepaść.
Potraktował	 to	 jako	 wyjście	 z	 kłopotliwej	 sytuacji,	 podczas

gdy	w	jej	przypadku	słowo	„za ręczyny”	pa liło	niczym	rozgrza ne
do	czerwoności	żela zo.
Poza	tym	posta nowił	ujawnić	ich	zwią zek,	ponieważ	został	do

tego	zmuszony.	Miał	przede	wszystkim	na	względzie	dobro	swo-
jej	ukocha nej	siostry.	Ona,	Rose,	mogła	teraz	tra fić	na	pierwsze
strony	pra sy	plotkarskiej,	a	on,	Na iro,	musiał	powiedzieć	rodzi-
nie	o	 ich	 związku,	 ale	w	gruncie	 rzeczy	nie	była	dla	niego	ni-
czym	więcej	niż	tylko	ma łym	i	niewygodnym	sekretem,	czymś,
co	wolał by	ukryć	przed	świa tem.
‒	Ale	za ręczyny!	Dla czego	tak	powiedzia łeś?
‒	To	jedyne,	co	Schlieburgowie	zrozumieją	–	odparł	niefra so-

bliwie.	 –	 Jeśli	pla nujemy	ślub,	 za akceptują	 to.	Ale	nieformalny
zwią zek…	to	już	zupeł nie	inna	spra wa.



‒	A	co	będzie,	kiedy	już	wyjdzie	na	jaw,	że	wszystko	skończo-
ne	i	że	się	rozejdziemy?	–	spyta ła	ła mią cym	się	głosem.
Wzruszył	zdawkowo	ra miona mi.
‒	Za ręczyny	można	zerwać.
‒	Ale	to	będzie…	skomplikowa ne.
Określenie	 „skomplikowa ne”	 było	 eufemizmem.	 Już	 raz	 ze-

rwa ła	 z	 tym	 mężczyzną,	 a	 wspomnienia	 sta ły	 się	 piekłem.
Pchnęły	 ją	w	 ra miona	Andrew	 i	 za skarbiły	 reputa cję	osoby	 ła -
mią cej	 serca,	choć	w	rzeczywistości	 to	 jej	 serce	 ła ma ło	 się	na
myśl,	 że	 ona	 sama	 nie	 jest	 w	 sta nie	 kochać	 kogokolwiek	 po
stra cie	Na ira.
Więc	 ja kie	 zna czenie	mia ło	 to,	 co	do	niego	 czuła	 teraz?	Do-

zna wa ła	bólu	stra ty	na wet	wtedy,	gdy	wierzyła,	że	jest	handla -
rzem	narkotyków,	i	ma	moralny	obowią zek	za wia domić	policję.
Teraz,	wiedząc	już	więcej,	świa doma	popeł nionego	błędu,	ja kim
było	już	samo	podejrzenie,	co	czuła	do	tego	człowieka?	Pra gnę-
ła	go	jak	dia bli,	ale	czy	chodziło	o	coś	więcej?
Nie	było	na wet	sensu	pytać.	Dał	ja sno	do	zrozumienia,	że	jest

dla	niego	 tylko	 seksualnym	obiektem.	Ten	 ich	 romans	przypo-
minał	da leki	odblask	na miętności,	która	płonęła	przed	laty.	Nig-
dy	nie	mieli	szansy	stra wić	tego	ognia,	a	więzy	pożą da nia,	które
ich	 łą czyły,	 jedynie	się	starły,	ale	nie	przerwa ły.	Wciąż	 ich	ota -
cza ły	 i	 tak	mia ło	 trwać	do	chwili,	 aż	głód	by	 się	wypa lił.	Mło-
dzieńcza	 i	 głupia	 miłość,	 jaką	 żywiła	 wobec	 Na ira,	 nigdy	 nie
zniknęła.	 Przerodziła	 się	 w	 przemożną	 i	 dojrza łą	 na miętność.
Miłość	kobiety	do	mężczyzny.
Ale	czy	Na iro	za mierzał	za spokoić	 jedynie	ten	 fizyczny	głód,

a	 potem,	 prędzej	 czy	 później,	 odejść?	 Podejrzewa ła,	 że	 ra czej
prędzej.	Dał	to	do	zrozumienia	tego	ranka;	przyznał	się	do	niej
tylko	dla tego,	że	zmusili	go	ci	pa pa razzi.
‒	 „Skomplikowa ne”…	 nie	 jest	 to	 do	 końca	 tym,	 co	masz	 na

myśli	–	oznajmił	teraz.
‒	Oczywiście,	że	tak.
Pokręcił	głową.
‒	Powiedzia łem	ci,	że	nie	możesz	kła mać,	by	oca lić	życie.
O	 ja kie	 kłamstwo	mu	 chodziło?	Poczuła	 się	 nieswojo,	 że	 do-

myśla	się	jej	uczuć,	wyczytując	zbyt	wiele	z	jej	twa rzy.



‒	 Boisz	 się,	 że	 kiedy	 się	 rozsta niemy,	 wszyscy	 pomyślą,	 że
znów	to	robisz…	uciekasz	sprzed	oł ta rza.
Odetchnęła	gwał townie.
‒	Masz	ra cję.
Uczepiła	się	szansy	ukrycia	ca łej	prawdy.
Szokują co	delikatnie	Na iro	wycią gnął	rękę	i	przesunął	opusz-

kiem	palca	po	jej	twa rzy.	Uśmiechnął	się	bezwiednie.
‒	Nie	martw	się,	querdia,	wezmę	winę	na	siebie.	Dam	ci	mnó-

stwo	powodów	do	zerwa nia.	Wszyscy	wiedzą,	że	nie	jestem	ty-
pem	 żonkosia.	Musisz	 tylko	 wyglą dać	 odpowiednio	 jak	 na rze-
czona	o	zła ma nym	sercu.	Wszyscy	będą	po	twojej	stronie.
Na wet	ty.	Rose	spuściła	wzrok,	bojąc	się,	że	Na iro	coś	w	nim

dojrzy.	 Czy	 musiał	 da wać	 tak	 brutalnie	 do	 zrozumienia,	 że
w	gruncie	rzeczy	chce	ją	wykluczyć	ze	swego	życia?
Ale	przecież	mogła	się	tego	spo dziewać;	to	był	ten	sam	męż-

czyzna,	który	tyle	lat	temu	zmusił	ją	do	ucieczki	zimną	dekla ra -
cją:	„Nie	kocham…	nie	anga żuję	się…	nie	interesuje	mnie	mał -
żeństwo”.	Teraz	to	potwierdził.
Na iro	czy	Jett,	nieważne,	z	którym	wcieleniem	mia ła	do	czy-

nienia,	da wał	ja sno	do	zrozumienia,	że	słowo	„za anga żowa nie”
dla	 niego	 nie	 istnieje,	 podczas	 gdy	 ona	 anga żowa ła	 się	 coraz
bardziej.
‒	Świetnie.
Mogła by	się	zdobyć	na	silniejszą	nutę	przekona nia,	pomyślał.

Proponował	jej	wyjście	z	tej	kłopotliwej	sytuacji,	w	której	na gle
się	zna leźli,	ale	miał	wra żenie,	że	guzik	ją	to	obchodzi.
Kiedy	wyszła	 od	 niego,	wybiegł	 za	 nią,	 chcąc	 porozma wiać,

przyznać,	że	przeszłość	była	peł na	błędów,	że	pozosta wiła	emo-
cjonalne	blizny.	 Że	 teraźniejszość	może	być	 inna.	Wszystko	 to
zniknęło	w	chwili,	gdy	ujrzał	ją	otoczoną	przez	tłum	reporterów.
Wiedział	tylko	tyle,	że	nie	może	dopuścić,	by	na ra ziła	się	na	po-
niżenie,	jak	na	tamtym	poka zie.
‒	Przynajmniej	nie	będziemy	musieli	się	rozwodzić	–	za uwa -

żyła	niedba le.	–	To	by	zdenerwowa ło	teściów	twojej	siostry.
Za cisnął	zęby,	słysząc	tę	odpowiedź.
‒	To	się	nie	sta nie.
Za mierzał	 poprzestać	 na	 tym,	 co	 było	 w	 tej	 chwili.	 Niczym



głupiec,	 próbował	 dziesięć	 lat	 temu	 podą żyć	 da lej.	 Powiedział
niebacznie	ojcu,	że	wkroczył	na	nową	drogę,	że	zna lazł	kobietę,
która	pomoże	mu	się	zmienić.	Chciał	dowieść	Ra oulowi,	że	po-
tra fi	się	ustatkować,	powrócić	na	łono	rodziny,	i	są dził,	że	Rose
będzie	mu	towa rzyszyć.	Ale	się	pospieszył	i	przekonał	boleśnie,
jak	błędne	były	jego	przypuszczenia.
Ale	nie	tym	ra zem.
‒	 Nasz	 zwią zek	 powinien	 być	 tra giczną	 pomył ką.	 Owocem

zbytniego	 pośpiechu.	 Jeśli	 rodzina	 pomyśli	 kiedykolwiek,	 że
chodziło	o	coś	innego…
Niemal	drgnęła	i	otworzyła	szeroko	te	swoje	zielone	oczy.	Wy-

glą da ła	 tak	 jak	 w	 squacie,	 kiedy	 jej	 powiedział,	 że	 może	 ich
stamtąd	 wycią gnąć,	 że	 ma	 pienią dze.	 Nie	 zda wał	 sobie	 wów-
czas	 spra wy,	 że	 ona,	 tak	 źle	 go	 ocenia jąc,	 jest	 przera żona	 na
myśl	o	 ja kiejkolwiek	wspólnej	przyszłości.	Tak	 jak	 teraz,	kiedy
da wa ła	 ja sno	do	zrozumienia,	że	chce	tylko	seksualnej	przygo-
dy.
‒	Na prawdę	liczy	się	dla	ciebie	tylko	Esmeralda.	Skąd	ta	ob-

sesja?
Wywoła ła	wspomnienia,	w	które	wolał	nie	wnikać.
‒	Na zywasz	 to	obsesją?	Pra gnienie,	by	siostra	była	szczęśli-

wa?	–	warknął.	–	Normalne	bra terskie	uczucie.
‒	Szczęśliwa,	może	–	przyzna ła	Rose.	–	Ale	wyda je	się,	że	je-

steś	 gotów	 zrobić	 dla	 niej	 wszystko.	 Na wet	 za anga żować	 się
w	fał szywy	zwią zek,	by	za dowolić	 jej	 teściów.	Nie	uwa żasz,	że
to	przesa da?
Coś	za płonęło	w	jego	oczach.	Gniew?
‒	Była	tylko	dzieckiem,	kiedy	odszedłem	z	domu,	a	ona	mnie

potrzebowa ła.	Gdy	ojciec	pozwolił	mi	w	końcu	wrócić,	obieca -
łem	sobie,	że	nigdy	więcej	jej	nie	za wiodę.
‒	Nie	 za wiedziesz?	 –	Widzia ła,	 jak	 pa trzy	 na	 swoją	młodszą

siostrę,	 i,	 co	 ważniejsze,	 jak	 Esmeralda	 pa trzy	 na	 niego.	 Nie
było	to	spojrzenie	osoby	za wiedzionej.	Za zdrościła	Esmeraldzie
bliskiej	 rela cji	 z	bra tem,	 za ufa nia,	 którym	go	da rzyła.	 –	 Jak	 ją
za wiodłeś?
Posunęła	 się	 za	 da leko,	 sta wia jąc	 to	 pyta nie,	 o	 czym	 świad-

czyła	jego	ka mienna	twarz.	Trudno	się	było	dziwić,	skoro	poru-



szyła	 temat	 za ufa nia.	 Tego,	 czego	 kiedyś	 oczekiwał	 od	 niej	 –
bezskutecznie.	Na głe	poczucie	winy	ka za ło	jej	ominąć	tę	rafę.
‒	Co	rozumiesz	przez	 to,	że	ojciec	pozwolił	ci	w	końcu	wró-

cić?	To	ja	uciekłam,	żeby	nie	mieć	do	czynienia	z	ojczymem.	Nie
mogłam	ryzykować	powrotu	do	domu.	Sam	mówiłeś,	że	po	pro-
stu	odszedłeś.	Więc	przypuszczalnie	mogłeś	tam	wrócić.
Milczenie.	 Na gle	 za pra gnęła	 go	 sprowokować.	 Wycią gnąć

z	niego	prawdę.
‒	 Z	 pewnością	mogłeś	 to	 zrobić.	Mia łeś	wygodny	 dom,	 biz-

nes,	ma ją tek.
‒	Wrócić!?	Chyba	żartujesz.
‒	Dla czego?	Nie	było	tak?
‒	Nigdy	w	życiu.	Jak	mogło	być,	skoro…
‒	 Skoro	 co?	 –	 spyta ła,	 kiedy	 urwał	 gwał townie	 i	 spojrzał

w	stronę	ogrodu.	–	Co	się	sta ło?	Powiedz	mi…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Nie	ma	o	czym	mówić…	–	Obrócił	ku	niej	posępną	twarz.	–
To	już	bez	zna czenia.	Przeszłość.
Nie	przekonał	jej.	Za uwa żyła,	jak	bardzo	jest	spięty.
‒	Może	to	i	przeszłość,	ale	z	pewnością	ma	zna czenie.
Przesunęła	 delikatnie	 palca mi	 po	 jego	 policzkach	 i	 szczęce,

czując	 twardość	 jego	mię śni.	 Chcia ła	 za ryzykować	 poca łunek,
ale	nie	mia ła	odwa gi.	Instynkt	jej	podpowia dał,	że	jeśli	dotknie
jego	ust,	to	on	ulegnie	dręczą cemu	ich	głodowi,	który	rozpa lał
się	tak	szybko.
Na wet	jeśli	myśl	o	tym,	że	znów	weźmie	ją	do	łóżka,	wyda ła

się	kuszą ca,	a	ona	ulegnie	na miętności,	wiedzia ła	doskona le,	że
za mknie	jej	w	ten	sposób	usta,	wykorzysta	sytuację,	by	za wró-
cić	jej	cał kowicie	w	głowie,	i	ni gdy	nie	powie	jej	prawdy,	nie	do-
puści	jej	do	tego	mrocznego	miejsca	w	swym	umyśle.
‒	Powiedz	mi	–	poprosiła	cichym	głosem.
‒	Powiedzia łem	ci.	Wtedy.
‒	Daj	 spokój!	Powiedzia łeś	 tylko	 tyle,	 ile	 chcia łeś	mi	powie-

dzieć.	Dla czego	uwa żasz…	 –	Stą pa ła	po	niebezpiecznym	grun-
cie.	Nie	ufa ła	mu.	Była	na iwna,	są dząc,	że	może	powiedzieć,	że
go	kocha,	 podczas	gdy	w	 rzeczywistości	 nigdy	go	nie	pozna ła
na prawdę.	Ale	człowiek,	którego	teraz	pozna wa ła,	który	trosz -
czył	 się	 o	 siostrę,	 który	 próbował	 za służyć	na	 ojcowski	 sza cu-
nek,	który	pospieszył	jej	dopiero	co	na	pomoc	i	uwięził	ich	obo -
je	 w	 sytuacji,	 której	 musiał	 niena widzić,	 a	 która	 była	 kłam-
stwem	i	rozrywa ła	 jej	serce…	–	Powiedzia łeś,	że	pokłóciłeś	się
z	ojcem	i	odszedłeś.
Mówił	 o	 tym	 zwykle	 od	 niechcenia,	 a	 ona	 uzna ła,	 że	 to	 nie

może	 się	 równać	 ze	 stra chem,	 który	 ją	 samą	wygnał	 z	 domu.
Wyda wa ło	się,	że	i	tu	myliła	się	cał kowicie.
‒	Wyrzucił	mnie.	–	Uniósł	dło nie	w	geście	rezygna cji.	–	Mał -

żeństwo	moich	rodziców	było	toksyczne.	Matka	wyszła	za	ojca



dla	pieniędzy	i	uzna ła	swój	obowią zek	za	speł niony,	kiedy	wyda -
ła	na	świat	potomka,	czyli	mnie.	Dwoje	dzieci	nie	było	w	pla nie,
więc	zniknęła	po	na rodzinach	Esmeraldy.
‒	Odeszła,	kiedy	mia łeś…	ile…	dziewięć	lat?
A	 jego	 siostra	 była	 ma leńkim	 dzieckiem.	 Nic	 dziwnego,	 że

ota czał	ją	taką	troską.
‒	Mieliśmy	 nia nie,	 oczywiście,	 a	 ojciec	mnóstwo	 kobiet,	 ale

żadna	nie	 zosta ła	na	dłużej.	Poma ga ły	mu	 tylko	wyda wać	pie-
nią dze.	 Potem	 papa	 znów	 się	 ożenił.	Moja	ma cocha,	 znacznie
młodsza	 ode	mnie,	 próbowa ła	mnie	 uwieść.	 Przyszła	 do	mnie
pewnej	nocy.	Na piłem	się	wcześniej	i	nie	uświa da mia łem	sobie,
o	co	jej	chodzi.	Ale	gdy	zosta liśmy	przyła pa ni	w	kłopotliwej	sy-
tuacji	–	była	 już	do	połowy	rozebra na	i	ścią ga ła	ze	mnie	ubra -
nie;	twierdziła,	że	to	 ja	zaczą łem.	Ojciec	ka zał	mi	się	wy nosić.
Pozba wił	mnie	pieniędzy,	za groził,	że	mnie	wydziedziczy,	powie-
dział,	 że	nie	chce	mnie	więcej	widzieć.	 Ja	 też	nie	chcia łem	go
widzieć,	skoro	uwierzył	na	słowo	jej,	a	nie	mnie.
Rose	 drgnęła	 na	 to	 zimne	 stwierdzenie,	 wiedząc,	 ile	 się	 za

nim	kryło.	Nic	dziwnego,	że	odczuwał	tak	mroczny	gniew,	gdy
i	ona	mu	nie	ufa ła.	Doświadczywszy	ojcowskiej	zdra dy	–	zdra dy
obojga	rodziców	–	trudno	mu	było	komuś	wyba czyć.
Chcia ła	go	teraz	dotknąć,	ale	choć	dzieliły	ich	tylko	centyme-

try,	wyda wa ło	się,	że	istnieje	między	nimi	przepaść.
‒	Więc	pojecha łem	do	Londynu	 i	wylą dowa łem	w	squacie.	 –

W	 jego	oczach	poja wił	się	cień	czarnego	humoru.	–	To	nie	był
ja kiś	sta ry	squat,	tylko	jeden	z	londyńskich	domów	mojej	rodzi-
ny.	Ojciec	dopuścił	do	jego	zniszczenia,	bo	wszystkie	pienią dze
wyda wał	 na	 kobiety.	 Ba wiła	 mnie	 na wet	 myśl,	 że	 przebywam
w	na szym	domu.	Z	początku	dozna wa łem	sa tysfakcji,	wie dząc,
że	ojca	by	to	wścieka ło,	ale	potem	przyszedł	mi	do	głowy	sza lo-
ny	pomysł,	żeby	pilnować	tego	domu	i	nie	dopuścić	do	jego	cał -
kowitej	ruiny.	–	Roześmiał	się	cynicznie.	–	Powinienem	był	sobie
uświa da miać,	jak	szybko	ojciec	pozba wił	się	fortuny,	jeszcze	za -
nim	Carmen	się	z	nim	rozwiodła	i	za bra ła	połowę	pieniędzy.	Ale
potem,	 w	 Boże	 Na rodzenie,	 uzna łem,	 że	 czas	 się	 pogodzić.
Skontaktowa łem	 się	 z	 ojcem	 i	 za proponowa łem	 rozejm.	 Było
trudno.	Omal	mi	się	nie	uda ło.



Znowu	 wzruszenie	 ra mion,	 niedomówienie	 skrywa ją ce	 tak
wiele.	Nie	trzeba	było	jej	wyja śniać;	ojciec	dowiedział	się	o	na -
locie	policji	i	o	narkotykach.	Także	o	tym,	że	ktoś	umarł,	i	obar-
czał	za	to	winą	jego	syna.
‒	Przykro	mi.	–	Co	innego	mogła	powiedzieć?	–	Tak	mi	przy-

kro.
Popa trzył	 na	 nią	 mrocznym	 wzrokiem,	 ale	 niespodziewa nie

pokręcił	głową.
‒	 Co	 innego	 mogłaś	 zrobić,	 jeśli	 chcia łaś	 powstrzymać	 ten

koszmarny	 proceder,	 którym	 zajmował	 się	 Ja son?	 Sam	 za mie-
rza łem	tak	postą pić,	jak	tylko	bym	się	stamtąd	wydostał.
Przez	chwilę	była	tak	poruszona	tym	„co	innego	mogłaś	zro-

bić”,	że	niemal	nie	dosłysza ła	ostatniego	zda nia.	On	jednak	cią -
gnął	niewzruszonym	głosem:
‒	 Kiedy	 mogłem	 wrócić	 do	 domu,	 oka za ło	 się,	 że	 ma cocha

odeszła,	porzuca jąc	Esmeraldę,	która	mia ła	 tylko	dziewięć	 lat.
Po	 raz	drugi	 stra ciła	matkę.	A	ojciec	był	 za jęty	nową	kobietą.
Przyrzekłem	sobie,	 że	 zajmę	się	 siostrą,	 ale	oznajmił,	 że	mnie
nie	przyjmie,	 jeśli	nie	poja dę	pra cować	na	estancii	w	Argenty-
nie…	by	za służyć	na	swoje	miejsce	w	rodzinie.
‒	Esmeralda	mówiła	mi,	że	przywróciłeś	to	miejsce	do	świet-

ności.	Sprawdziłeś	się	z	na wiązką.
Skinął	głową.
‒	Co	tam	zrobiłeś?
Po	raz	pierwszy	w	jego	oczach	poja wił	się	błysk.
‒	 Przemieniłem	 to	 w	 popularny	 ośrodek	 wa ka cyjny…	 jazda

konna,	degusta cja	win.	Na wet	centrum	sztuki…	 jest	 tam	kilku
genialnych	ma la rzy.	Ojcu	nie	podoba ła	się	ta	komercja,	ale	nie
mógł	za przeczyć,	że	przynosi	zyski.
‒	Musiał	przyjąć	cię	do	swego	domu.
‒	Tak,	ale	Esmeralda	zmieniła	się	nie	do	pozna nia.	Za	długo

pozosta wa ła	bez	opieki.	Bezradna	wobec	rodzinnej	sytuacji,	za -
częła	kontrolować	bezlitośnie	to,	co	mogła…	samą	siebie.
‒	 Za sta na wia łam	 się,	 czy	 nie	 chodzi	 o	 problemy	 z	 jedze-

niem…	była	anorektyczką?
Na wet	teraz	była	wiotka;	jak	musia ła	wyglą dać	wcześniej?
‒	Omal	nie	umarła.



‒	Rozumiem.
Ale	stra cił	 też	matkę.	Zosta wiła	oboje	dzieci,	a	on	miał	dzie-

więć	lat.
Rose	rozumia ła	jego	reakcję,	gdy	opowiedzia ła	mu	wła sną	hi-

storię,	a	on	orzekł,	że	matka	powinna	sta nąć	po	jej	stronie.	Że
nie	za sługuje	na	zbyt	 ła twe	wyba czenie.	 Jednak	dla	dobra	sio-
stry	 był	 gotów	 podać	 ojcu	 ga łązkę	 oliwną	 i	 „odpokutować”
w	Argentynie.
I	nie	tylko	dla	siostry.	„Jak	tylko	nas	stąd	wycią gnę”,	przypo-

mnia ła	sobie.	O	niej	też	myślał,	ale	ona	uległa	stra chowi	i	ucie-
kła	ze	squatu	w	nocną	ciemność.	Na prawdę	była	taka	głupia,	by
stra cić	coś	cennego,	bo	bała	się,	że	jest	taka	jak	matka?
„Ja kaś	 zimna	 i	 okrutna	 wiedźma,	 która	 zdepta ła	 mu	 serce,

a	potem	go	zdra dziła”.
Słowa	Esmeraldy	rozbrzmiewa ły	w	jej	głowie.	A	jeśli	jego	sio-

stra	się	nie	myliła?	Jeśli	to	wła śnie	ona,	Rose,	tak	go	zdra dziła?
A	jeśli	za leża ło	mu	na	niej	przed	laty,	podczas	gdy	ona	znisz-

czyła	to	przez	brak	za ufa nia,	więc	teraz	pra gnął	jedynie	fizycz-
nej	 na miętności,	 która	 pozwoliła	 im	 połą czyć	 się	 tym	 ra zem?
Na miętność,	 którą	 chciał	 za tuszować	 ogłoszeniem	 fał szywych
za ręczyn.	Tkwił	więc	w	związku,	którego	nie	chciał.
‒	 Nie	 mogę	 tego	 zrobić	 –	 mruknęła	 i	 zorientowa ła	 się	 po

gwał townym	ruchu	jego	głowy,	że	zrozumiał,	o	co	jej	chodzi.
‒	Musisz.
‒	Nie…	Mogę	wyznać	 prawdę,	 powiedzieć	wszystkim,	 że	 te

za ręczyny	to	kłamstwo.	Wyprowa dzić	się…
To	by	go	przynajmniej	uwolniło.	Dla czego	więc	nie	wyglą dał

na	za dowolonego?
‒	Byłoby	to	na ruszenie	na szego	kontraktu.	–	Zmarszczył	brwi.

–	Mogę	odebrać	ci	to	zlecenie	i	za trudnić	kogoś	innego.
‒	Nie	zrobił byś	tego!	–	W	jej	głosie	wyczuwa ło	się	przera że-

nie.	–	Ślub	jest	lada	chwila.
‒	 Zrobił bym,	 żebyś	 nie	 mogła	 zniszczyć	 wspa nia łego	 dnia

Esmeraldy,	da jąc	jej	do	zrozumienia,	że	to,	co	wła śnie	przeka za -
łem	pra sie,	jest	kłamstwem,	i	doprowa dzić	do	nowego	skanda -
lu,	którym	pa pa razzi	będą	się	żywić	jak	sępy.
Uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 żartuje.	 Chciał	 wyna grodzić	 sio-



strze	krzywdę	–	to,	że	ją	porzucił,	gdy	go	potrzebowa ła	–	za	każ-
dą	cenę.	Na wet	fał szywego	związku.
‒	Nie	pozwolę	na	to.
Ona	też	nie	mogła	na	to	pozwolić.	Polubiła	Esmeraldę.
‒	Niech	będzie.
Ile	by	to	potrwa ło…	ze	dwa	tygodnie.	A	potem	mogła by…
‒	Bądź	pewna,	 że	masz	 to	 zlecenie	 i	wszystko,	 co	 się	 z	nim

wią że.
Za brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	 tylko	 ta	 spra wa	 się	 liczyła,	 no	 ale

w	końcu	uwa żał,	że	ona	tak	to	odbiera.
‒	Dobrze…	zrobię	to.
‒	Dla	Esmeraldy?
Tylko	siostra	się	dla	niego	liczyła.
‒	Oczywiście.	Są	wspa nia łą	parą,	ona	i	Oscar.	Nie	chcia ła bym

im	popsuć	tego	ich	wielkiego	dnia.
Co	ta kiego	powiedzia ła,	że	za cisnął	szczęki?
‒	Nie	wierzysz	mi?	–	spyta ła.
Przyglą dał	jej	się	długą	chwilę.
‒	O,	tak,	wierzę	ci.
Oczekiwa ła	ta kiej	odpowiedzi,	ale	coś	się	za	nią	kryło.	Odwró-

cił	się	i	za czął	odda lać.	Za da wa ła	sobie	pyta nie,	dla czego	–	kie-
dy	powiedział,	że	 jej	wierzy	–	mia ła	wra żenie,	że	 jest	zupeł nie
ina czej?
‒	Zrobię	to	dla	Esmeraldy	i	dla	ciebie	–	za woła ła	za	nim	bez-

wiednie.
Przysta nął	gwał townie	i	odwrócił	się	powoli.
‒	Co?
Było	za	późno,	by	się	wycofać,	na wet	jeśli	pa trzył	na	nią	groź-

nie.
‒	Co	to	zna czy?	–	spytał.
‒	Mam	na dzieję,	że	kiedy	zoba czysz,	jak	Esmeralda	poślubia

ukocha nego	człowieka,	uznasz,	że	speł niłeś	swój	obowią zek.	Że
spła ciłeś	swój	dług	wobec	siostry.
‒	Myślisz,	że	tylko	o	to	chodzi?
‒	Wiem.	I	mam	na dzieję,	że	mój	udział	pozwoli	mi	odpokuto-

wać	błąd,	jaki	popeł niłam,	są dząc,	że	jesteś	za miesza ny	w	han-
del	narkotyka mi.	Myśla łam,	że	stąd	pochodzą	pienią dze,	które



mia ły	zmienić	na sze	życie.
‒	Nie	ufa łaś	mi	na	tyle,	żeby	chociaż	o	to	spytać!
Dosłysza ła	w	jego	głosie	coś,	co	rozdarło	jej	serce.	Za służyła

na	 to	 i	 teraz	szykowa ła	 się	na	oskarżenia,	które	powinna	była
usłyszeć	przed	laty.
‒	Ale	ja	też	nie	ufa łem	ci	na	tyle,	by	powiedzieć	o	wszystkim	–

wyznał.
‒	Nie.	Myśla łam,	że	cię	kocham,	ale	nie	wiedzia łam,	co	ozna -

cza	to,	że	się	kogoś	kocha.	–	Teraz	wiedzia ła	i	spra wia ło	jej	ból,
że	nie	może	powiedzieć.	Tym	ra zem	nie	była	to	kwestia	za ufa -
nia,	ale	świa domość,	że	nie	 tego	od	niej	chce.	Że	 liczy	się	dla
niego	jedynie	na miętność,	jaką	dzieli	się	w	łóżku.	–	Nie	można
na prawdę	kochać,	gdy	się	nie	ufa.
‒	Byliśmy	młodzi…	głupi	–	wyrzucił	na gle	z	siebie.	–	Musieli-

śmy	dorosnąć.
Rose	skinęła	tylko	głową,	bojąc	się	powiedzieć	cokolwiek,	by

nie	zniweczyć	tego	emocjonalnego	rozejmu.
‒	 Teraz	musimy	zrobić	wszystko,	 żeby	Esmeralda	wyszła	 za

mąż	–	wypa liła	Rose.	–	A	potem	zerwiemy	na sze	fikcyjne	za rę-
czyny.	Nie	tak	od	razu…	–	Nie	mogła	go	więzić	dłużej,	niż	było
to	konieczne.	–	Obieca łeś…
‒	Obieca łem,	że	nikt	nie	będzie	cię	winił	za	zerwa nie	–	oznaj-

mił	zimno.	–	Dotrzymam	słowa.
‒	Dobrze.	–	Zdobyła	się	na	uśmiech.	–	A	potem	się	rozjedzie-

my,	wiedząc,	że	nic	nie	jesteśmy	sobie	winni.
Powiedz	„nie”	–	bła ga ła	go	w	myślach.	Powiedz	ten	jeden	raz,

że	nie	chcesz,	by	to	się	skończyło	w	ten	sposób.	Na wet	gdyby
za oferował	jej	tylko	romans,	który	prędzej	czy	później	się	wypa -
li,	przyjęła by	to.	Cokolwiek,	co	by	dowodziło,	że	coś	dla	niego
zna czy.
Wyda wa ło	się,	że	Na iro	milczy	bez	końca,	wreszcie	skinął	gło-

wą.
‒	Tak	będzie	najlepiej.
‒	Więc	trzyma my	się	umowy	biznesowej.
Rose	zdobyła	się	na	uśmiech	i	na wet	wycią gnęła	rękę;	poczu-

ła	ucisk	w	krta ni	gdy	Na iro	ujął	jej	dłoń.
‒	Nie	–	za szokował	ją	tym	jednym	słowem,	po	czym	przycią -



gnął	 do	 swojej	 twar dej	 i	 ciepłej	 piersi.	 –	 Jest	 coś	 więcej	 i	 ty
o	tym	wiesz.	Jest	to…
Poca łował	ją	gwał townie,	jakby	chciał	zmiażdżyć	jej	usta.
‒	Skoro	zdecydowa liśmy	się	na	pozorne	za ręczyny,	 to	może-

my	 przynajmniej	 to	 wykorzystać	 –	 wymamrotał.	 –	 Pra gnę	 cię,
a	jeśli	mi	powiesz,	że	ty	mnie	nie	pra gniesz,	to	uznam,	że	kła -
miesz.
‒	Ja…	ty…
Próbowa ła	mówić,	ale	nie	było	o	czym.	Jeśli	nie	za mierzał	jej

oferować	nic	prócz	 tej	na miętności,	 to	 za mierza ła	akceptować
ją	jak	najdłużej.	I	nie	prosić	o	nic	więcej,	wiedząc,	że	nie	istnie-
je	nic,	co	mógł by	jej	dać.
Zrezygnowa ła	 więc	 z	 wszelkich	 słów	 i	 myśli	 i	 za nurzyła	 się

w	cieple	i	sile	jego	objęć	z	westchnieniem	akcepta cji	i	rezygna -
cji.
‒	Tak	–	zdoła ła	w	końcu	wyrzucić	z	siebie.	–	Pra gnę	cię.	Pra -

gnę	tego.
Jak	najdłużej.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Rose	drgnęła	na	dźwięk	tego	głosu.	Pochylona	nad	różowym
jedwa biem,	nie	za uwa żyła	na wet,	że	do	pokoju,	w	którym	pra -
cowa ła	 nad	 suknią	 jednej	 z	 druhen,	 wszedł	Na iro,	 dopóki	 nie
poca łował	jej	w	policzek.
Skinęła	tylko	głową	i	skupiła	się	jeszcze	bardziej	na	ma teria -

le,	choć	nie	ta kiej	reakcji	się	po	niej	spodziewa no	–	nie	w	sytu-
acji,	gdy	mia ła	powitać	na rzeczonego	po	długiej	nieobecności.
Nie	 potra fiła	 po	 prostu	 oka zać	 swych	uczuć.	Wyjechał	 z	ca -

stillo	na	kilka	dni,	a	ona	tęskniła	za	nim	bar dziej,	niż	mogła	to
sobie	wyobra zić.	Mia ła	świa domość,	że	im	bliżej	ślubu	Esmeral-
dy,	 tym	 bliżej	 chwili,	 gdy	 nie	 trzeba	 będzie	 odgrywać	 na rze-
czeństwa.
Wiedzia ła,	że	pozosta nie	jej	jedno	–	spa kować	wa lizki	i	wy je-

chać.
‒	Zga dzasz	się,	Marguerite?
Na iro	za skoczył	ją	jeszcze	bardziej,	zwra ca jąc	się	non sza lanc-

ko	do	sta tecznej	ma trony,	która	nadzorowa ła	wszystkie	przygo-
towa nia	do	ślubu.
‒	Suknia	jest	niezwykła,	prawda?
To	 proste	 pyta nie	 i	 peł na	 aproba ty	 odpowiedź	 księżnej	 kon-

tra stowa ły	z	sytuacją	sprzed	dziesięciu	dni,	za nim	Na iro	obwie-
ścił	rodzinie	fakt	uda wa nych	za ręczyn.	Potem	atmosfera	za czę-
ła	 się	 stopniowo	 ocieplać.	 Esmeralda	 była	 za chwycona,	 że	 jej
ukocha ny	brat	i	nowa	przyja ciół ka	za kocha li	się	w	sobie	na	za -
bój,	 a	 Schlieburgowie,	 na wet	 księżna	 Marguerite,	 wyraźnie
zmiękli.
Nie	 uła twiło	 to	 życia	 Rose,	 wręcz	 przeciwnie.	 Każda	 chwila

wyda wa ła	jej	się	udręką	w	sytuacji,	gdy	wiedzia ła,	że	wszystko
jest	 oparte	 na	 kłamstwie,	 które	musia ła	 podtrzymywać.	Mia ła
uda wać,	że	 jest	w	nim	za kocha na,	co	oka za ło	się	przera ża ją co
ła twe.	 Bała	 się,	 że	 ulegnie	 mu	 cał kowicie,	 wiedząc	 jednocze-



śnie,	że	jego	ła godny	głos,	delikatny	dotyk,	a	zwłaszcza	przecią -
głe	poca łunki	to	tylko	z	jego	strony	gra,	w	której	był	lepszy	od
niej.	Mia ła	wra żenie,	że	 jej	dusza	krwa wi	od	 tysięcy	drobnych
ska leczeń.
Co	gorsza,	nie	mogła	z	nikim	o	tym	pomówić.
Zwią zek!	Wypuściła	z	dłoni	ma teriał,	żeby	possać	małą	rankę

po	ukłuciu	szpilką.
To	 nie	 był	 ża den	 zwią zek.	 Prawda	 przypomina ła	 brudny	 se-

kret,	gdy	ona,	Rose,	była	każdego	dnia	traktowa na	przez	tę	ro -
dzinę	z	coraz	większą	czułością.	Dopóki	Na iro	na	to	pozwa lał.
‒	Uwa żaj!	Bo	się	pobrudzi.
Za uwa żył,	co	się	sta ło,	 i	szybko	za brał	 jedwab.	 Jednocześnie

dotknął	drugą	ręką	jej	karku.	Ciepło	tych	mocnych	palców	przy-
pra wia ło	ją	o	dreszcz	przenika ją cy	całe	cia ło.
‒	Przyjdź	do	mnie	wieczorem	–	szepnął	jej	w	ucho.	–	O	je de-

na stej…
Odsunął	się	od	niej	i	cofnął	pieszczotliwą	dłoń,	a	ona	dozna ła

wra żenia	 stra ty	 kła dą cej	 się	 cieniem	 na	 jej	 sercu.	 Siłą	 rzeczy
porównywa ła	 swe	uczucia	do	promiennego	szczęścia	Esme ral-
dy.	 Dziewczyna	 mogła	 oka zywać	 Osca rowi	 miłość	 otwarcie,
podczas	 gdy	 ona	 musia ła	 skrywać	 głęboko	 swoją	 prawdę,	 co
Na iro	brał	za	doskona łą	grę,	taką	samą	jak	jego	gra.
Za kra wa ło	na	gorzką	ironię,	że	w	tamtych	minionych	dniach,

gdy	są dziła,	że	go	kocha,	ucieka ła	przed	ujawnia niem	tej	miło-
ści,	nie	ma jąc	siły	przy	niej	wytrwać.	Teraz,	gdy	wiedzia ła,	 jak
trudno	pora dzić	sobie	z	prawdziwym	uczuciem,	była	dość	silna
–	 a	 może	 dość	 sła ba	 –	 by	 przy	 niej	 wytrwać	 aż	 do	 feralnego
dnia.
Może	wła śnie	 dla tego,	 a	może	 z	 powodu	 jego	 nieobecności,

Na iro	 był	 tej	 nocy	 szczególnie	 na miętny.	 Ledwie	 zja wiła	 się
w	jego	aparta mencie,	gdy	wziął	ją	w	ra miona,	za niósł	do	sypial-
ni	i	rzucił	na	łóżko.	Potem	zdjął	z	niej	wszystko	i	ca łował	jej	cia -
ło,	na zna cza jąc	je	gorą cym	dotykiem	ust.
Za nim	wniknął	w	nią	swoją	twardością,	unosiła	się	na	fa lach

głodu,	rozpa lona	 i	otwarta.	Mia ła	wra żenie,	że	rozta pia	się	ni-
czym	wosk,	niemal	oślepiona	pra gnieniem.
Tej	nocy	dozna ła	tak	bezbrzeżnej	rozkoszy,	że	niemal	stra ciła



zmysły	 i	 za nurzyła	 się	w	 świecie,	 gdzie	 istnia ła	 tylko	ona,	 ten
mężczyzna	i	wza jemne	dozna nia.
Długo	 powra ca ła	 do	 rzeczywistości,	 nieświa doma	 niczego

prócz	twardej	i	ciepłej	piersi,	o	którą	wspiera ła	głowę,	wsłucha -
na	w	rytm	jego	serca.
‒	To	było	wyjątkowe.	–	Nie	umia ła	powstrzymać	tych	słów.
Od	razu	wyczuła	zmia nę	jego	na stroju	w	gwał townym	na pię-

ciu	mięśni,	wcześniej	tak	rozluźnionych	po	seksualnym	speł nie-
niu.
‒	Och,	była bym	głupia,	są dząc,	że	się	ze	mną	zga dzasz	–	do-

da ła.
‒	Dla	mnie	to	też	było	wyjątkowe	–	przyznał	w	końcu.	–	Wiem,

kiedy	za zna ję	z	tobą	najlepszego	seksu.
Jeśli	miał	 to	być	komplement,	 to	nie	 odniósł	 spodziewa nego

efektu.	 Skoro	 seks	 był	 wszystkim,	 to	 ozna czał	 zbyt	 mało,	 nic
w	porówna niu	z	uczucia mi,	za	ja kimi	tęskniła.	Poza	tym	nie	mo-
gła	to	być	prawda.	Bez	względu	na	to,	jak	bardzo	pra gnęła	na -
wet	tej	ma łej	sa tysfakcji.
‒	To	nie	jest	do	końca	prawda	–	powiedzia ła	bezwiednie.
‒	Co?
Odsunął	się	od	niej	i	oparł	się	o	drewnia ne	wezgłowie.
‒	O	czym	mówisz,	u	dia bła?
Czy	potra fiła,	tak	jak	on,	dostrzec	różnicę?	–	za sta na wiał	się

Na iro.	Nic	nie	mogło	się	równać	z	tym,	co	kiedyś	do	niej	czuł.
Od	sa mego	początku	nada wa ła	wszystkiemu	sens,	spra wia ła,	że
chciał	zmienić	swe	życie,	zmienić	swój	świat.
Dla	niej.
Za kręciło	mu	się	w	głowie	na	myśl,	że	mogła	dostrzec	w	nim

ta kie	 uczucia.	 Czy	 w	 tym,	 jak	 ją	 ca łował,	 dotykał	 jej,	 brał	 ją,
było	coś,	co	ujawnia ło	tę	jego	ukrytą	stronę,	której	nigdy	nie	wi-
dział	ani	jego	ojciec,	ani	na wet	Esmeralda?
‒	Powiedz	mi…	co	to	mia ło	zna czyć?
Uklękła,	 przysia da jąc	na	piętach,	 i	 za słoniła	 się	pościelą.	 Ta

zmia na	 jej	na stroju,	 to	pra gnienie	ukrycia	 sa mej	 siebie	uświa -
domiły	mu,	że	nie	ma	tu	miejsca	na	ma rzenia.	Wciąż	broniła	mu
dostępu	 do	 swej	 istoty,	 na wet	 jeśli	 tak	 chętnie	 odda wa ła	 mu
swoje	cia ło.



‒	Że	kiedyś	był	ktoś	wyjątkowy…	prawda?
‒	Nie	było	nikogo.
‒	Ale	Esmeralda	powiedzia ła…
Wykrzywił	gwał townie	usta.
‒	 Moja	 siostra	 to	 bezna dziejna	 romantyczka.	 Była	 wtedy

dzieckiem	 i	 nic	 nie	 wiedzia ła.	 A	 teraz,	 za uroczona	 bajkowym
ślubem,	 wciąż	 nie	 ma	 pojęcia	 o	 tym,	 co	 na prawdę	 może	 się
dziać	między	kobietą	a	mężczyzną.
‒	A	co	się	dzieje?
‒	Musisz	pytać?	Przeżyłaś	to.	Wiesz,	jak	było.
‒	 Powiedz	mi.	 –	 Chcia ła	 za	wszelką	 cenę	 poznać	 prawdę.	 –

Jak	było?
Na	jego	ustach	poja wił	się	uśmiech,	który	 jednak	nie	stłumił

na głego	chłodu	na	jej	skórze.
‒	 To	 proste	 –	 odparł.	 –	 Ja	 pożą da łem	 ciebie,	 a	 ty	 pożą da łaś

mnie.	 –	Przesunął	palca mi	po	 jej	 ra mionach	 i	niżej,	do	brzegu
pościeli,	 którą	 się	 za sła nia ła,	 z	 trudem	 nad	 sobą	 pa nując.	 –
I	wciąż	pożą dam…	teraz	jeszcze	bardziej…	kiedy	jesteś	dojrza -
ła.	 –	 Coś	 zmieniło	 się	 w	 jego	 twa rzy.	 Jakby	 jego	 wzrok	 był
ostrzem	przesuwa ją cym	się	po	jej	skórze.	–	Ty	też	tak	to	czułaś?
Gdzieś	w	głębi	swego	umysłu	uświa domiła	sobie	śmierć	głu-

piej	na dziei,	która	za częła	się	kiedyś	wykluwać.
‒	O,	tak…
By	 się	 nie	 zdra dzić,	 przybra ła	 ton	 nonsza lancji,	 zdobyła	 się

na wet	na	uśmiech.
Modliła	się,	by	 jej	wyba czył,	że	za wia domiła	policję,	 i	 jej	ży-

czenie	zosta ło	speł nione.	To	było	wieki	temu,	powiedział.	Więc
potraktował	 lekko	 jej	 ówczesną	 na iwność,	 podejrzenia.	 Ale	 za
tym	kryła	się	mroczniejsza	prawda,	którą	mógł	też	potraktować
lekko,	 nie	 dla tego,	 by	 nie	mia ła	 zna czenia,	 ale	 dla tego,	 że	 to
ona,	 Rose,	 nie	 mia ła	 zna czenia.	 Bo	 nigdy	 nie	 za leża ło	 mu	 na
niej	równie	mocno	jak	jej	na	nim.
‒	Tak	dokładnie	to	czułam	–	za pewniła,	choć	to	kłamstwo	pa -

liło	 ją	w	 język	 jak	 kwas.	 Pra gnąc	uciec	 od	pokusy	 odsłonięcia
przed	 nim	 duszy,	 wsta ła	 z	 łóżka	 okryta	 pościelą.	 –	 Umieram
z	głodu	–	rzuciła	przez	ra mię,	ma jąc	na	myśli	inny	głód	niż	ten,
który	mogło	za spokoić	jedzenie.	–	Chcesz	czegoś?



‒	Wiesz,	czego	chcę	–	warknął,	ale	ku	jej	za skoczeniu	włożył
szla frok	i	poszedł	za	nią	do	kuchni.
‒	Dokąd	pojecha łeś	tym	ra zem?	–	spyta ła	chwilę	później,	usa -

dowiona	na	ka na pie,	skubiąc	ka wa łek	jabł ka.
‒	Do	Londynu.	W	interesach.	–	Na lał	im	wina,	jeden	kieliszek

posta wił	 na	 stoliku,	 a	 potem	usiadł	w	 jednym	 z	 dużych	 foteli,
wycią gnął	nogi	i	dodał	niespodziewa nie:	–	Twoja	matka	wyglą -
da	znacznie	lepiej.
‒	Widzia łeś	się	z	nią?	–	spyta ła	zdumiona.
‒	Byłoby	dziwne,	gdyby	było	ina czej.	Czuje	się	nieźle	i	wciąż

przyjaźni	się	z	Marga ret.	Przesyła	ci	pozdrowienia.
‒	 Dziękuję!	 To	 tyle	 dla	mnie	 zna czy!	 –	 Tym	bardziej	 że	wy-

rzekł	się	przekona nia,	ja koby	wyba czyła	matce	zbyt	ła two.	–	Ni-
gdy	nie	są dziłam…
Na iro	pokręcił	głową,	domyśla jąc	się,	co	chce	powiedzieć.
‒	Nie	potra fił bym	żyć,	gdybym	nie	pogodził	 się	z	ojcem,	za -

nim	 umarł.	 Chcia łem	 tylko	 znów	 na leżeć	 do	 rodziny.	 Dla tego
przełkną łem	dumę…
‒	 Ja	 też.	 I	 chyba	wła śnie	 tego	 szuka ła	mama	przez	 całe	 ży-

cie…	poczucia	przyna leżności.
W	wyra zie	jego	twa rzy	na stą piła	ja kaś	zmia na;	zniknęło	z	niej

na pięcie.
‒	Przywiozłem	ci	coś.	 –	Wska zał	 toa letkę	obok	drzwi.	 –	Pre-

zent.
‒	Nie	trzeba	było…
‒	Jaki	był by	ze	mnie	na rzeczony,	gdybym	nie	chciał	wyna gro-

dzić	swej	ukocha nej	długiej	nieobecności?
Wsta ła	i	podeszła	do	toa letki.
‒	Tutaj?	–	spyta ła,	dotyka jąc	wa lizeczki,	którą	zosta wił	w	tym

miejscu,	wra ca jąc	do	domu.
‒	Otwórz.	Zajrzyj	do	środka.
‒	Za glą dam…	ale	co…
‒	W	torebce…	z	ga lerii	sztuki.
Przyglą dał	się	z	uwa gą,	kiedy	wzięła	kremową	pa pierową	to-

rebkę	 z	 na zwą	 londyńskiej	 ga lerii	 i	 eleganckim	na pisem.	Była
cienka,	jakby	niczego	nie	skrywa ła.
‒	To?	Ale…



Wewnątrz	znajdowa ła	się	pojedyncza	błyszczą ca	kartka	pocz-
towa,	która	drża ła	w	jej	dłoniach.	Widniał	na	niej	ja kiś	abstrak-
cyjny	wzór	–	szkarłat,	złoto	i	turkus.
‒	 Cudowne!	 –	 rzuciła,	 wiedząc,	 że	 czegoś	 nie	 dostrzega.	 –

Wspa nia łe,	ale…
Na gle	zna lazł	się	obok	niej.
‒	Odwróć	to.	–	Ujął	jej	dłoń	i	obrócił	nią,	tak	aby	mogła	zoba -

czyć	słowa	wypisa ne	po	drugiej	stronie:	Rosa	in	tra monta.	–	To
zna czy	„róża	o	wschodzie	słońca”	–	wyja śnił,	podczas	gdy	ona
obejrza ła	resztę	na pisu.	Mia ła	wra żenie,	że	pokój	wokół	niej	za -
wirował.
‒	Enzo	Ca valliero…	–	wypowiedzia ła	przez	 łzy.	–	Enzo…	mój

ojciec…
Wtuliła	twarz	w	jego	pierś	i	za łka ła.
‒	Hej…	chcia łem	ci	spra wić	przyjemność.
‒	I	spra wiłeś…	tak	wielką.
‒	Bueno	–	powiedział	tylko.
Potem	po	prostu	ją	obejmował,	aż	się	uspokoiła.	Wreszcie,	po-

cią gnąwszy	 nosem,	 uniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 w	 jego	 ciemne
oczy.
‒	 Dziękuję	 –	 powiedzia ła,	 ale	 nie	 dostrzegła	 na	 jego	 twa rzy

uśmiechu.
‒	Jest	mi	tylko	przykro…
Znowu	 podniósł	 kartkę	 i	 wska zał	 daty.	 Zorientowa ła	 się	 po

chwili,	co	za mierzał	jej	powiedzieć.	Enzo	Ca valliero	zmarł	bar-
dzo	młodo.
Przed	jej	na rodzina mi.
Upłynęła	długa	chwila,	za nim	była	w	sta nie	wyszeptać:
‒	Nic	dziwnego,	że	matka	nie	mogła	go	odszukać.	Ale	przy-

najmniej	wie,	że	jej	nie	porzucił…	ani	mnie.	Powiedzia łeś	jej?
Pokręcił	głową.
‒	Pomyśla łem,	że	sama	zechcesz	to	zrobić.
Miał	 ra cję.	 Nie	mogła	 się	 doczekać,	 kiedy	 poka że	matce	 tę

kartkę.
Jakże	 inne	byłoby	 życie	matki	 –	 i	 jej	 życie	 –	gdyby	Enzo	nie

umarł	 tak	młodo.	Może	 nigdy	 by	 nie	 uciekła	 od	Na ira,	 gdyby
mia ła	wła sną	 rodzinę,	 powód,	 by	 ufać.	 Z	 drugiej	 strony	nigdy



nie	musia ła by	uciekać	przed	Fredem	Brownem	i	nie	pozna ła by
Na ira.
Odwróciła	się,	żeby	za mknąć	wa lizeczkę,	i	znieruchomia ła	na

widok	tego,	co	kryło	się	pod	torebką	z	ga lerii.
‒	To	jest…	dom.	–	Wzięła	do	ręki	zdjęcie.	–	Squat.	–	Tyle	że	to

nie	był	już	ża den	squat.	Wielki	budynek	przywrócono	do	świet-
ności.	–	Dom	Esmeraldy…	klinika?
‒	Dla	dziewcząt	cierpią cych	na	anoreksję	–	odparł	niechętnie.
Wpa trywał	się	w	fotogra fię.	Czy,	tak	jak	ona,	pa trzył	na	okno

na	 parterze,	 jakby	 wierzył,	 że	 uka żą	 się	 w	 nim	 duchy	 ludzi
sprzed	dziesięciu	lat?
‒	Chcia łem,	by	ten	dom	służył	czemuś	dobremu.	Dziewczyny

będą	mogły	uzyskać	 tam	pomoc	medyczną,	a	na wet	mieszkać,
dopóki	nie	wyzdrowieją.
‒	Wspa nia ły	pomysł!
Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	tym	ra zem	z	ra dością.
‒	Cieszę	się,	że	tak	myślisz.
Jego	dłoń	spoczęła	na	jej	plecach,	a	ciepło	dotyku	przypra wiło

o	nowe	dozna nia,	o	poczucie	przyna leżności,	 ja kie	 jej	towa rzy-
szyło	od	chwili,	gdy	sta ła	się	częścią	tego	domostwa.	Coś,	czego
wcześniej	nie	doświadczyła.
‒	Masz	jej	zdjęcie?	–	spyta ła	cicho.
Nie	musia ła	wyja śniać,	o	kogo	chodzi.	Na iro	sięgał	już	po	te-

lefon.
‒	 To	Esmeralda?	 –	 Z	 trudem	 rozpozna ła	wiotką	 istotę	w	 tej

pulchnej	 ma łej	 dziewczynce	 o	 wielkich	 oczach	 i	 kręconych
ciemnych	włosach.	–	Ile	lat…
‒	Dziewięć.	Tuż	przed	tym,	jak…
Jak	 został	 wyrzucony	 z	 domu	 przez	 kłamliwą	 ma cochę

i	wściekłego	ojca.	Na gle	zrozumia ła,	co	chce	powiedzieć.
‒	Czy	ta	kobieta…	Carmen…	powiedzia ła	jej,	że	jest	gruba?	–

Dopa trzyła	 się	odpowiedzi	w	 jego	 twa rzy	 i	 za ciśniętych	 szczę-
kach.	–	Jak	śmia ła?
Nie	chciał	jednak	tego	drą żyć,	więc	wzięła	go	za	rękę	i	popro-

wa dziła	 z	 powrotem	 na	 ka na pę,	 gdzie	 przytuliła	 się	 do	 niego
i	za częła	gła dzić	jego	palce.
‒	Nie	możesz	się	winić	za	chorobę	Esmeraldy.



Jego	dłoń	drgnęła,	ale	ona	jej	nie	wypuściła.
‒	Twoi	rodzice,	twoja	ma cocha…	zrobili	swoje.
‒	Gdybym	tu	był…
‒	Gdyby	ojciec	ci	uwierzył,	był byś	tutaj.
Milczał	przez	długą	chwilę,	ale	w	końcu	przybliżył	usta	do	jej

skroni.
‒	Gra cias	–	powiedział.	–	Muchas	gra cias.
Nie	musiał	 jej	dziękować,	wystarczyło,	że	był	obok	niej.	Mo-

gła by	zostać	tu	całą	noc,	ale	gdy	przyszło	jej	to	do	głowy,	poczu-
ła,	 jak	się	poruszył	 i	obrócił	 jej	rękę;	 teraz	to	on	 ją	gła dził,	by
za trzymać	 się	 wreszcie	 w	 jednym	 miejscu	 –	 u	 dołu	 trzeciego
palca	lewej	dłoni.	Od	razu	zrozumia ła.
‒	Nie	potrzebuję	pierścionka!
‒	Esmerla da	o	to	prosiła	–	wyja śnił.
Nie	mogła	tego	dłużej	znosić.
‒	Może	i	tak,	może	to	tra dycja,	ale	też	kłamstwo!	–	Odwróciła

się	do	niego,	niemal	sia da jąc	mu	na	kola nach.	–	Pierścionek	za -
ręczynowy	powinien	być	zobowią za niem	–	oznajmiła,	ca łując	go
w	 brodę,	 potem	 przesunęła	 się	 wyżej,	 ku	 jego	 zmysłowym
ustom.	Od	razu	wyczuła	jego	reakcję.	–	Obietnicą	wspólnego	ży-
cia,	miłości.	A	tego	nie	ma.
Jej	 dłonie	 pieściły	 jego	 skórę,	 pobudza jąc	 pra gnienie,	 które

chcia ła,	by	odczuwał.	Westchnął,	a	ona	pojęła,	że	się	jej	uda ło,
choć	w	głębi	ducha	była	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnęła.	Tak,
wyczekiwa ła	 ta kiej	 reakcji,	 która	 jednocześnie	 rozdziera ła	 jej
serce.
Ścią gnął	z	niej	pościel,	ponownie	odsła nia jąc	jej	na gość.	Prze-

suwał	dłońmi	po	jej	skórze,	po	krą głości	bioder,	ku	wzniesieniu
piersi.	Pieścił	jednym	palcem	sutek	i	pa trzył	za fa scynowa ny,	jak
jej	skóra	na brzmiewa	pod	 jego	dotykiem.	Pochylił	 się	z	uśmie-
chem	i	za toczył	językiem	krąg	wokół	uniesionego	sutka,	potem
wziął	 jej	 wrażliwe	 cia ło	 w	 ciepło	 i	 wilgotność	 swoich	 ust,	 bu-
dząc	pożą da nie	w	każdym	jej	nerwie.
‒	Nigdy	nie	za zna łem	miłości	–	wymamrotał.	–	Nigdy	 jej	nie

chcia łem,	ale,	querida,	kiedy	jest	tak	dobrze…	to	komu	potrzeb-
na	miłość?
‒	Nikomu…	nikt	nie	pra gnął by	niczego	więcej.



Choć	 było	 to	 kłamstwo,	 choć	 pra gnęła	 znacznie	 więcej,	 nie
potra fiła	 na rzucić	 sobie	 wstrzemięźliwości,	 która	 nie	 mia ła by
nic	wspólnego	ze	 zmysłowością	pozba wia ją cą	 ją	wszelkiej	my-
śli.
Chcia ła	o	wiele	więcej.	Pra gnęła	o	wiele	więcej	od	tego	czło-

wieka	niż	dozna nia,	które	określił	obcesowo	 jako	„pożą da nie”.
Chcia ła	czegoś,	co	było	odległe	o	wieczność	od	tego,	co	był	go-
tów	 jej	dać.	Ale	pra gnęła	go	 tak	bardzo,	 że	nie	mogła	wyrzec
się	tej	odrobiny,	którą	jej	oferował.
Więc	pozwoliła,	 by	przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 ścią gnął	 z	 niej

pościel	do	końca,	czując	żar	i	twardość	jego	cia ła.	Jego	usta	za -
władnęły	jej	usta mi,	jego	nogi	zna la zły	się	między	jej	noga mi.
Już	 się	 przed	 nim	 otworzyła,	 niepomna	 czegokolwiek.	 Cała

była	dozna niem,	ża rem.	Łaknieniem,	pożą da niem.	Tylko	 to	 się
w	tej	chwili	liczyło.
‒	O,	tak	–	wyszepta ła	mu	w	ucho,	przycią ga jąc	go	do	siebie,

by	poczuł	jej	pra gnienie.	–	Tak!
Wiedzia ła,	że	będzie	musia ła	zmierzyć	się	z	tym,	co	przynie-

sie	na stępny	dzień,	ale	teraz	–	choćby	tylko	tej	nocy	–	jeśli	było
tak	dobrze,	jak	powiedział	Na iro,	komu	potrzebna	była	miłość?
Wystarczyło	to	powta rzać,	by	w	to	uwierzyć.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

‒	 Było	wspa nia le,	 Rosa lita!	Wszyscy	mówili,	 jak	 piękna	 jest
moja	 suknia.	 –	 Tym	 słowom	 Esmeraldy	 towa rzyszył	 en tuzja -
styczny	 uścisk	 ra mion,	 który	 pozba wił	 Rose	 tchu.	 –	 Tylko	 po-
myśl…	na stępnym	ra zem	ty	będziesz	mia ła	swój	wielki	dzień.
Wyda wa ło	się	to	nieuniknione	–	ra dość	i	szczęście,	obietnica

miłości	i	odda nia…	Rose	wiedzia ła,	że	ślub	Esmeraldy	sta nie	się
dla	niej	mordęgą,	ale	dwie	rzeczy	spra wiły,	że	było	jeszcze	go-
rzej.
Musia ła	 przyjmować	 od	 wielu	 ludzi	 gra tula cje	 w	 związku

z	 fał szywymi	 za ręczyna mi.	 Bola ła	 ją	 głowa	 od	 sztucznego
uśmiechu.	 Ale	 osta tecznym	 ciosem	oka zał	 się	 list	 do starczony
tego	ranka	do	jej	pokoju.	Zna la zła	go	po	powrocie	z	apar ta men-
tu	 Na ira,	 a	 wspomnienie	 jego	 treści	 prześla dowa ło	 ją	 cały
dzień.
Unika ła	wzroku	Esmeraldy,	wiedząc,	że	dostrzeże	w	nim	pyta -

nie,	i	spoglą da ła	w	inną	stronę	pokoju,	by	w	pewnej	chwili	do -
strzec	wysoką	postać	Na ira,	który	się	do	nich	zbliżał.
Mia ła	na dzieję,	że	zdoła	tego	dnia	trzymać	się	od	niego	z	da -

leka,	przynajmniej	do	chwili,	aż	się	jako	tako	pozbiera.	Zgodnie
jednak	z	życzeniem	Esmeraldy	mia ła	czekać	przy	drzwiach	ka -
tedry,	by	dokonać	ostatnich	popra wek	przy	sukni.
‒	 Nie	 mogę	 się	 doczekać,	 kiedy	 zosta niesz	 moją	 siostrą!	 –

oznajmiła	dziewczyna.
Rose	niena widziła	się	za	to,	że	ją	okła muje,	a	świa domość,	że

będzie	musia ła	niedługo	pozba wić	dziewczynę	złudzeń,	była	nie
do	zniesienia.	W	sytuacji,	gdy	Na iro	osią gnął	swój	cel	i	uszczę -
śliwił	 siostrę,	 koniec	 zbliżał	 się	 nieubła ga nie,	 a	 znajdują cy	 się
w	kopercie	wycinek	z	ga zety	ze	zdjęciem	przywołują cym	gorz-
ko-słodkie	wspomnienia	tylko	to	potwierdzał.
‒	 Nie	 chcemy	 się	 z	 niczym	 śpieszyć	 –	 odparła,	 świa doma

obecności	Na ira.



‒	Nie	śpieszyć	się!	–	Esmeralda	parsknęła	śmiechem.	–	Och,
daj	spokój,	Na iro.	Nie	da łeś	na wet	ukocha nej	pierścionka.
Tym	ra zem	Rose	nie	zdoła ła	za pa nować	nad	uczucia mi	 i	na -

potka ła	 twarde	 spojrzenie	 jego	 oczu.	Czy	 i	 on	 pa miętał	 tamtą
noc,	 gdy	 mu	 powiedzia ła,	 że	 nie	 zniosła by	 noszenia	 ta kiego
symbolu	ich	kłamstwa?
‒	Nie	potrzebuję	pierścionka	–	wyja śniła	pośpiesznie.
Esmeralda	nie	dała	jednak	za	wygra ną.
‒	 Nie	 rozumiem	 cię,	 herma no.	 –	 Pokręciła	 głową.	 –	 Kiedy

wreszcie	zna la złeś	kogoś,	kogo	możesz	kochać,	nie	chcesz,	by
świat	się	o	tym	dowiedział?
‒	Ale	 ty,	 siostrzyczko,	 chcesz,	 żeby	wszyscy	podziela li	 twoją

wizję	romantycznego	ślubu.
Jak	za wsze,	mówił	do	niej	tonem	peł nym	ciepła	i	pobłażliwo-

ści,	a	Rose	uświa da mia ła	sobie	z	goryczą,	że	obda rza	ją	czuło-
ścią	tylko	dla	podtrzyma nia	pozorów.
Podniosła	do	ust	kryszta łowy	kieliszek,	ma jąc	na dzieję,	że	łyk

szampa na	zła godzi	bolesną	suchość	w	gardle.	Niemal	za bra kło
jej	tchu	w	chwili,	gdy	Na iro	wziął	siostrę	pod	rękę,	by	poprowa -
dzić	ją	do	oł ta rza.
Tak,	 to	 był	 ślub	 jego	 siostry,	 ale	wiedzia ła,	 że	 kiedyś	Na iro,

w	tym	sa mym	eleganckim	stroju,	będzie	tak	wyglą dał	na	swoim
ślubie,	 z	na rzeczoną	w	cudownej	koronkowej	sukni.	Nie	mia ła
pojęcia,	 kim	 będzie	wybranka,	 ale	wiedzia ła,	 że	 ta	 rola	 nigdy
nie	przypadnie	jej.
‒	 Przyszedłem,	 żeby	 ci	 powiedzieć,	 że	 szuka	 cię	 twój	 nowy

mąż	 i	 że	 chcę	 za brać	na rzeczoną.	 Ja	 i	Rose	musimy	porozma -
wiać.
Esmeralda	odda liła	się	czym	prędzej.
‒	O	czym	porozma wiać?	–	spyta ła	ostro	Rose.
‒	Nie	tutaj	–	odparł	tonem	równie	obojętnym	jak	wyraz	jego

twa rzy.	–	Chodź	ze	mną.
Ujął	 ją	 mocno	 za	 rękę	 i	 ruszył	 przed	 siebie,	 na wet	 się	 nie

oglą da jąc.
Ile	trudnych	i	decydują cych	o	życiu	rozmów	za czyna ło	się	od

słów:	„Musimy	porozma wiać”?	–	zda wa ła	sobie	 to	pyta nie,	po-
dą ża jąc	za	Na irem.	Kiedy	zna leźli	się	w	holu,	gwar	gości	ucichł,



a	dom	wydał	się	zimny	i	opustosza ły.	Dopiero	teraz	uświa domiła
sobie,	jak	bardzo	pokocha ła	ca stillo.	To	miejsce,	w	którym	żyła,
czując	 się	bezpiecznie	być	może	po	 raz	pierwszy	w	życiu.	Cu-
downe	noce	z	Na irem	pozwa la ły	jej	za pomnieć,	że	już	niedługo
jej	tu	nie	będzie.
Czas	 spędza ny	 z	 tym	 mężczyzną	 też	 upływał	 nieubła ga nie,

a	ona	wiedzia ła,	że	ten	moment	musi	na dejść,	nie	spodziewa ła
się	tylko,	że	na stą pi	to	tak	szybko.	Esmeralda	ledwie	wyszła	za
mąż,	a	wyda wa ło	się,	że	jej	brat	już	jest	złakniony	wolności.	Nie
za mierza ła	prosić	o	odroczenie	wyroku.
„Nie	martw	się…	wezmę	winę	na	siebie…	Musisz	tylko	wyglą -

dać	jak	na rzeczona	o	zła ma nym	sercu…”
Nie	byłoby	to	trudne.	Nie	musia ła by	uda wać,	że	ma	zła ma ne

serce.	Zosta wiła by	je	jemu	i	spróbowa ła	ja koś	żyć.
‒	Tutaj…
Biblioteka	była	odda lona	od	sali	ba lowej,	a	jej	drzwi	za myka -

ne	 na	 klucz.	 Uznał,	 że	 to	 najlepsze	 miejsce.	 Jeśli	 „najlepsze
miejsce”	w	ogóle	w	tym	przypadku	istnia ło.	Tak	jak	„najlepszy
moment”.
Była	to	najprawdopodobniej	najgorsza	chwila	na	konfronta cję

z	Rose.	Ale	za	długo	już	żył	w	kłamstwie	i	nie	mógł	tego	cią gnąć
dłużej.
Uznał,	 że	 ten	 dzień	 przechylił	 sza lę	 goryczy.	 Pa trzył,	 jak

Esmeralda	rozja śnia	się	niczym	gwiazda,	i	czuł	drżenie	jej	emo-
cji,	kiedy	prowa dził	 ją	do	oł ta rza;	drżenie,	które	zniknęło,	gdy
tylko	Oscar	obrócił	się	do	niej	z	uśmiechem.
To	wła śnie	ten	uśmiech	wyrwał	go	z	odrętwienia.	Przez	jedną

chwilę	 –	 sza leńczo,	 niebezpiecznie	 –	wyobra ził	 sobie,	 że	 to	 on
zmierza	do	oł ta rza	z	Rose	jako	swoją	na rzeczoną.
Powrót	do	 rzeczywistości	był	 jak	policzek,	a	on	musiał	przy-

znać,	że	nie	może	już	dłużej	tego	wszystkiego	przecią gać.
Groziło	mu,	że	znajdzie	się	w	ta kiej	sa mej	koszmarnej	sytuacji

jak	dziesięć	 lat	wcześniej,	 jeśli	nie	będzie	ostrożny.	Na prawdę
na uczył	 się	 tak	 niewiele?	 Zrozumiał,	 że	 musi	 porozma wiać
z	Rose.
Teraz	jednak,	gdy	za mknął	drzwi	na	klucz,	za bra kło	mu	na gle

słów.



‒	Jest	tak	źle,	że	musisz	mnie	za mykać?	–	Uśmiechnęła	się,	co
mia ło	ozna czać,	że	to	żart.
‒	Chodzi	o	to,	żeby	inni	nie	mieli	tu	wstępu.
Nie	 są dził	 jednak,	 by	 długo	 tu	 pozosta ła,	 gdy	 już	 jej	 powie,

o	 co	mu	chodzi.	Widział,	 że	 chce	 odejść,	 podczas	gdy	 on	pra -
gnął	tylko,	by	trwa ła	przy	nim.
Zrozumiał	to,	gdy	tylko	pospieszyła	do	wysia da ją cej	z	limuzy-

ny	 Esmeraldy,	 by	 popra wić	 jej	 suknię.	Wszyscy	 za chwycili	 się
olśniewa ją cym	strojem	jego	siostry,	ale	dla	niego	istnia ła	w	tej
chwili	tylko	jedna	kobieta.
Mia ła	na	sobie	sukienkę	w	złotym	kolorze,	jedwabną	i	obcisłą,

rude	włosy	zebra ła	pod	ma leńkim	ka pelusikiem	z	piór	pod	kolor
stroju.	Rzadko	widywał	ją	uma lowa ną,	ale	tego	dnia	dzięki	sub-
telnemu	cieniowi	 jej	oczy	wyda wa ły	się	duże	 i	ciemne,	a	usta,
muśnięte	szminką,	peł ne	i	miękkie.	Nie	miał	pojęcia,	jak	zdołał
stłumić	 w	 sobie	 głód	 i	 nie	 poca łować	 tych	 soczystych	 warg.
Walczył	 na	 stopniach	 ka tedry	 z	 najbardziej	 pierwotnymi	 in-
stynkta mi	i	teraz	musiał	robić	to	samo.
Zwłaszcza	że	uwolniła	się	od	na krycia	głowy	i	rozpuściła	wło-

sy	w	geście	ulgi	i	swobody.
‒	Wiem,	o	co	chodzi	–	powiedzia ła.
‒	Na prawdę?
Są dził,	że	zdołał	przez	cały	dzień	skrywać	swoje	uczucia,	ale

po	 chwili	 za uwa żył,	 że	 otworzyła	małą	 torebkę	 i	wyjęła	 z	 niej
zmięty	 ka wa łek	 ga zety.	 Rozwinęła	 go	 i	 położyła	 przed	 nim	 na
stole.	 Wiedział	 doskona le,	 co	 to	 ta kiego.	 Ta	 sama	 fotogra fia,
której	widok	uderzył	go	jak	obuchem,	kiedy	zajrzał	rano	do	ga -
zety.
‒	Ach…	to.
‒	Tak.
Sięgnęła	uma lowa nymi	palca mi	po	ten	skra wek,	a	on	za uwa -

żył,	że	drżą.	Popa trzyła	na	niego	zielono-brą zowymi	ocza mi.
‒	O	tym	chcia łeś	rozma wiać?
Za skoczył	go	wyzywa ją cy	ton	jej	głosu.	Czyżby	się	mylił?
‒	Między	innymi.
Niczego	 nie	 ujawniał.	 Odpowia dał	 monosyla ba mi,	 a	 ona,

o	dziwo,	nie	dostrzega ła	gniewu	w	jego	twa rzy.



Znowu	rozprostowa ła	ka wa łek	ga zety	 i	 teraz	pa trzyła	na	nią
twarz	na	fotogra fii.
Jej	twarz.
Było	 to	 małe	 podniszczone	 zdjęcie	 paszportowe	 z	 rodza ju

tych,	 ja kie	robiło	się	kiedyś	w	automa tach.	Wiedzia ła,	 ile	 liczy
lat,	 co	 do	 dnia.	 Była	 to	 odbitka	 fotogra fii,	 którą	 zrobili	 sobie
w	rzadkiej	chwili	beztroski.	Na iro	śmiał	się	do	obiektywu,	a	ona
przyciska ła	usta	do	jego	policzka.
Opublikowa no	 je	w	 angielskich,	 jak	 i	 hiszpańskich	 ga zetach

z	na główkiem:	„Hola	de	Nuevo!	Dawni	kochankowie	znowu	ra -
zem”.
Pod	spodem	informowa no,	że	„hiszpański	miliarder	Na iro	Mo-

reno	znał	 już	wiele	 lat	 temu	swoją	piękną	na rzeczoną,	projek-
tantkę	Rose	Ca valliero”.	Opisa no	historię	 ich	życia	w	squacie,
za mieszczono	 na wet	 zdjęcie	 odrestaurowa nego	 budynku,	 nie
wspomnia no	jednak	o	jego	przezna czeniu.
Dogrzeba no	się	także	do	spra wy	z	na lotem	policyjnym.	Tylko

na	dole,	w	pra wym	rogu,	zna la zła	się	 informa cja,	że	Na iro	zo-
stał	uzna ny	za	niewinnego.
Wiedzia ła,	 jaki	 gniew	 musiał	 w	 nim	 wzbudzić	 ten	 artykuł.

Z	pewnością	uwa żał,	że	 tylko	 jedna	osoba	mogła	przeka zać	 to
wszystko	pra sie.	Rose	spodziewa ła	się	przez	cały	dzień	istnego
wybuchu,	a	teraz	była	za skoczona	jego	lodowa tą	reakcją.
‒	Opowiedz	mi	 o	 tym	 –	 poprosił.	W	 jego	głosie	 nie	wyczuła

gniewu	ani	nuty	oskarżenia.
Przełyka jąc	z	trudem,	zebra ła	się	na	odwa gę.	Nie	doceniła	go

dziesięć	lat	temu	i	nie	za mierza ła	powielać	tego	błędu.
‒	Zdjęcie…	–	za częła.	Usta	mia ła	tak	suche,	że	z	trudem	for-

mułowa ła	słowa.	–	Ja	nie…
‒	Wiem.	Ale	poniekąd	ża łuję,	że	tego	nie	zrobiłaś.
‒	Co…?
‒	Nie	przeka za łaś	niczego	pra sie.	Wiem	o	tym.	Nie	mogła byś.

Nie	zra niła byś	nikogo,	kogo	tak	bardzo	kochasz.
Ogromnej	 uldze	 towa rzyszyło	 pyta nie:	 jak	 się	 domyślił?	 Jak

się	zdra dziła?	I	 jak	mia ła	sobie	pora dzić	z	 faktem,	że	spra wiał
wra żenie	tak	nieporuszonego,	a	na wet	rozcza rowa nego?
‒	Nigdy	nie	zrobiła byś	tego	Esmeraldzie	w	dniu	jej	ślubu.



Teraz	 kręciło	 jej	 się	w	głowie.	 Spodziewa ła	 się	 istnej	wojny,
a	tymcza sem	mia ła	przed	sobą	śmiertelnie	spokojnego	człowie-
ka.	Stwierdziła	na gle,	że	nie	wie,	kim	jest	Na iro	i	czego	od	niej
chce.
‒	Nie	rozumiem.	–	Nogi	zrobiły	jej	się	na gle	jak	z	waty	i	osu-

nęła	się	na	najbliższe	krzesło.	Za ma ja czyła	nad	nią	jego	ciemna
postać.	–	Co	Esmeralda	ma	z	tym	wspólnego?
‒	To	oczywiste.	Widzia łem	was	ra zem	i	wiem,	że	ją	lubisz.	Ni-

gdy	byś	jej	tego	nie	zrobiła.
Chcia ła	się	uśmiechnąć,	roześmiać,	za ła mać	i	wypła kać	w	po-

duszkę	krzesła.	Przewa żył	śmiech,	nieco	histeryczny,	która	roz-
brzmiał	w	bibliotece.
‒	Wiesz,	że	nie	chodziło	o	Esmeraldę?
Zmarszczył	brwi	w	szczerym	zdumieniu.
‒	Oczywiście,	że	o	nią.	A	o	kogo	innego?
‒	Och,	Na iro,	nie	wiesz?
Poczuła	 w	 sercu	 lodowa te	 ukłucie.	 Oczywiście,	 że	 nie	 wie-

dział.	 Dostrzegał	 jej	 uczucia	 wobec	 siostry,	 ale	 na	 jej	 uczucia
wobec	 niego	 był	 cał kowicie	 ślepy.	 Albo	 nie	 widział,	 albo	 nie
chciał	widzieć.
Na gle	jakby	za pa liła	się	lampka	w	jej	głowie.	Oczywiście!	To

ona	nic	nie	widzia ła.	Obiecał,	że	da	jej	powód	do	zerwa nia	za rę-
czyn.	Zrozumia ły	dla	każdego…
‒	Posłuchaj,	wiem,	że	chcesz	skończyć	z	tym	raz	na	za wsze!	–

Wsta ła,	nie	mogąc	się	powstrzymać	i	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	Na -
iro	domyśli	 się	 jej	uczuć.	 –	Ale	nie	 są dzisz,	 że	mógł byś	pocze-
kać?	To	był	wyjątkowy	dzień	dla	Esmeraldy.	 Jest	 taka	szczęśli-
wa…	 Jak	się	będzie	czuła,	uświa da mia jąc	sobie,	że	zerwa liśmy
za ręczyny…	akurat	dzisiaj?
‒	To	musi	być	dzisiaj	–	rzucił	Na iro.	–	Nie	ma	innego	wyjścia.

Bo	nie	mogę	dłużej	żyć	w	tym	kłamstwie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nie	mogła	wiedzieć,	ile	przez	cały	ten	czas	kosztowa ło	go	to
kłamstwo.	Uda wa nie	uczuć	czy	też	ich	oka zywa nie,	wiedząc,	że
ona	uwa ża	je	za	fałsz.
Jak	brzmia ło	to	powiedzenie?	Uda waj,	aż	w	to	uwierzysz?	Czy

ostatnie	 tygodnie	 nie	 były	 piekłem,	 bo	wierzył	 przez	 tyle	 dni,
podczas	gdy	osoba,	której	najbardziej	pra gnął,	była	przekona -
na,	że	uda je,	tak	jak	się	umówili?	To	wła śnie	wyda wa ło	się	nie
do	zniesienia.
Prawda	wyglą da ła	tak,	że	miał	na dzieję	na	coś	więcej.	Że	kie-

dy	da	Rose	do	zrozumienia,	że	jej	ufa,	cał kowicie	pewien,	że	to
nie	ona	przeka za ła	 zdjęcie	 i	 tę	historię	do	pra sy,	wszystko	 się
zmieni.	Domyślał	się,	kto	za	tym	stał,	i	to	nie	była	ona.	Wszyst-
ko	wska zywa ło	 na	 Ja sona,	 który	potra fił	 za ra biać	na	nieszczę-
ściu	innych.	Jak	zdobył	to	zdjęcie?	–	Na iro	nie	miał	pojęcia.
Ale	nie	mia ło	to	zna czenia.	Ważne,	że	wierzył	Rose.	Być	może

po	raz	pierwszy	w	życiu	za ufał	bez	reszty	ja kiejś	osobie	–	kobie-
cie	 –	 która	 nie	 na leża ła	 do	 jego	 rodziny.	 Sprowa dził	 ją	 tutaj,
żeby	dowieść	swojego	za ufa nia,	i	w	głębi	ducha	żywił	na dzieję,
że	Rose	przemyśli	pomysł	z	zerwa niem	fał szywych	za ręczyn.
‒	Koniec	z	kłamstwa mi!	–	rzucił	brutalnie,	żeby	za brzmia ło	to

tak	jak	jej	„wiem,	że	chcesz	z	tym	skończyć”.
Koniec	z	kłamstwa mi.	Rose	z	trudem	zrozumia ła	te	słowa,	bo

niemal	 za kaszlał	 czy	może	 się	 za śmiał.	Nie	wiedzia ła,	 z	 czego
się	tu	śmiać.
A	potem	przypomnia ła	sobie,	jak	sama	przed	kilkoma	minuta -

mi	się	roześmia ła,	podczas	gdy	w	rzeczywistości	chcia ła	pła kać.
Przypomnia ła	 sobie,	 że	 coś	 powiedział…	 ale	 nie	mia ło	 to	 naj-
mniejszego	sensu.	Oznajmiła,	 że	 to	nie	ona	przeka za ła	zdjęcie
pra sie,	a	on	odparł:	„Poniekąd	ża łuję,	że	tego	nie	zrobiłaś”.
Powtórzyła	te	słowa	głośno,	robiąc	to	bezwiednie,	i	za uwa ży-

ła,	że	kiwa	głową	i	uśmiecha	się	nieznacznie.



‒	Jestem	głupcem,	prawda?	–	Za skoczył	 ją	tą	odpowiedzią.	–
Ślepym	głupcem.	Ale	mia łem	na dzieję.
‒	Ja kim	cudem…	–	W	jej	głosie	pobrzmiewa ła	nuta	niedowie-

rza nia.	 –	 Ja kim	 cudem	 mogłeś	 mieć	 na dzieję,	 że	 przesła łam
zdjęcie	pra sie?
Na iro	oparł	się	o	duży	dębowy	stół,	wlepia jąc	wzrok	w	swoje

stopy.
‒	Wiedział bym,	że	wciąż	masz	to	zdjęcie.
‒	Na dal	chcesz	dowodu?
‒	Rose…	nie…
Zbliżył	 się	 do	 niej	 niemal	 desperackim	 ruchem,	 ale	 ona	 już

sięga ła	do	 torebki,	 z	której	wyjęła	małe	zdjęcie	 i	 rzuciła	 je	na
stolik.	Dowodziło	to,	że	nie	rozsta ła	się	ze	swoją	kopią	fotogra -
fii,	żeby	przeka zać	ją	ja kiejkolwiek	ga zecie.
‒	Nie	potrzebuję	żadnego	dowodu	–	za pewnił.	–	Wiem	dosko-

na le,	o	co	ci	chodzi.
‒	Na prawdę?
Mia ło	to	brzmieć	sceptycznie,	ale	ton	jego	głosu	i	twarz	mia ły

w	sobie	pewność,	więc	jej	pyta nie	sta ło	się	jedynie	prośbą	o	po-
twierdzenie.
‒	Tak.	Dzięki	temu…
Na iro	wsunął	rękę	do	kieszeni,	wyjął	czarny	portfel	i	otwo rzył

go.	Na	niewielkim	ka wał ku	pa pieru,	który	położył	na	stole	obok
drugiej	fotogra fii,	widniał	taki	sam	czarno-bia ły	obraz.	Z	tą	róż-
nicą,	że	to	Rose	pa trzyła	wprost	w	obiektyw,	a	Na iro	przyciskał
usta	do	jej	policzka.
‒	Ty…	–	Jedynie	tyle	zdoła ła	wypowiedzieć,	widząc	oba	zdję-

cia	obok	siebie.
Czekał,	milczą cy	i	nieruchomy,	co	na tchnęło	ją	dziwną	na dzie-

ją,	której	nie	mogły	wyra zić	żadne	słowa.
‒	Za chowa łeś	tę	fotogra fię…	ale	dla czego?
‒	Bo	nigdy	nie	chcia łem	cię	za pomnieć.
Za pomnieć	o	niej	czy	o	tym,	co	zrobiła?	O	tym,	jak	go	po trak-

towa ła.
‒	 Kiedy	 zoba czyłem	 zdjęcie	 w	 ga zecie,	 mia łem	 na dzieję,	 że

ma	 to	 także	dla	 ciebie	 zna czenie.	Że	 za chowa łaś	 swoją	 kopię,
może	 z	 tego	 sa mego	powodu.	 –	Rose	 za uwa żyła,	 że	 kiedy	 się-



gnął	po	jej	zdjęcie,	drża ła	mu	dłoń.	–	Ale	wiedzia łem,	że	nigdy
byś	nie	przeka za ła	jej	pra sie.	Po	prostu	byś	nie	mogła.
Ujawnienie	tego	za ufa nia	poruszyło	nią	do	głębi.
‒	Jak	myślisz,	kto	to	zrobił?
‒	 Ja son,	 jak	 przypuszczam.	 Tamtej	 nocy	 poprzysiągł	 ci	 ze-

mstę…	 nam	 obojgu.	 Uznał,	 że	 warto	 wkroczyć	 między	 ciebie
i	mnie.	Między	nas.
‒	Między	nas	–	powtórzyła	Rose.	–	Ale	czy	kiedykolwiek	byli-

śmy	„my”?
‒	Wątpisz	w	to?	Spójrz	na	te	zdjęcia…	–	Wska zał	to,	które	wy-

jął	 z	 portfela	 i	 na	 którym	 ca łował	 ją	 w	 policzek,	 a	 jego	 przy-
mknięte	oczy	świadczyły	o	absolutnym	szczęściu.	–	Dzień,	kiedy
je	 zrobiliśmy,	ozna czał	dla	mnie	nowy	począ tek.	Wtedy	po	 raz
pierwszy	skontaktowa łem	się	z	ojcem	i	powiedzia łem	mu,	że	je-
stem	gotów	przeprosić.
‒	Ale	nie	zrobiłeś	nic	złego…	dla czego	miał byś	przepra szać?
‒	Bo	tego	po	mnie	oczekiwa no.	Chcia łem	cał kowicie	odmienić

życie,	chcia łem	za oferować	ci	coś	więcej	niż	tylko	egzystowa nie
w	 tym	 koszmarnym	 pokoiku	 w	 obskurnym	 squacie.	 Chcia łem
cię	za brać	do	Hiszpa nii,	tutaj.	Dać	ci	dom…	ze	mną.
‒	A	ja	wszystko	zniszczyłam.
Stra ciła	szansę	na	nowy	począ tek	z	Na irem.	Zdjęcie	ich	oboj-

ga	rozma zywa ło	jej	się	przed	ocza mi	peł nymi	łez	goryczy.
‒	To	była	tak	samo	moja	wina,	może	na wet	większa	niż	twoja

–	wyznał.	–	Nie	ufa łem	ci	dosta tecznie,	by	o	wszystkim	powie-
dzieć.	 Nie	 zdra dziłem	 swojej	 prawdziwej	 tożsa mości,	 nie	 po-
dzieliłem	się	na dzieja mi	na	ponowny	zwią zek	z	rodziną.	Nie	by-
łem	szczery	w	swoich	uczuciach.	Na wet	teraz.
‒	Na wet	teraz?	–	Jak	mia ła	to	rozumieć?
‒	Kiedy	zoba czyłem,	 jak	prześla dują	cię	pa pa razzi,	pomyśla -

łem,	 że	 to	 dla	 ciebie	 za	 dużo.	Nie	 zniosła byś	 za interesowa nia
pra sy	i	odeszła.
‒	Pospieszyłeś	mi	na	pomoc.
‒	Nie	–	odparł	bez	wa ha nia.	–	Nie	mogłem	pozwolić	ci	odejść,

ale	byłem	tchórzem	i	nie	powiedzia łem	dla czego.	Więc	wpa ko-
wa łem	cię	w	te	za ręczyny,	uza leżniłem	od	zna czenia,	ja kie	miał
dla	mnie	 ten	szczególny	dzień	Esmeraldy.	Musia łem	cię	 tu	za -



trzymać	 aż	 do	 chwili,	 gdy	 będziemy	 mieli	 szansę	 spróbować
znowu.	 Ale	 dla czego	 mia ła byś	 to	 robić,	 jeśli	 nigdy	 nie	 byłem
z	tobą	szczery	co	do	swoich	uczuć?
‒	I	ja kie	to	uczucia?
Musia ła	 za dać	 to	 pyta nie	 wyma ga ją ce	 odwa gi,	 ja kiej	 na wet

nie	podejrzewał.	A	gdyby	nie	udzielił	odpowiedzi,	ja kiej	pra gnę-
ła?
Westchnął	głęboko	i	dotknął	zdjęć,	jakby	były	to	ta lizma ny.
‒	Chcia łem	uporać	się	z	tym	ślubem,	żebyśmy	mogli	poświę-

cać	czas	tylko	sobie.
„Poświęcać	 czas	 tylko	 sobie”…	 brzmia ło	 wspa nia le,	 ale	 ona

pra gnęła	przyszłości.	Próbowa ła	sobie	wmówić,	że	za akceptuje
to,	co	mieli	dotąd,	ale	kiedy	pa trzyła	 tego	dnia	na	Esmeraldę,
wiedzia ła,	że	to	za	mało.	Wszystko	albo	nic.
‒	Umówiliśmy	się,	Na iro…
‒	 Tak,	wiem.	 I	 dotrzymam	 słowa,	 jeśli	wciąż	 chcesz,	 żebym

dał	 ci	 powód	do	 zerwa nia	 i	 żeby	wszyscy	wiedzieli,	 że	 koniec
z	na szymi	za ręczyna mi.	Ale	nie	wyma gaj	ode	mnie,	by	wyglą da -
ło	to	tak,	jakbym	chciał	kogoś	innego…	jakbym	kochał	kogoś	in-
nego.	Tego	nie	mogę	zrobić.	Powiedzia łem	ci	kiedyś,	że	nie	mo-
żesz	 kła mać,	 by	 oca lić	 życie,	 i	 ja	 też	 nie.	 To,	 że	 za leży	mi	 na
kimś	 innym,	 byłoby	 kłamstwem.	Nie	mogę	 tak	 kła mać,	 na wet
po	 to,	 by	 obda rować	wolnością	 jedyną	osobę,	 którą	na prawdę
kocham.
Jedyną	osobę,	którą	na prawdę	kocham.	Nie	przesłysza ła	się?

Na prawdę	powiedział…?
‒	Wła ściwie	nie	mogę	pozwolić	ci	odejść.	–	Przesunął	dłonią

po	włosach.	–	Wiem,	że	zosta łaś	dla	Esmeraldy…
‒	Nie	tylko	dla	Esmeraldy.	Ja kim	cudem,	skoro…
‒	Kochasz	 ją	 –	przerwał	 jej,	 a	drżenie	w	 jego	głosie	było	aż

nadto	wymowne.
‒	Kocham	 ją…	 dla	niej	 sa mej,	 ale	może	bardziej	 kocham	 ją,

ponieważ	na leży	do	rodziny	kogoś,	kto	zna czy	dla	mnie	wszyst-
ko.	Bo	ona	kocha	 i	 jest	kocha na	przez	kogoś,	kogo	 ja	kocham
nad	życie.
‒	Kto	to	 taki?	–	spytał	stłumionym	głosem,	 jakby	zma gał	się

z	 sobą,	 ale	 oczy	 były	 czyste	 i	 nie	 skrywa ły	 przed	nią	 żadnych



uczuć.
Popa trzyła	prosto	w	 te	oczy,	a	 jej	 twarz	ujawnia ła	wszystkie

żywione	przez	nią	ma rzenia.
‒	Och,	Na iro…	czy	musisz	pytać?	Kocham	cię	ca łym	sercem.
To	ona	musia ła	uczynić	pierwszy	krok,	ale	za nim	zdą żyła	co-

kolwiek	 zrobić,	wziął	 ją	w	 ra miona	 i	 przywarł	warga mi	 do	 jej
ust.
To	było	wszystko,	czego	pra gnęła,	na	co	liczyła,	nie	wierząc,

że	się	speł ni.	Była	tutaj,	w	jego	objęciach	–	ona,	jedyna	osoba,
którą	na prawdę	kochał.
Ale	miał	coś	 jeszcze	do	powiedzenia.	Uwolnił	 ją	z	niechęcią,

sięgnął	do	kieszeni	i	wyjął	skórza ne	pudełeczko,	wiekowe	i	pod-
niszczone.
‒	Esmeralda	za uwa żyła,	że	nigdy	nie	da łem	ci	pierścionka.	–

Popa trzył	na	ten	mały	przedmiot	w	swej	dłoni.	–	Wzią łem	go	ze
sobą,	 ponieważ	 chcia łem	 poprosić	 cię	 o	 rękę	 jak	 na leży.	 Byś
uczyniła	mi	za szczyt	i	zosta ła	moją	żoną…	ale	teraz…	–	Zmarsz-
czył	czoło	i	za cisnął	palce	na	pudełeczku.	–	To	pierścionek,	któ-
ry	 powinienem	 ci	 dać.	 Taka	 tra dycja…	 pierścionek	 rodzinny,
który	jest	przeka zywa ny	z	pokolenia	na	pokolenie.	Lecz	mój	oj-
ciec	dał	go	mojej	matce…	sama	wiesz,	jak	się	to	skończyło.	Po-
myśla łem,	że	nie	chcia ła byś	czegoś	ska żonego	ta kim	cieniem.
‒	 Och,	Na iro…	 –	 To,	 że	 się	 tym	 przejmował,	mówiło	 o	 jego

uczuciach	 więcej	 niż	 ja kiekolwiek	 miłosne	 dekla ra cje.	 Nie
chciał,	by	rozsta li	się	jak	jego	rodzice,	którzy	tak	bardzo	zra nili
całą	rodzinę.	–	Ale	inni	też	go	nosili,	prawda?
Skinął	z	wolna	głową.
‒	Mój	 dzia dek	 dał	 go	mojej	 babce.	 Byli	mał żeństwem	przez

pra wie	sześćdziesiąt	lat.	Tak	jak	wcześniej	ich	rodzice.
Nie	mogła	powstrzymać	uśmiechu.
‒	Więc	jego	historia	nie	jest	do	końca	zła,	mój	najdroższy.	Mo-

żemy	uczynić	z	niego	pierścionek	miłości	i	szczęścia.
Mia ła	wra żenie,	że	w	jego	oczach	za pa liło	się	świa tło.	Wypro-

stował	 się,	 jakby	 zrzuca jąc	 z	 barków	 koszmarny	 ciężar,	 i,	 też
z	uśmiechem,	otworzył	pudeł ko,	poka zując	wspa nia ły	dia ment.
‒	Możemy…	i	zrobimy	to,	mi	amor	–	za pewnił	z	przekona niem

i	 poczuciem	 głębokiego	 szczęścia.	 –	 Nie	 pra gnę	 niczego	 tak



bardzo,	jak	spędzić	z	tobą	całe	życie	i,	jeśli	mi	pozwolisz,	uczy-
nić	cię	najszczęśliwszą	kobietą	na	świecie,	moja	piękna	żono.
‒	O,	tak…	tak,	proszę!	–	zdoła ła	powiedzieć,	za nim	znów	ją	do

siebie	przycią gnął	 i	obda rzył	poca łunkiem,	który	przypieczęto-
wał	jego	obietnicę	na	resztę	ich	wspólnych	dni.
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